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Moda stanowi nieodłączny ele­
ment naszego życia. Właściwie 
żadna dziedzina społecznej alc­

ty\vności nie może się. bez nie_j .r 
być. Ostatnio prawdnwy fei;t1wal 
przeżywa gospodarka: co. parę mie­
sięcy wstrząsają ltraJem liczne ~am­
panie organizacyJno-pr )paganJowe. 
opatrzone komentarzem, te tym r~­
zem to już naprawdę nasza oi;~atnta 
szansa. Mniej w1ęceJ od '"l~..a mod­
ne jest małe, czyli tzw. ir~br.a wy­

- twórczość. W jej skład w\..hodzą na 
pewno rzemiosło i firmy t.agi·arucz­
ne, natomiast ustalenie, co ~ gospo­
darki uspołecznionej należy do 
drobnej wytwórczości, jest :Jyslt11sy1-
ne. Można wymienić .ieszcze pań­
stwowy przemysł terenowy ~raz 
spółdzielczość pracy i inwalidów, 
bowiem umowny p::>dział wykluc1!a. 
na przykład, zakłady geesów. ,.Spo­
łem" czy spółdzflelni o~odniczo­
-pszczelatskich. 

Ustawa z 30 I 1984 r. da~ wła­
dzom wojewódzkim duże możliwoś­
ci oddziaływania na ptzeisiębiorstwa 
tej grupy. a co naJwai:niejsze - po­
zostawia lm więk.szo.ść wpływów z 
obciążających te firmy oodatków. 
nie uszczuplając przy tym dotacji 
~entralnych. Rozwój drobne;, wy­
twórczości powinien przynieść dwo­
jakie korzyści: popra we 7aopatrzeńia 
lokalnego rynku ! zwiększenie do­

.chodów województwa. Twórcom '1• 
stawy chodzi zapewne o to. aby re­
gionalne władze .1dzwyczaiły c;1ę ')1 
dysponowania tylki:. "J'.J1±etem te-e­
nowym, który jest .~zęscią oudtetu 
centralnego, lecz sp~ób0wały ró .vnie) 
mieć coś własnego, :sś ~') po~­
woliłoby im (w pet"Spektyu.rie) ':la 
większą samodziel~:>ść V')bec War­
szawy. Drobna wytwó ·c!i:>ś6 ma oży­
wić województwa mniej up:-zemys­
łowione. wyzwolić :tk„~rwn:>ść, umo­
żliwić podj~ie ".)!"ac~· -~w?d')wej 
tym, którzy z r6i:;ly:h Mzg1ęd6w 
zmuszeni są do O"?!:?ynn::iśc Nie 
bez znaczenia Jest ~5wnież bhsłt:>ść 
lokalnych surow~ów. g\-s"IĄ..,;e -:-:>lni­
czych i budowtanveh 

W Łomżyń.sk:~m .Jstawa ta p".>­
winna wyw::>łać zr?tllrn~ ałe 
zainteres :wanie. w~ !Y~„ -t; '::>:>­

wlem doskonale pa.::.Jje: : ~~ł? 1 '„ "" '"'· 
uprzemysłowiony •. ; Jr:>wee - - p~e­
de wszystkim !"<>lne - ~ie ·.;vv'{o­
~stane. Kłopot :ednalt -,.· tym, te 
oook uprawnień :::- ... ;i·.van:> ~a ·v·J­
l~w6dztwa takte : ~bow!ą ?k'. . gł6w­
n1e finanso~e: W:>Je"-•:•".ła ma oono­
slć koszty zakl · 'nia ~J·vych' firm 
oraz zorganłzowa~ ''Jndu~! -„:- ,.'l,u 
drobnej wytw6rezości. Cey W'l)e­
w6dzka kasa sprt)~+"' +al{'~ vvdat-

CI..\G DALSZY ~A STR. S 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: statystycznie w usiugach jestesmr 
wspaniali • porozumienie na wagę samopoczucia narodu • nikt 
tego marnotrawstw9 nie dojrzał, choć widoczne było gołym okiem 
• ·co odkryje ostatni śnieg • „Cud mniemany" w lomiy • Targi 
bez targów • smak tenisowego zwycięstwa • Eros Ramazzotti. 

Wspólnie uczestniczyliśmy w wielu · 
sprawach i ich rozwiązywaniu - w 
szczególnie &rudnym okresie dla na­
szego kraju I województwa. Ziemia 
Łomżyńska będzie mi zawsze bli­
ska, której, w miarę swoich sił i 
możliwości. służyłem i pragnę nadal 
służyć ( .•• )." Życzymy Prezesowi 
zdrowia l długich lat emerytury. 

PUN~T WIDZENIA 

WS POLNE 
IROS :U UROCZYSCIE obchodziliśmy 

Swięto Kobiet. W Łomży z dzia­
łaczkami Ligi Kobiet Polskich, spół­
dzielczyniami i członkiniami KGW 
spotkały się - przy ka wie i her­
bacie - władze polityczne i admi­
nistracyjne województwa. Podobne 
uroczystości odbyły się również w 
innych miastach i gminach. 

KOMISJA MŁODZIEŻY, Kultury 
Fizycznej i Turystyki PZPR zapoz­
nała się z informacją o przebiegu 
tegorocznego zimowego wypoczynku, 
z którego skorzystało 15 tysięcy 
dzieci i młodzieży. Komisja przy­
gotuje opinię o stanie kultury fi­
zycznej i turystyki w województwie 
I przedłoży ją 17 marca br. na po­
siedzeniu Egzekutywy KW PZPR. 

EGZEJ{UTYWY nauczycielskich 
komitet6w środowiskowych PZPR 
w Łomży l Grajewie dyskutowały 
nt. roli i znaczenia w środowisku, 
a także o strukturze Komitetu Miej­
skiego i KMG PZPR. 

STOPIES ODDZIAŁYWANIA or­
ganizacji partyjnej na rolę· ideowo­
-wychowawczą szkół 1 placówek o~ 
światowych, m.in. w Małym Płocku 
i Wysokiem Mazowieckiem, badała 
specjalna komisja. Kontrola obej­
mie wszystkie szkolne POP. 

W ŁOMżYRSKIEJ obywatelskiej 
Wszechnicy Młodej Inteligencji wy­
głosił wykład nt. problemów lud­
nościowych świata prof. Henryk Ja­
błoński, b. przewodniczący Rady 
Państwa, znany z sympatii do na­
szego miasta i województwa~ 

fONAD 350 oSOB- zgromadziła 
w sali konferencyjnej Urzędu Wo­
jewódzkiego uroczystość _z okazji 
30-lecia Związku Młodzieży Wiej­
skiej. Spotkanie wzbogaciły wspom­
nienia weteranów ruchu młodzieży 
na wsi, a także liczne odznaczenia. 

W KOMISJACH WRN łrwa dy­
skusja nad 11rojektem wojewódz­
kiego pia.nu społeczno-gospodarczego 
na lata 1986-1990. Planowane są 
spotkania radnych ze społeczeń­
stwem miast i gmin oraz s prze­
wodniczącymi r.Jrnmitetów osiedlo­
wych i rad sołeckich. 

OD SAMORZĄDOW pracowni­
czych oraz organizacji społecznych 
I 7.awodowych wpły~ją propozycje 
kandydatur do Wojewódzkiej Rady 
Społeczno-Gospodarczej. Prezydium 
WRN przedłoży je radnym w trze-
ciej dekadzie marca br. . 

W ŁOMżYŃSKIEM pracuje po­
nad 5200 osób z wyższym W)'kształ· 
ceniem. Srednio co roku przybJWa 
dalszych 270 osób. Statystyka nadal 
sytuuje nasze województwo pod 
tym względem poniżej średniej kra· 
jowej, która na 1000 osób wynosi 
86, a u nas tylko 75. Brakuje nie 
tylko lekarzy, nauczycieli, słomato­
logów. ZZPB mogą w każdej chwili 
za.trudnić 100 włókienników, przed­
siębiorstwa budowlane - !OO bu­
dowlanych, w tym ał 100 na bu­
dowie szpitala wojewódzkiego. Naj­
większe niedostatki kadrowe odczu­
wają najmniejsze ośrodki gminne, 
mimo kuszących of erl socjalnych: 
umorzenia po 6 latach zamieszkania 
kredytu pieniężnego na zagospoda­
rowanie (150 tys. złotych) oraz bu­
dowlanego w wysoko8cl 1,5 milio­
na złotych :s działklt budowlan,, 
równiei a persp~ktywą umorzenia 
spłat. 

ŁOMżY1JSKIE skuplłÓ w 1986 
roku o 9 proc. zbiorów upraw mniej 

niż w 1985 r. Zakontraktowanych 
buraków cukrowych sprzedali rolni­
cy 265 tysięcy ton. Wyi;>rodukowano 
z nich 30 tysięcy ton cukru, z czego 
województwo zużyje co trzecią to­
nę. 

PRZY WOJEWODZKIM PORO­
ZUMIENIU Związków Zawodowych 
konstytuuje się Rada Kultury Fi­
zycznej, Turystyki i Wypoczynku. 
Na szefa Rady związkowcy poszu­
kują człowieka, który „by się znał, 
chciał działać i coś znaczył w wo­
jewództwie". Rada zajmie się pro­
blematyką sportowo-turystyczną w 
łomżyńskich zakładach pracy. 

KOMISJA HANDLU I Usług 

WPZZ zwróciła Wydziałowi Handlu 
i Usług UM w Łomży uwagę. iż 
często nieuzasadnione zmiany godzin 
pracy placówek handlowych utrud­
niają klientom korzystanie z nich. 

ORGANIZACJE ZWIĄZKOWE 
zgłaszają kandydatów na kurs szko­
leniowy społecznych inspektorów 
pracy. przygotowywany prŻez Cen­
trum Studiów Związkowych w l\.fię­
dzywojewódzkim Ośrodku Szkolenio­
wym 'X Olsztynie. Kurs przeprowa­
dzony będzie w dniach 6-10 kwiet­
nia br. Potrzeba takiego szkolenia 
wynika m.in. ze słabej działalności 
inspektorów i jeszcze gorszej znajo­
mości przepisów. 

PRZY ZARZĄDZIE OKRĘGO­
WYM ZNP ukonstytuowała się 
Okręgowa Sekcja Pedagogiczna, któ­
rej przewodniczy znana emeryto­
wana polonistka, Maria Kujawa, wi­
ceprzewodnicząca Oddziału. Sekcja 
przeprowadzi w najbliższym czasie 
analizę programów nauczania i 
spróbuje zbadać stopień przeciąże­
nia nimi ucznia, .na początek~ fi­
zykę i chemię. Zajmie się również 
sytuacją socjalną nauczycieli. 

• ODDZIAŁ MIEJSKf ZNP w Łom­
ży otrzymał 4 miliony złotych do­
tacji od Zakładu Usług Socjalnych 
resortu oświaty i wychowania na 
remont i wyposażenie Klubu Na­
uczyciela, usytuowanego przy ulicy 
22 Lipca, w którym juz rozpoczęła 
działalność Sekcja Brydżowa i po­
szukiwany jest kandydat na kie- . 
rownika. Chęni mogą zgłaszać się 
telefonicznie: 32-92 w. 20. 

FEDERACJA Związków Zawodo­
wych Pracowników Ochrony Zdro­
wia wraz z władzami służby zdro­
wia, PCK, i sektora rolnictwa w 
Łomży ogłosiła , bieżący tydzień, tj. 
od 8 do 15 marca, Tygodniem Zdro­
wia na Wsi. Ekipy w składzie: le­
karz pediatra, internista i gineko­
log, udadzą się głównie do tych wsi 
łomżyńskich, w których o lekarza 
jest najtrudniej. Profilaktyczne ba­
dania dotyczą głównie choroby nad­
ciśnieniowej, nowotwo-rów i cukrzy­
cy u kobiet. Akcję wzbogacą: „bia­
ła niedziela" (15.03), kończąca Ty­
dzień Zdrowia na Wsi, oraz liczne 
prelekcje nt. ochrony zdrowia, fil­
my profilaktyczne o zdrówiu i hi­
gienie, konkursy rysunkowe dla 
dzi!!ci i młodzieży. Uczniowie łom­
żyńskich szkół medycznych wygło­
szą, każdy w swojej ws~ przynaj­
mniej jedną prelekcję na tematy 
zdrowotne. 

NA ZASŁUŻONĄ EMERYTURĘ 
przeszedł Czesław Gartych, prezes 
WK ZSL w latach 1982-1987. ,,Prag­
nę serdecznie podziękować - na­
pisał w liście do „Kontaktów,.. -
za dobrą współpracę, życzliwy sto­
sunek 1 pomoc, Jakl\ okazywaliście 
ml w sprawowaniu funkcji f-1· 

KONKURSY. 12 czerwca odbędzie 
się w Pile Vll Pilski Turniej Poe-

. tycki. Uczestnikami mogą być tylko 
ci autorzy, którzy szczycą się 1-3 
tomikami poetyckimi. Adres: Nad­
noteckie Towarzystwo Społeczno­
-Kulturalne, ul. Okrzei 7a, 64-920 
Piła. Termin - do 25 kwietnia br. 
Nagrody - duże i liczne, pierwsza 
- aż 15 tysięcy zło tych. 

Byliśmy gośćmi, my, łomżyńscy 
dziennikarze. Sekretariatu Komite. 
tu Wojewódzkiego partii. Niezmier. 
nie trudno oddać aµnosferę tego 
spotkani.a, kiedy w różnych usta~h 
troska przybiera różny wyraz. N~­
komu przecież tak, jak kierownic. 

.. twu wojewódzkiej instancji, nie za. 
TitWA doroczny konkurs pn. „Zło- leży na poziomie jedynego łomżyń. 

ty wawrzyn dla twórcy złoty skiego pisma, na tym, jak dalece 
wawrzyn dla biblioteki". Na najpo· tra·fia ono do szero:kich rzesz · czy. 
pularniejszego autora litera.tury te1ni.ków. Tego samego pragnie śro. 
pięknej, wybranego przez czytelni- dow.isko dzi~i.karskie, które w 
ków, i - podobnie - bibliotekę, Lomży znajduje sprzyjający klimat, 
czeka 200 OOO złotych nagrody. Zgło- życzliwość, zrozumienie dla swych 

· szenia należy przesyłać · do .,Tygod- potrzeb i bogactw-0 tematów, co w 
nika Kulturalnego", 00-511 Warsza- sumie, dodając skrzydeł talentoon, 
wa, uL N owo.gródzka 22. owocuje dziesiątkami nagród ogól­

nokrajowych i regionalnych.· Wszy. 
GWIAZDA JAZZU, Heinz Affolter scy dziennikarze, to wynika z.e spe­

(gitarzysta szwaJcarski. w ubiegłym c;yfiki naszej profesjJ, pełnią, po­
roku występował na festiwalu „Jazz dobnie jak partia, rolę służebną wo. 
nad Odrą'~) razem z zespołem „Jazz bee społeczeństwa. Każdy dziennl­
Trio" Jutro (13.03 o godz. 19.00) wy- ik3JI'Z, szczególnie w prasie partyj.· 
stąpi w klubie „St~łe Zajęcie" w nej. musi być szczególnie wyczulo­
Lomży. ny na to. co płynie od czytelników, 

a także na oczekiwalilie dysponenta 

III OGOLNOPOLSKIE SPOTKA· 
NIA Teatrów Lalkowych w Białym­
stoku zgromadzą blisko 600 wyko­
na wców. Udział zapowiedziało 29 
spośród 30 teatrów polskich (ten 
trzydziesty to. powołany w końcu 
lutego, Państwowy Teatr Lalek w 
Łomży) i Jeden zagraniczny (z Karl­
-Marx-Stadt w NRD, k óry wystawi 
dwie Jednoaktówki Mrożka). W cią­
gu dziesięciu dni publiczność Bia­
łegostoku, Łomży i wielu miejsco.· 
wości w obu województwach obej­
rzy 120 przedstawień. Impreza nie 
ma charakteru konkursu, lecz jest 
roboczym spotkaniem lalkarskiego 
środowiska teatralnego Polski i 
twórców innych dziedzin· sztuki 
związanych z lalkarstwem (także z 
kilku krajów europejskich) oraz 
wielkim świętem teatralnym dla wi­
dzów. Inauguracja Spotkań, 27 mar­
ca, będzie głównym akcentem kra­
jowych obchocJów Międzynarodowe· 
go Dnia Teatru. 

„ZAMKI W POLSCE" · Bohdana 
Guerouin, wydane przez Wydawnic­
two „Arkady" w 1984 roku (autor 
już nie żyje), zdobyły I miejsce w 
I Ogólnopolskim Triennale Książki 
Krajoznawczo-Turystycznej, w któ· 
rym startował9 19 wyda.wców z ca­
łego krą.ju, a zgłosili oni 400 pozy­
cji. 

ŻNANY CIĘŻAROWIEC Bogdan 
Bakuła z łomżyńskiej "Narwi" oka­
zał się najpopularniejszym spor­
towcem województwa łomżyńskiego 
w 1986 r. w plebiscycie „Gazety 
Współczesnej'._ Dalsze cztery miej­
sca zdobyli: Marek Darkowski -
kajakarstwo (ŁTW). Andrzej Kło­
potowski - tae-kwon-do (.,Zorza"), 
Andrzej Kossakowski i Iwona Dzie­
końska - lekkoatleci z .,Zorzy". 
Gratulujemy. 

„POŻĄDANIE zwane i"ewadą" 
Wła(fysłalta -Tockiego i „Wielki Ko· 
tan" Danuty Wroniszewskiej zostały 
uznane za Jedne z najlepszych 
wśród 57 prac, zgłoszonych do kon­
kursu na najlepszą publikację roku 
w regionie półnócnowschodnim. Uho· 
norowano także Stanisława Swiera­
da za „Requiem po mazuMku" (rów­
nie! drukowane w „Kontaktach"). 
Przypominam)', li nasz redakcyjny 
kolega, Władysław Tocki, Jest la.u• 
reałem w tych szrankach po rari 

łrzecL 

politycznego. Jest łącznikiem, działa 
często na · skrzyżowaniu przepływu 
informacji, oczekiwań, pretensji i 
nadziei. To tylko z pozo.rów rola 
uiprzywilejowana. 

Te uwarunkowania i powinności 
dziennikarzy były przedmiotem kil­
kugodzinnej rozmowy. Sekretcu-ze 
Komitetu Wojewódz,kiego otwarcie, 
jak się to w Polsce praktykuje od 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii, 
przekazywali swoje opinie i oceny 
dziennikarskiej pracy , przede wszy­
stkim w ,,Kontaktach". Odkryli na­
sze słabości; nie ukrywali pretensji 
o zdarzającą się pogoń za sensacją, 
zbyt łatwe dawanie wiary pogłos­
kom tam, gdzie konieczne jes.t żmud­
ne sprawdzanie faktów, a także o 
brak życzliwości w krytyce. Pole­
mikę (nawiasem mówiąc: wypomi­
nano nam słusznie zbyt małą jej 
ilość na naszych łamach) wywołały 
próby sformułowania definiicji kry­
tyki konstruktywnej, która nie 
szkodzi. a pomaga województwu. 

Ogiromnie usatysfakcjornowało Il.as 
potwierdzenie. i to w wypowiedz.i 
I sekretarza KW, a także wojewo­
dy, że w Łomżyńskiem istnieje i 
będzie ~niał klimat sprzyjający 

odwadze w m~śleniu i działaniu 

również wówczas, -kiedy okaże się 

ono kontrowersyjne, oraz twórczej 
krytyce, która może poł<>żyć kres 

niemożności i asekuranctwu. 

Ten rodzaj kontaktów władz 10-
jewódzkich z 'prasą można uzna za 
modelowy, jeśli wziąć pod uwagę 

również fakt. że gościnę u sekireta· 
rzy poprzedziło spotkanie Wydziału 

Ideologii i Informacji KW z łam· 

żyńskimi dziennikarzami. „Nasze 
kontakty z prasą - powiedział tow. 
Mieczysław Czerniawski - są parl· 
nerskie ze względu na wzajemne 
zaufanie. Łączy nas przecież wspól· 
nota celów: Tw6Tzcie wspólnie z 
nami dobry klimat wokół wojew6dz· 
twa f dbajmy o corarz le~zy jego 
obraz w kraju." 

ZDDl'OSili nas 

zdanie tygodnia BWA ł MDK-DST - na wystawę 
Jarstwa, pasteli I plakatu Janusza Trie-­
blatowsklego: l.omtyflskie Towarzystwo 
Muzyczne -=- na prelekcj~ pt.: „Boliwia 
- muzyka, obyczaje 1 obrzędy;" (12.03 
aula Państwowej Szkoły Muzycn1ej I ~ 
n stopnia przy ul. Swierczewskiego 36), 
Rada . Zakładowa Niezależnego SaJllO­
rzadnego Zwłą~ku Zawodowego PracoW· 
nlk6w Transportu Mle.czarskiego prlf 
Zakładzie Transpor.tu Mleczarskiego " 
Łomty s siedzibą w Wysokiem Mazo· 
wlecklem - na wojewódzki turniej pJa· 
cówek terenowych ~,Tra.nsmleczu" w pil· 
ee Sl~tkoweJ o puchar dyrektora WZT?d.l 
organizowany pod hasłem: „o zdroW e 
l sprawność załogi": Komitet Org.antia· 
eyJny D O~hlopolskich Spotkań Tea· 
tr6w Lalek w Białymstoku - na kon· 
ferencj~ prasową; Zarząd Oddziału \VO­
Jew6dzklego Chrześcijańskiego sto"~; 
nynenla Spotecznego - na spotkan 
kierownictwa redakcji „ Tygodnika po~ 
aklego„ z czytelnikami (15.03., godz. 10. 
MGOK w Zam'hrow1e). , 

- Dzisiaj w naszym związku (tj. Wojewódzkim Związku Rolników, 
Kółek i Organizacji Rolniczych) niczego się pan nre dowie,· bo nasi 
pojechali do Warszawy szukać wiosny. 

myśl z 

Zasłyszane pod drzwiami 
sekretariatu WZRKiOb 

atestem 
„Prawda sama wychodzi na wierzch, więc mądrze jest nie spy· 

chać jej na dno". 
Oetav· Pancu-lasi 

• .· 

.· 
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W czasach kryzysowych, trud­
nych i skołatanych - a takie 
niewątpli \.Vie przeżywamy 

we wsz-el1tich rodaków nocny-eh i 
dziennych rozmowach, co rusz po­
jawia ·Si~ tematyka młodzieżowa. 
Kiedy teraźniejszość ciężka 1 przy· 
mglona, to i przyszłość trudno ja­
ko~ wypatrzeć, a jeśli, ·b jawi ~ię o­
na niepewnie i cherlawie. 

Często z młodych ust łychać o­
. karżenie pod adresem do·rosłych: 

,, To wyście nam ten pasztet przygoto-
wali". Sar'k-Ofagj, czyli da\J.rne „wap-
niak i ''. odbijają piłeczkę: „Nie oglą­
dujcie się na nas, teraz wy pokażcie, 
co potraficie". Zazwyczaj to koniec 
miqda-ypokoleniowej ostrej wymiany 
z<lań, puentowanej zgodnym jui 

dwugłosem: „Cóż niy na io wszystko 
poradzimy, tak już widocznie być . 

mm~i. że w- Pol ce trudno sie doro­
bił , czy choćby zapewnić sobie przy­
szłość''. 

Jesz.<:ze niedawno cz.ytaliśmy o 
chorobie mlodzieżowej", co miało 
~znaczać, że mlodziei. ni~pokojąco 
odbiega od „n;ormy". Choć „choro­
ha „ trwa nadal, to niepos trzeżenie 
dla wielu nastąpiło ujednolicenie w 
wyborze i akceptacji wartości zasad­
ni.czych ojców i dzieci Czyli zamk 
konfliktu pokoleń w . p r::l\vach naj­
ważniejszych. Pot\\ icrdzają lo osta­
Lnio badania socjologiczne. {H'o•.va­
dzone w róinych ~rodo\.vi~k.it.:h nło­
dzicży. Zarówno .,szczav;ie", ;c..k i 
~arkofagi" za swój id ~ał życiowy ,,. , . 

uznaj~1 dornek, samochód. wy Jazdy 
na wycieczki zagrani~zne, dobrze 
plalną i - najlepiej - nic rnqczącą 
pracę. Zadny~h unics!eti. , żadnych 
\vysoko namierzonych asp irtlCJi. Po 
prostu sia wka na wygodne ur~ądze­
nie si~ za wszelką C.:t'n~. na umtark.o­
w·rny konfort. 

Według tej .~ziant:y pov;1ela się i-. 
deuly w \1viclu pol. kich rodzinach. 
I nikl się 11 ie buntuje. Co najwyżej 
jakiś ojciec przypomni potomkom 

I s1.\'C młodzieńcze idealy, \\•estchnie, 
m;1<:lrnie rGką ... 

Nnuczyc.:icl z Lomiy opo\.1viadul mi, 
że kiedy nieda\vno poprosił ucznia 
przedmatu ralnej klasy, aby pomógł 
jakiejś stnrszcJ, sumotncj osobie w 
zakupac:h żywności, us lyszal: „Panie 
profes.orze, tak za nic, tylko za dzię­
kuję?!" Nauczycic•l był zgorszony. A 
ja skądinąd vviem, że on sam rów­
nież niczego za dn rn.10 i po godzinac~ 
dla bliskich nie zrob i. Ale jeszcze 
tak zwana p i zyzwoiiość nakazuje mu 
ohru~zać się. a pon.i c\J.1aż i inni t~ż 
chcą być co jakiś• czas przyzwoici. 
więc trwa nieus tannie narzekanie n'l 
młOd.zież, jaka ona trudna i snmolub­
na. Zawsze to lepiej bić się w CU· 
c1ze p iersi niż vłasne. K iedy jednak 
przyjdzie im mówić o własnych 
dlieciach. dają upust poch'vvałow; 
b} wa, że bez pokrycia. 

Gdyby jednak ptoblcmy młodzieży 
c..,_y „cho 1·oba mh.J d zlc.lowa" ·- je ~h 
kto woli takie qf n ;1ulow„rn C' 

b~ ly tak łal\ve do , -.1.c.zy fn.>whnia , 
tysiące m6wcó·v \\ Polsce aie mł5-
ciloby s lorny ~ ló·N. To racZ~J my, 
do rośli, mamy kto~ot z sobą. :'vlęczy 
nas mys1. że nie potrafimy 1.nzą lzic 
lt>go swia tC1 tak. by dobro ! p··aco-

·it sć byly nr1gradzune, a l.Ł.:.> 1 lc­
nl$two - karane. Mamy \V; Plkicgo 
n1oralnego k aca, a przynajm.1 : ~j po­
\·d 11niśmy go mieć, ie wdąż jc:.;r.cze 
jest maczej. Póki co wiele racji 
mają młod zi, ldórzy mówią. że: 
„socjalizm je i idealnym systemem 
do [)Od zialu dochodu narodO \\·ego, 
ale Jest równocześn:e fatalnym sy­
ste m m do jego wyl\\. ;..i1·z:-in'a". 

N a licznych . polkaniac:h z. mło­
dzieżą, które mieli osta tnio 
łomżyńscy działacze partyjni, 

jak tei i na wyjątkowo gwarnej i 
otoczonej gronem mlodzieży Egzeku-

. ~Ywie Ę:\y p.ąfowLęconej jej t~n:iaty­
ce, jak echo powracała kwcs t1cl re­
formy gospodar czej, reformy kon­
seln\ entnej, której młodzi ~ą natu­
ralnym sojusZl)ikiem, byle z.byt dlu~ 
go nie docierała do '3ianowisk pra­
c~. Meandrowan:e ! błą·iicni.! p:> 
biurokratycznych man.J,.,. c.:ach moź.e 
to zaufanie podkopać. I'6k1 co, 
dość typowa dla wielu miejsc pra­
cy i pier-w·szych w nich doś\\iadczeń 
młodych jest atmosfera, w której 
:1ie~ychylającym ~ię średniakom ży. 
Je .się najlepiej. A wszyscy, _ nawet 
!laJbardziej nieudolni, pozbawieni 
ln'\\:encji, mają poczucie beŻpie­
c.zens~wa, wiedząc, że czy się stoi, 
c:iy s1~ leży - średnia się należy. 

· Przeciętny obserwator, diagnozu­
jąc ten stan, gotów mowu obwh'ić 
młodych; przekonywać, że powinni 
\\7Ykazać się entuzjazme~ Ale kt6ż 
tu kogo ma wychowywać? Statysty„ 
ka podaje, ie eo trze-ei z r<>botnł­
kó \\' jest mlodym, wśród urzędnihiów 
-:. C? czvyarty. Niechżeż ten młody 

. p:sme, niechżeż forsuje swoje !da­
nie - kon"en1.:atywna więks ; ość "° 
załatwi. 

Co więc wybierają mlodzi? Łatwo 
si~ domyślić: przystosowanie i d.o 
dobrego, i do złego, d-0 realnej rze­
czywistości. I t.o je. t nasze w spólne 
nieszczęście. 

Podczas ~potkań członków kie-
rownictwa wojewódzkiej instaneji 
partyjnej młodzi częst1> mówili u 
braku odczw.valnych postęp~w we 
wpr0wadzaniu re!ormy gospo:larczej. 
Mówili to z wyraźną pretensją w 
glosie. Oczywiście do starsz'P'ch , d') 
władz A prawda je§t taka,· ie bez 
ich uczes tnictw i odwagi nie będzie 
reformy, albo zastąpi ją ~a pozo­
rów. Bo nie ukryv„·ajmy, refor!Yla to 
głównie \.valka o przyszłość. A k.to 
w nie j będ zie żył, kto z n iej korzy­
sta ł? 

Mam pc:łen nolc!' wynurLel'1 mło­
dych : z pamiętników, z licznych 
sp otka1\. a także z Egzekutywy. Jed­
na z działaczek ZSMP \\'yznała : „Od 
dłuższego cza u odnoszę wrażenie, ze 
\-\'Szyscy jakby chcieli się nami zaj­
mować. 1 tak się tymi chc:oiami. r.oz­
gadują. że już im nlc $tarcza czasu 
na faktyczne zajęcie się nami. To 
tak, jakby do mlodcgo rolnika przy­
szli na żniwa pomocnicy-sąsiedzi i 
zamiast zakasać rękawy, pootwiera­
li gęby. Taką wlaśni-e tłokę obser­
wuję w nn<;zej d zinlcl' młodzieżo­
wej ''. 

Ale i dorosl! rnają w tym wypad­
ku S\\·u jc racje i rozterki. Chcą wie­
dzieć, \\' czym· pomagać. Chcą, żeby 
młodzież wyartykulchvala nie tylko 
~ woje postulaty, lecz także to, Jak: 
„a rna c..hce rozwiązyvv·~ć s ,.t.;oje prob­
lemy. 

tłoka 
na działce 

młodzie i owej . 

biorstwo budowlantt - komui pe>­
\'Vłerzyć funkcje dyrektorskie, oczy­
wiście młodym, dobranym z konkur­
su. 

Ale jak<>ś nie widać ch~tnych. W 
Wiźrue ostał się jeden kandydat, w 
Ciechanowcu z trudem zwerbowano 
dyrektora. Jak tutaj młodych a-. 
wanso~ać, kiedy ami nie chcą? 

Podobny test przeprowadzono 
podczas „młodzieżowej'' Egzekuty":" 
wy. Zapytano szefów organizacji 
młodzieżowych , ilu kandydatów mo­
gą zglosić na naczeln ików gmin, se­
kretarzy KG i inne funkcje. No ~ 
naBtąpiła konsternacja. Dopiero po 
chwili sekretarz Zarządu WojewóJz­
kiego ZMW powiedzhd, i e jego or­
ganizacja przygotowuje k:-i11dyd..itów, 
będą la jakiś czas, za 2 Ja~a. Znś 
szef ZSMP zapowiedzlał -:ki;.· r11 ,,:anie 
kil-ku pracowników aparatu młod7.ic­
żowego do pracy \ i.' leren e. I 0 1<a­
zalo się, że bardzo cl1ę' n c .;;i~ u 
nas mówi, i dużo, o hrak.J perspek­
tyw, m-0żliwo~ci c.1wansu rnlod z1czy. 
A kiedy przy jdzie· c.:o d o :Lego 
balon pQka. 

J estcm d<ikk1 od lcg.J, a by za­
czern iać obraz, choć sa m i 
działacze mfod zic:i.owi czę.;;to , 

mają minorowe nas trojP, kiedy 
przyjdzie im sLczerze oc.:en!~1(; „,vyc.:h 
rÓ\\rieśników. O ni z kolei. jaku ludzIP. 
zorganii;owum. mają rnlodyrn za zlr 
pewne odpnlityc.:znicniP. n;rt.:llfi.Ć' do 
zrzcszaniCl S:l;. Sroży ~eh f;1kt. ż,. Jr·-

/ 

albo kazania 

z~let ale i wiele rrzechów. Jej 
grzedh najcięi&zy, wołający o p<>m­
stę do„1 (tu ws-tawcie, co chce01e~, to 
ten że zabija wszelką sa·modz1eil­
nośĆ wszelki& spontaniczi1ą działal­
ność: Jest socj.alistyt!ma z nazW>:, a 
\V rzeczywistości„ sprzyja ~warua­
ctwu i obrotności, lizusostwu 1 uległo­
ści a nie obywatelskooci i uspołecz­
ni;niiu. W tym, jak mówd, ?adacze 
naszej d.orosłej codziennosc1, nale­
ży u,patrywać praprzycz~Y. dojrza­
lej bierności i niepocadnQSCI w roz­
wiązywani u wspólnych spraw. 

Y\Treszcie drugie wyznanie - Marii 
Teresy Piotrowskiej, młodej nauczy­
c.:ielki ! działaczki partyjnej, która 
uchodzi za reprezentantk~ młodzie­
ży. Piszę: .,uchodzin, bo sama ~a 
"-ą tpli \\'OŚĆ - i to bylo to wyznarue 
-- jak dalece reprezentuje młodzież. 
Czy to , co my, dorośli. uważamy, że 
Jest dobre dla młodych, z punktu ~eh 
widzenia je t rzeczywiście dla nteh 
dobre. Czy istotnie \Viedzą, kio ich 
reprezentuje i na jakiej zasadzie: 
czy x klucza, plci, v.rieku. przynalei­
n0ści '! Czy wiedzą. że ona tu, v.· 
władzach partyjnych, jako członek 
Egzc.kuty\.vy KW, „valczy w swoim 
i ich fmieniu? No i wreszciC' puenta 
t0go wyznanla, sumując.._ relacj~ 
:vrari; Teresy P iotro\\'SkieJ z jej 
.;;pntknnia z młodzieżą: „W pewnej 
..:h wili poczułam. że je. tem już jak 
gdyby po drugjej stron:e plotka", c~ 

jak zrozumiałem - rnialo ozna-
<:Z<lC że ~ traciła knnt:1kt z nową 
mlodoscią 

STAN\SLAW 
ZAGOKSKI 

o ostyg yc 
-- N ie m<.>że być w życiu sp0łecz­

r. vm ~ytuacj i - zauwaijł podczas 
\\:spomńiane j Egzekutywy [ sekre­
tarz KW, Mieczy.sław Czer··„iawski -
że oto starsi padają na kolana, bo 
n 11od :ti !'n bi 0 <:oś zn życzyli. 

Do przedsi~biorczości i potrzeby 
uporu młodych. odwołał siq również 
Jerzy S wid e,rs ki , kierownik \Vydzia­
ł u d s. Młodzieży KC PZPR, stwier­
dzając: ,,Usta\va o młodzieży t~?orzy 
5przy j n j~1cy dl:.1 niej klimat. ale sa­
r11a za młodych ni"" bqdzie praco­
\\.'a ć". \w ',;)()lnie ,\'ięc 1 z samej gói-y, i 

z wojewódzkiego środka chce­
my wyv.:ołać aktywność mło­

dych, a odzew jest częstokroć ni~­
w<>pólmierny do wysiłków, \Vydawa­
toby si , że jak do władzy. w. wo~ 
j'.-'wództwie dojdą mlódzi,· nastąpi 
prz.elama nic bariery mi~dzypokole­
rt J owej, ściślejsza wi~ź, lepsze wza­
jemne zrozumienie. No i co~ takie­
gc nastąpiło. Łomżyńskie wyraźnie 
tc>wia ter~z na młodzież, jej kwa„ 

lifikac~e. zdolnośc1, rozbudzając w 
c;c-bie cora ~ wi~ksze nadzieje. Co ru3z 
ze strony wladz wojewódzkich pa­
dllją nowe propozycje a.:irt:'"Owa-ue 
nc. młodych. 

Zrezygnował ze tanowi.ska d-0-
świadczony, v.rieloletni dyrektO'l' koro.­
bi.na tu „ Wizna" - proszę bardzo, o­
głaszamy konkurs na to stanowisko. 
W Ciechanowcu powstało przedsię-

d\.\ric 2-1 p :«Jt. ml1)dych w w~eku od 
14 do 34 lal należy do ich zw'.ąz­
ków. Troch~ lepie.i to \\·\·gląda. j e~li 
chodzi o młodzież -.: zkolną . jej zwiq­
zki ~ harcers twem. dlC' nie znaczy, że 
eałk.iem różowo. O ·\i b ~śc e z faktu 
małej liczebuo~c.:i orgari.1.c.•c.:.nncj ni c 
robilbym żadnego nlarmu. gdyby ci 
zrzeszeni bvli lak dobrzy, tak ak-
tywni. że tworzy lib.) ;1.u~entyczrn\ 
sir~ zdolną wak7.yć o interesy 
mlodzieży i rcprczcn·1,,a(: je; gdyby 
mi-eli w .::ob' e d o,\: 1de ) \\'Ości, aby 
obdzie lic n il-\ t~·ch niezrzC's:zonych. 

Dwa v.-yzn<1nia poczyn!olll' p odcu1s 
„młodzieżowej" EgLeK.ulywy K\V po­
ruszyły mnie najbardziej. Pierwszt' 
to I zabeli Skoczek, nczennicv LO w· 
Wysokiem Mazowiecki m. a 'zarazem 
dostrzeżonej · już w kraju d L.iałaczki 
ZS~. Otóż .s t\"':\crdzila ona: .,Kiedy 
·uczcfl pi·6'bujC t poprz.ec': siQ kodek­
sem, nauczyciel natychmiast poka­
zuje mu w nim na pnykład taki 
punkt: «Uczeń ma obo'.Ą:iązck c;; yste­
matycznie i wytrwalP pr aCO\\'ac nad 
\VZbogaceniem swej w tedzy, wyko­
rzystując jak najlepiej czas i wa­
runki do nauki». I d~i~kujQ! Tym 
mot.n.a każdego zagiąć. Tylk-0 nauczy-· 
ciel ma pełną autonomi(( w formuło­
waniu wyroków. Sam slawia slopnie 
za to, czego nauczył". 

Oto i tajemnica strupieszalych sa­
morządów szkolnych, które ożywa­
ją tylk-0 na czas ok-0licznościo'A"YCh 
sprawozdaó. Nasza szkoła ma wiele 

Do tych wypowied zi dołączę jesz­
cze refleksję Czesława Sylwestrza­
ka, byłego nauczyciela. dziś rolni­
ka z gminy Klukowo, działacza 
Z!\1\V. Są w niej przykłady na ,,tak'' 
: na „nic", jak w przyz\'\·oitych re­
lcrritach d ziałaczy. Na „tak": że oto 
c.:o:s się młodemu udało, stworzył 
~lrzelnicę dla chłopców i dziewcząt, 
,vywojowal, by nie marniały budyn­
ki po Zc~pole Gospodarki Rolnej 
t.przcjęlo je przPdsiębiorstwo budow­
lane z Ciechano"':ca). A na ,.nie'': że 
La tę strzelnic.ę oberwał kopniaka ; 
musiał odejść ze szkoły, z zawodu 
nauc~:rc.ielskicgo. Ale p!·óba prze­
·t a \\'ten.;a go na pozycje kibica rze­
czy\\'islo~c.:i nie powiodła się. Czes­
ia\\ Syl wcstrzak walczy leraz z ly­
m1. co w ., wars za wce" głoszą, iz 
/lie m;:żc być rolnik bogaty„ a kraj 
tJlcd ny .. Walczy z przeci~tnością, . 
która Je~ l przez vielu. chętniej ak­
c1:.·pto.'-\ ana1. bo swojska. bo nijaka. 
b" m e k~uJe , \.dasnej nieporadności. 

A\\:oJewodztw? .dla tych, którzy 
n.1e zak~zepl-1, Jeszcze w prze­
c1ętnośc1, k:torzy maja ambic-

JC i zdolno ~ci, by po "nowemu 
k. ~tałlować rzeczywisto ć, składa ko­
leJną konkretną propozycję zamias1 
kazań o potrzebie akty\\'110ści mło­
dych. Jest nią idea budowy budyn­
ku ,patronack.i~go. „Mieszk:ini.a za 
ro~ w Lo1nzy ot.rzymaliby ci mło­
du fachowcy, którzy własną pracą 
lech.cą ~łączyć się do ich budowy. 
Cz?'z moze być coś bard-de3 mobih­
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WIELKI KOT AN'' '' . 
Czytając artykuł Danuty Wron.i­

szewskiej dotyczący wystąpiema 
Marka K~tańskiego w Łomży {.,Kon­
takty" nr 51/86) od ra~u .odkryłe~ 
prawdziwe intencje autorki: chodzi­
ło o sprowokowanie dyskusji. 
Oczywiście, ostre p ióro red. Wroni­

szewskiej nie zostawiło suchej nitki 
na „Nardellim narkomanów", cho­
ciaż z czysto ludzkiego punktu wi­
dzenia należało dodać „moim zda­
niem", a nie ostro sugerować czytel­
nikowi prawdy niby oczywiste, któ­
rych prosty śmiertelnik nie jest w 
stanie dostrzec, a dostrzeże dzięki 
olśniewającym interpretacjom p. re­
daktor. 

Pierwszy cios, nokautujący. to pod­
tytuł „bajery". Otóż nie widzę tu 
różnicy w postępowaniu red. D. 
Wroniszewskiej i M. Kotańskiego 
Zarówno jedno, jak i drugie „zasu­
wa bajery". I ba:-dzo dobrze. Tak 
trzymać. Tylko czemu służą „bajery" 
red. Wroniszewskiej, a czemu Kotań­
skiego! Tu Jest zasadnicza różnica. 

Gombrowicz w swoich dziennikach 
pisał: „ W każdym z nas jest Don 
Kichot, ale na marginesie Sancho 
Panchy". Takim rycerzem z La Man­
czy jest red. Wroniszewska. Walczy , 
lecz z czym: z mitem Wielkiego Ka­
tana - ależ to typowa walka z 
wiątrakami. Oczywiście, nikt nie 
zmusi nikogo· do pokochania go 
chociaż... chociaż ... 

Gombrowicz nie wymyślił r zeczy­
wistości. A dowodem tego jest ar­
tykuł red. Wroniszewskiej, od razu, 
z góry, apriorycznie traktujący Ko­
tańskiego na nie. Zgadzam się z jed­
nym, że przyjęła redaktor z góry: 
nie kocham Kotańskiego, bo go nie 
rozumiem. Nie podoba mi się spo­
s(>b jego działania, czego .on w koń­
cu chce od zdrowego społeczeństwa 
Łomży, co to za klepanie po ple­
cach gówniarza i przechodzenie z 
nim na „tyczki" - skoro mógłby 
być jego ojcem. A ten „szpan", te 
ciuchy ekstrawaganckie, słownictwo. 
Po co on, do cholery, przyjechał do 
tej Łomży. Chce zabajerować do 
końca tę młodzież, która nie jest je­
szcze uzależniona, tylko od czasu do 
czasu są jakieś tam drobne h istorie 
z małymi wąchaczami. Co, zabrakło 
mu już „klientów" do jego MONAR­
-u, to robi nalot na spokojną Łom­
żę? Jeszcze gotów do końca młodzież 
zdeprawować. No i te snobistyczne 
zawołanie podstarzałego lowelasa: 
„Kto mnie kocha". Czekaj, ja cię po­
kocham jak psy dziada w ciasnym 
kącie. Dokopię. Upupię. Czyste se~G::t , 
czyste kible. A co ci do łomżyń­
skich kibli? Stoi jeden, jak stał, przy 
dworcu PKS i nikt się tam nie u­
topił. Co za człowiek! 

Nie mogę pokochać Wielkiego Ko­
tana, bo go nie rozumiem. Każ­
demu przebaczyłabym ekstrawagan­
cki strój. Gdyby to był Olbrychski 
czy Mikulski. Im wolno. To aktorzy. 
Ale Ko-tan! Nie. Habit śred-
niowiecznego mnicha, najle-
piej z zakonu żebraczego (nb. 
którym MONAR jest), ascetycz­
na twarz wychudłego narkomana w 
ostatnim stadium jego życia. Cera w 
kolorze pergaminu, nad którym stra­
wił życie, aby znaleźć „kamień filo­
zoficzny - antynarkotyczny", chude, 
lekko drżące ręce {znamiona nerwi­
cy wyniesionej z dysput filozoficz­
nych z dziennikarzami) i lekki za­
czątek aureoli nad głową. Ale taki 
delikatny, bezpretensjonalny, gdyż 
może to być źle odczytane przez 
nie lubiących szpanu „aniołków", 
które drą pióra ze skrzydeł, aby za­
pisać nimi dokonania świętego (prze­
praszam: świetnego) Katana. 

No i to słownictwo. Toż to zaprze­
czenie korczakowskiego. hasła, że do 
dzieci i młodzieży należy mówić j~k 
do dorosłych, tylko jeszcze bardziej 
mądrze i zrozumiale. A stary Ma­
karenko ze swoim „Poematem peda­
gogicznym" to już się chyba w gro­
bie przewraca. Co to ma znaczyć 
pełen luz"? Jaki ,„pełen luz". To 

~ie seans narkotyczny. Siedzi~, słu­
chać, dać kwiat, poklaskać i dalej 
robić swoje. Starsi wiedzą, co ro­
bią i mówią. Przecie:! praktykowali 
trzy .,Z" na studiach - zakuć, zdać, 
zapomnieć" - a ten tu 1\1%. A te-

raz rozbijają się polonezami, mer­
cedesami, ładami, też ostatecznie dla 
człowieka. A gdyby tak był luz na 
studiach. Może byłoby mniej luzu 
"' mózgach, spowodowanego lukami 
po owych trzech ,,Z". 

Przecież obowjązkowo trzeba 
chwalić wszystko, co po linii. Trze­
ba było, i to koniecznie na poc.r.ą tku, 
zaznaczyć i podkreślić , że wielką 
pomocą MON AR-owi służą :>rgani­
zacje młodzieżowe, za to we współ­
pracy z nimi, ścisłej zresztą itd ... 
A tu nic! Nie, panie Kota11skil Indy­
widualizm. A ... fe! B rzydko. 

Oczywiście, że są różne poglądy 
na temat działalności MONAR-u, 
metod tam stosowanyc:-i , os iągn ię­
tych wynikjw, Jedno jest pewne. 
Podczas kiedy inni radzili, uch walali 
ustawy, On działał. Metodą prób i 
błędów, ale działał. Wyniki te20 są i 
to jest ważne. 

„Zdrbwe" społeczeństwo, wypalają­
ce najwięcej papierosów na stą.tys­
tycznego „łebka" w <Europie, odtrą­
ca od siebie tych pijaków i narko­
manów. ,,Zdrowe" społeczeństwo, 
znerwicowane, skłócone w koleJkach, 
wybuchające z byle powodu gnie­
wem, agresywne wobec jednostek 
słabszych i mniej zaradnych - to 
jest właśnie to. No i co z tego, że 
ktoś dostał „po znajomości" wcześ­
niej\ mieszkanie, ą przez protekcJę 
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talon na samochód ale się prze-
cież. nie narkotyzuje. 

Zdrowe społeczeństwo to my, wtę­
kszość: szarzy, nijacy, znerwiccw_a­
ni kolejkowicze; o których powie­
dział Gałczyński w swoich „Nieuda­
nych rekolekcjach paryskich": 

Smierdząca, pełna n iepokoju ,, . „ 
z zegarkiem w rę_ku kupa gnOJU 

Dlatego. ;,., imię ·zlikwidowania 
wyimaginowanego lęku usuw~my na 
siłę ze swojego „zdrowego" otocze­
nia tych innych. 

A Kotan? Działa. J est w Jarod­
nie, jest w Warszawie i Łomży. CzJ'.'­
ste serca, czyste kible, dom spokoJ­
nej śmierci, spotkania w szkołach. 

Dom spokojnej śmierci . - a . f~, 
mopanku! - nie w us.troJu socJalI­
stycznym. Na coś takiego może zdo­
być się chory ka pitalizm, chociażby 
taka Holandia, gdzie uzależniony 
może bezpłatnie do!:. tać konieczną 
działkę" wstrzykniętą sterylną igłą 
~ wyzna~zonych do tego oddziałach 
szpitali. Ale u nas' Nigdy! 

Tu trzeba być cały czas na ,,ko­
pie" i bez narkotyków. Tu . trzeba 
mieć zdrowie, _aby być na luzie, aby 
nie tlać się zagryźć sforze porząd­
nych obywateli ściśle przest.rzegah­
cych stereotypów i konwenansow. 

# 

Dlatego uważam, . że dobrze Jest, 
iż red. Wl"uuiszewska prob1em tca 
postawiła właśnie w ten sposób, bo 
na postać Kotańskiego patr >:}my 
rzeczywiście często bezkrytyCZille. 
Na pewno ma oń swoje wady i 
przywary, na pewno zdaje sob1e 
sprawę, że jest „premier inter pares" 
między lecząeymi narkomanię. Tro­
chę „inności" nalęży mu się za to, 
C'J zrobił i robi. Artykuł red. Wroni­
szewskiej nie jest w stanie za­
szkodzić M. Kotańskiemu, wręcz 
przeciwnie, powtarzam raz jeszcze,1.ż 
odczowam go jako świadomą prowo­
kację do wypowiedzi czytelników na 
ten temat, zainteresowania się dzia­
łalnością MONARU·, śledzenia poczy­
nań M. Kotańskiego. A ów szpan, 
swoiście pojęty, to. sprawy drugo­
rzędne. W końcu coś mu się też na­
leży od życia, a właściwie pojęte i 
zastosowane twierdzenie, że „język 
nadawcy musi być dostosowany do 
języka odbiorcy", robi więcej dobre­
go niż złego. 

JERZY POSTLEP 
Sokoły 

HUOOWi,ICl h0 . . . 

NA WSI 
Może jestem · nieco naiwny, bo 

przecież zjadliwa krytyka - nawet 

1 
niezgodna' ·ż · rzeczywistością - jest 
bardzie j atrakcyjna niż rzetełna (za-
tem trochę ·nudna) informacja. . 

~- „ • 

Tygodnik czytam i staram się zro­
zumieć o co P.T. Autorom chodzi w 
poszc::c..ególnych materiałach. Nie za­
wsz.e mi" się to jednak uda-je - prze­
cteż nie muszę wszystkiego rożu­
mieć. Gorzej, gdy · materiał dotyczy 
sprawy, którą · znam ' z . autopsii. 

·w nr. 4 "Kontaktów-'' , w „Spi ę­
ciach", czytam o ~towach , które pa­
dały na konferencji w Ciecr.a~10 vcu 
o problema~h współczesn ··g0 o.i:ł )W..: 
nidwa na wsi. Byłem orgelr :.zatorem 
tej konferPncji. W notatce ·.vymie!lla 
się obecnych (instytucje ) I ~lośli ·Nie 
stwierdza: „Cóż, najłatwiej prz.?~o­
nywać ·przekonanych". 

Domyślam -się, i± jest to k0nsek­
wencja zarzutu, że na konfel encję 
nie zaprosiliśmy rolników. Gdyby 
dziennikarz czy jakikolwiek inny_ u­
czestnik konferencji śledził jvkład­
nie jej przebieg, to-wiedziałby, że 
padło tam jednoznaczne stw· cr dze­
nie, iż celowo na to spotkanie rol­
ników nie zaprc1Szono. Jakby na 
sprawę nie patrzeć, to za wszelkie 
zło we współczesnym b1.ldown ctwie 
na wsi, a jest tego da sporo, nie 
można obwiniać rolników~ to n!~ oni 
wydają docyzje o tym, c-0 i gd.zie 
ma być na wsi wybudowane. 

Spotkanie naukowców z wiP.jskimi 
inwestorami zaplanowano w Ciecha­
nowcu w roku 1987. Natomia~t na o­
mawianej konferencji przedstawicie­
le nauki i instytucji nadzoru j .:łcych 
budownictwo starali się przeko.nywnć 
gminnych decydentów w spz awacn 
budownictwa, że sytuacja jest wręcz 
alarmująca i że oni ponoszą tu sto­
sunkowo . największą odpow1 ~lizial­
fl.ość za istnie„ący stan r / eczy. 

Uparte milczenie w dy!dcusji ze 
strony tej - dość liczn~j zresztą 
- grupy uczestników było aż nadto 
wymowne. Jeżeli, zdaniem autora no­
tatki „Spięć", była "° grupa „przeko­
nanych", to stawiam pytanie: o czym 
przekonanych? 

Sądzę, . że główni adresaci konfe­
rencji - . gminni decydenci w spra­
wach współczesnego budownictwa 
na wsi - zostali tu przekonani, 
przynajmniej bardziej wszechstron­
nie, że to, co się dzieje za ich przy­
zwoleniem, nie jest powodem do 
dumy i nie jest to najlepsze wyj­
ście w XXI wiek. 

Czy wyjechali z postanowieniem 
poprawy sytuacji, tego jeszcze nie 
wiem, m~że dowiem się od rolni­
ków na spotkaniu w bieżącym roku. 
Już dziś zapraszam n~ t ~ "notk'-lnie 
redaktora .. Spięć" . 

KAZIMIERZ USZY~SKI · 
lyrektor Muzeum Rolnictwa 

w Ciechanowcu 

Fot. GABORA LORINCZEGO (Jak I 
wszystkie nie podpłsane zd.jęcia w nu• 
mene). 

/ 

„ 



~ 

t, 
41 

t~ 
e. 

e „ 

:>, 
l-

z 

l, 

o 
.-
p 

1 

) 

l 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

k()tn? Nasze zapóźnienie ma jeszcze 
jedno oblicze: mały przemysł rozwl· 
·a siEt zawsze tam, _gdzie. ~ wi~lld -
laka już jest praw1dłowosć histor7-
czna. • 
Lomżyńska drobna wytworczość 

nie prezentuje się imponująco l -
jak to zwykle bywa - daleko jej 
do zaspokojenia potrzeb. Składa się 
niemal wyłącznie z rzemiosła i spół· 
dzielczości. Ale na początek o czymś, 
cz.ego nie ma. 

Do 1975 r. istniało w wojewódz-
twie przeds~ębiorstwo terenowe, 
skupiające kilkanaście branż .· pro­
dukcyjnych i usługowych, ale cen­
tralne rozporządzenie zmiotło ,,tere­
nówkę" w całym kraju. Przedsię­
biorstwo zostało rozparcelowane po­
między trzech ministrów i włączone 
do przemysłu kluczowego. Nowa u­
stawa umożliwia przywrócenie o­
wych zakładów województwu, i nie 
jest to wcale formalna zmiana szyl­
du, bo podatek dochodowy, zamiast 
płynąć do Warszawy, zostałby w 
Lomży. / 

W grę wchodzą trzy zakłady: Fa­
bryka Aparatury i Urządzeń Komu· 
nalnych w Łomży, Zakłady Prze­
twórstwa Owocowo-Warzywnego w 
Wysokiem Mazowieckiem oraz. za­
kład d.mewfarski przedsiębiorstwa 
Morena". Niestety, powrót moili­;,y jest wyłącznie za zgodą zainte­

resowanych firm. Na wszystkie ar• 
gumenty przedstawicieli administra­
cji odpowiadają pytaniem: „A co fll7 
z tego będtlemy mieli?" Wypadnię· 
cie z ,.klucza" może osłabić ich ai• 
łę przebicia w walce o zaopatrze­
nie, ponieważ w przetargach o ma­
teriały wojewoda niewie~ mote. Fi­
nansowo też. nie wesprze, bo budżet 
wojewódzki ma wiele pilniejszych 
wydatków. 
Oczywiście, wojewoda może zało­

żyć a.ową firmę, ale jest to rozwią­
zanie ,wybitnie teoretyczne. Zorgani­
zowanie przedsiębiorstwa od podstaw 
wymaga kapitału, i to nie byle ja-
kiego, o czym świadczy pierVlsza 
próba podjęta prze% Urząd Woje­
wódzki: zagospoda~owanle jedynego 
naszego surowca mineralnego 
złóż . piasku kwarcowego. zlecona 
Instytutowi Budownictwa w War­
szawie ekspertyza stwierdza, iż zało­
żenie zakładu eksploatującego złoża 
kosztowałoby, w 1983 r., pół miliar­
da złotych. Dziś, w 1987 r., suma ta 
wzrosłaby co najmniej do dwóch mi­
liardów. Jaka Wojewódzka Rada Na­
rodowa stojąca przed wyborem: wy­
budować kilka szkół wiejskich lub 
ośrodków zdrowia czy ·zainwestować 
w przemysł terenowy - wybierze 
to drugie rozwiązanie? Warto rów­
nież pamiętać, że w ostatnich latach 
władze łomżyńskie grubo ponad mi­
liard wydały na Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Ogólnego w Ciechano­
wcu i Łomżyńskie Przedsiębiorstwo 
Robót Inżynieryjnych. 
Czystą abstrakcją pozostaje także 

fundusz rozw-0ju drobnej wytwór­
c:rości, który - owszem - f ormal­
nie istnieje, tylko że na koncie nie 
ma ani złotówki 

J eśli rue można stworzyć nie 
nowego, trzeba wykorzystać to, 
co jest pod ręką. Na tzw. u-

społeczniony drobny przemysł skła­
d~ się u nas trzynaście spółdzielni: 
Pl~ć Wytwórczo-tJsfugowych Spół­
dz1elm Pracy (W Lomży, Zambro­
wie, Wysokiem Mazowieckiem, Kol­
.nie i Grajewie), dwie spółdzielnie 
m~alidzkie (w Łomży i Szczuczynie), 
dwie wytwórnie zabawek ( Miś" w 
Łomży i Zakłady Produkdi Zaba­
wek w Cie::hanowcu), SpOldzielnia 
Pracy „Przemysł Ludowy i Artysty­
czny" w Zambrowie, Spółdzielnia 
Pracy „Przyszłość" N Wysokiem 
Maz. oraz Budowlana Sp6łdZielnia 
Pracy w Grajewie. Ta grupa za-· 
trudnia 2300 pracowników, tzn. 18,% 
Proc. ogólnego zatrudnienia w gos­
podar~e uspołecznionej; spr-zedaje 
natom:ast 7,5 proc. wYrObów woje­
w6~zk1ego przemysłu. Wyróżnia się 
~Yzszą dynamiką wzrostu produkcji 
nit Producenci państwowi. 

Charakterystyczne, lt tylk<> jeden 
zakład trudni się · przetwórstwem 
Płodów rolnych (LZS), co powinno 
być ~aszą specjalnością. Inni pro­
dut;uJ~ meble (WUSP d"rajewo, 
S~, ~1A w Zambrowie), zabawld, o­
dz1;z (WUSP Zambrów), środki czy­
~tosci (SI: w Szczuczynie), materiały 
n u?o:vlane. Typowym, a zarazem 
aJw1ększym repretentantem nasze­f° drobE'lego l>rzemysłu, jest Wy­
wórczo-Usługowa Sp6łdzi.elnia Pra­

~Y. w . Wysokiem MEi.z.. która prowa­
czi . k1lkanaście branż, od .pr;odukcji 
egi~ł .Po elektroniczne regulatory 
nap1ęc1a. 

/ . 

, 
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Do drobnego przemysłu ·zalicza 
się; poza drobną · wytwórczością, 
wiele zakładów innych- spółdzielni, 
np. ,,SCh», ,,$pole~', ogrodniczo· 
-pszczelarskich, eskaerów. Są t-0 pie· 
karnie, masarnie, młyny, wytwórnie 

zaopatrzenia. Prob}&m mało orygi­
nalny, ale przemysłowi potentaci 
mogą liczyć na ministerstwa i zrze­
szenia, a spółdzielcy za wsze b~dą na 
końcu - za nimi już tylko rze­
miosło. Najbardziej jednak doskwie­
ra spółdzielniom swoiście pojmowa­
ne ekonomlcine równouprawnienie, 
które kazało objąć drobną wytwór­
czość takimi samymi zasadami fi­
nansowymi, jak FSO czy ,,Cegiel­
skiego". Mali nie korzystają z żad­
nych przywilejów podatkowych, na­
wet przez wzgląd na swoją szcze­
gólną rolę. 

Pewnym rozwiązaniem byłoby 
ściąganie na ziemię łomżyń­
ską kapitału zagranicznego; 

niestety, kapitaliści się do nas nie 
garną - jak dotąd działają tylko 
dwie firmy polonijne, zatrudniają­
ce 62 osoby: .,Mondex" w Kolnie 
(wytwarzający stolarkę budowlaną, 
meble, boazerię i odzież futrzaną) 
oraz „Hanysan t.'' w Łomży (świad­
czący usługi kamieniarskie). 
Prawdziwą potęgę stanowi rze-

miosło, zatrudl'liające ponad 5000 o­
sób w przeszło 3 500 zakładach. Pra­
wie 90 proc. z nich to placówki 
usług<>We. Branżę spożywczą repre-

ALE ·· -WLASIE 

słodyczy, nap'Ojów ·gazowanych itp. 
Zatrudniają one ok. 2100 osób. 

Dobra kondycja ekonomiczna ma­
łych firm utrzymuje się dlatego, że 
twardo trzymają się one zasady, iż 
wydajność musi rosnąć szybciej niż 
wynagrodzenie, które wyraźnie ustę-
puje płacy w przemyśle państwowym 
(19 889 złotych w 1986 r.). To głów­
ny powód niedostatków zatrudnieni-a. 

Drugim utrapieniem małych pro­
ducentów są trudności w zdobyciu 

zentuje 120 zakładów, a wśród nich 
piętnaście piekarm, trzy masarnie 
{w Lomży, Grajewie i Zarębach 
Kościelnych), wytwórnia słonych pa­
luszków w Sokołach i wód gazowa­
nych w AndrzeJewie. Produkcją bu­
dowlaną zajmuje się siedemdziesię­
ciu rzemieślników. Kiedyś wiele ce­
gielni pracowało na pokładach łom­
żyńskiej gliny, dziś została tylko 
jedna ·- w Mątwicy koło Nowo­
grodu; właściciele pozostałych odpa-

dli na którymś z kolejnych . ,,zie­
lonych świateł" i dziś za nic rue da· 
ją się namówić na . ryzyko. Oprócz 
wytwórni cegieł dz1ałaJą zakłady 
produkcji tynków szlachetnych, pu­
staków dachówek ceramicznych, 
grzejników c.o., kabli elektrycmych. 

Od 1985 r. daje się zauważyć wy­
raźny regres w rozwoju rze-miosła: 
wówczas to ubyło 39 zakładów, a 
rok później - dalszych s7eść. W~ą­
że się to przede wszystkim z nie­
dostatkami w zaopatrzeniu materia­
łowym. Niebagatelny \vpływ ma 
również wzrost obciążeń finanso­
wych, m.in. (od 1985 r.) na fundusz 
gminny. Nieustannie maleje zainte­
res-0wanie pracą w rzemiośle -
szczególnie na wsi. gdzie prawie jed­
na trzecia właścicieli zakładów dzieli 
swój czas między gospodarstwo rol­
ne a warsztat rzemieślniczy; na nic 
się nie zdają ulgi podatkowe i przy­
działy działek budowlanych. 

W ub.r. rzemiosło dostarczyło 3,6 
proc. dochodów własnych budżetu 
wojewódzkiego. Niby ni~wiele, lecz 
wartQ pamiętać, że prywa\ac:l przea­
siębior czość sama nic nie k~sztuje. 
a płaci. 

Na ostatniej sesji Wojewódzkie] 
Rady Narodowej radni uchwalili 
program rozwoju drobnej wytw< 
cz.ości i usług do 1990 r. Nie prze­
widuje on tworzenia nowych przed­
siębiorstw, lecz rozwój tego, co jut 
mamy. 

Uspołeczniona drobna wytwórcwU 
ma powiększyć sprzedaż towa·rów ł . -

usług do 1990 r. o 83.5 proc. w sto­
sunk do 1985. Zatrudnienie powin­
no zwiększyć się o 672 osoby. Rze­
miosło ma wz.bogaclć się o 338 za-
kładów ł sprzedać przeszło dwu-
krotnie więcej .vyrobów rynko-
wych, głównie materiałów budowla­
nych. produktów spożywczych i o­
:iz.ieży. Program przewiduje pow­
. ..anie trzech nowych przedsię­
biorstw zagranicznych. Na;tepi·ej by­
łoby skierować ich U\. agf( na wy­
korzystanie złóż piasków kwarco­
wych • . zagospodarowanie serwatki, 
produkcję opakowań dla przemysłu 
rolno-spożywczego, usługi prabicz~ 
Część programu dotycząca rzemio 

sła i firm zagranicznych b ardziej 
jest chciejstwem ni~ planem: za­
chowania prywatnego · kapitału nie 
da się zaprogramować. Na raZJe nic 
nie zapowiada burzllwego rozwoju. 
Skromne udogodnienia podatkowo­
kredytowe. 1akimt · dysponuje woje­
wództwo. nie zrównoważą niedostat· 
ku materiałów i braku r·~ulacll 
centralnych. 

S łla dirobnej wytwórct.OOci tkwi 
w bogactwie form własności 
ł łatwości dos·tosowanla ~1~ do 

lokalnych ootrzeb. O tym, czy sek­
tor ten będzie się rozw· 1ał. czy tet 
po~dni.e w kolejny za~tój, zadecy. 
duJe wiele - w większ.ości n ieza­
leżnych od władz wojewódzkieh - · 
czynników. Wvmienić m<Y!na min • 
politykę podatkową państwa, · d0-: 
stęp do zaopatrzenia w mate1iały ' 
surowce. dostęp do kredytów likwt 
dację błędów w przepisach. „ j. -

JAN ONISZCZUK 
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P rzyszedł na S\viat w czus~~h 
burz.liwych i trudnych. Jest 
ró\vieśnikiem wydarzeó, które 

~ ... poczt:}tkowały zmiany stos.unków 
~polecznych i ustrojowych na spore 1 
!){)łaci globu z.,iemskiego. Rocznik 
1917. ·Gubernia Miń5ka - dziś już. 
·oraz rzadziej możną spotkać ludzi 
1 takimi danymi w metrycC' uro­
dlCnia. Rzecz jasna, 9n nie wybie~·a! 
r'.))rn nn! mi<:j3ca swokh urodzin, :il0 

ni(O mogl nic pr-zyjąć wł~ści.wych 
n1c:i tamtego okresu pierwiastków 
•'· :.lki i niepokoju. On.e tkwiły prze_ 
.:-:eż w świadomości jego matki i zo­
stały mu przekazane wraz z genµ­
mi i pokarmem. Tylko tak bowiem 
-rr.ożn~1 wytłumaczyć jego blisko sic­
d•:..mcJijesięcioletnie - pełne wzlotów 
i upadków - życie, którego b·' g.i­
dw"'m można by c;;o\.vicie· <:>bd1 f'liĆ' l 

pi~<· przeciętnych 7yciorysów. Do 
ń:qd tak gnał? C o_ chciał 7CJobyć'! 
Co l•~1ągnął? 

:Yf :-,lutkie 111ieszkanko na 'l.Yzgó­
rzu ~;owotki . w Gdyni jest juz c>hy­
l)a ostatnią p-rżystanią na tn~:f' dlu­
giego rejsu Edwarda Appla. On ·am 
2se~7 tą jest o tym święcie przeko­
na~y i mówi bez ogródek, z włc:iści­
w.vm sobie realizmem: - Stąd odcj_ 
dę tylko na wieczną emei:yturc: 1 

te zapewne już niedługo. 
Stare drzewa długo skr7ypin 

delikatnie wtrąca żonu, Jnkb~ 
·:h.~e:)'! zatuszov.·ać pesymistycz.ny 
wydźwięk mę:?.owskich słów, a moż.c 
tylko uśpić własny n.! ep0okój. Z p::i­
nem Edwardem nje jest bovliem naj-
1ep1<"J. Ciężka as tma oskrz0low::i 
<;; prawia, że najmniejszy naw t wy­
">iłek powoduje ogrmnną zadys-z:k~ 
i przeraźliwe uczucie duszcnin się. 
Do kg"> jeszcze przyplątały się JO­
ldeś bóle w nodze, które poja wiają 
c:ię już po przejściu trzystu ·netrów 
; skutecznje unicmożHwinją dłuższą 
p 1·zcchadzkę. 
B:inałem będzie stwierd.,Pnic. że· 

!l:gdy nie znosił bezczynności· on 
113 ..\.Pt nie wie, co to jest. Za wsze 
d.1 cwgc:~ dążył i o coś walczył. 
Dostował po łap:lch za pisanie, po 
łbie za r"yśl~nie i po oczach za pa­
trzen;e. Nigdy jednak nie uginał 
karku i :n·e chował .się za..,p~„rawan 
1l1Pczcnja. ~ · ;„ ' 

. Appf'l jako jed~p z p1_erW.fi.?.YCh ru- ' 
szy ł po wojnic zasiedlać „Dziki 7a~ 
chód''. Zaniosło go . aż do żar, gdzie ' 
zameldował się jako 187 Polak. Ro-
boty dla pi-0nierów było tu w bród. 
Tworzyły się pierw<;ze organy wła­
dzy, powstawały organizacje społ -
czno-polityczne. Stelanki jednak nie 
było . Zza węgla bez przerwy czaiła 
się śmierl!; najpierw od niedob°Itków 
hitlf'r:1wskkh, a później od rodzi­
myt.h przeciwników władzy i n.s-tro­
ju. M=mo 10 Edward Appel był 
wszędL.ie trun, gdzie u.ważał swoją 
obP.cność ~~ · kOtD.ieczną. Dla chleba .. 

" praro·.vał j·i~ u kelner i piekarz, choć 
mjał przedwojcm1ą matur<;, a oprócz 
tego wyuczony ictwód ślusa1·za. Pa­
sję sport<>1A ą wyładowywał w RKS 
~romień", gdzie był instruktorem 
bokserskim, a zarazem czł<mkiem 
zarządu klubu. Wstąpił do Towarzy­
stwa Przyjaciół Żołnierza (obecnie 
LOK), TPPR-u, ZWM-u (późniejsze 
ZMP). ZaaITTgażował . się w przyg<>­
towania do referendum. Chodził po 
domach i mozolnie tłumaczył, dla­
ezego trzeba głosować: „Tak". We 
wrześniu 1946 r. wstąpił do PPR-u. 
Decyzję tę p-0djął po długim i gł<:­
bokim namyśle. 

Po latach tak to określa: - Wie. 
działem, że przynależność do PPR-u 
będzie wymagała ode mnie zwiGk­
szenia aktywnoścL Wiedziałem też, 
te sam fakt posiadania legitymacji 
partyjnej związany jest z naraża­
niem życia, ale wiedziałem również, 
że fest to jedyna słuszna droga do 
odbudawy kraju. 

Jeszcze w tym samym ~oku na­
wiązał po raz pierwszy kontakt z 
gazetą. Nie wiedział wtedy, że wy­
drukowanie korespondeneji w „Try­
bunie Dolnośląskiej" (dzisiejsza „Ga­
zeta Robotnicza") tak paważnie za­
waży na jego dalszym życiu. Nie 
mógł przypuszczać, że praca kores­
pondenta stanie się przyczyną 1icz­
nych kl~k, a jedn-0cze&nie źródłem 
satysfakcji. Uważał 1 uważa, ie 
PTawdę trzeba rąbać prosto w oczy. 
N-0 f rąbał, a~ drzazgi leciały ... tyl-
ko te czasem z niego. . 

J
uż po zjedn-0czeniu PPS-u i 
PPR-u pewnemu · sekretarz·<nvi 

· wo'jcnnęj m::itury.. Appln, t\\ierdzqc, 
że gdyby napra \\ dę był .- r o-bótni­
kicm, tu tukowej by nie otTzymał. 
Zeżlony dll osta~1:'c-zn0sci Appel za­
pyta! '>ekrctc:rw, gd1..ic i kiedy on. 
sam robił ma lurę. Odpowiedź 
brzndała. że w cza.sir ,v-0jny„. w 
Szv..-ujca!·ti,· nn en ;\pp<'l wyraził si<: 
dosadnie. co rnyśli o tych, którzy 
p ··1.t .".~·U WOJnę w ;.;ieplych betach, 
a k· Dz wielce ,_:~ 'Wr· gęs7.ą. W c­
flk~1e otrzyrnal irngRnę partyjną. 

DUSZA 
W ZAŚM EC{)8YM 

IHEN ~.usz GĘBSKI 
W tamtym okresie modny był tz.w. 

awans społeczny, toteż Appel szyb­
ko wspinał s~ę po kolejnych sz.cze-, 
blach d .rabiny administracyjnej, aż 
w~ marcu 1954 r. został dyrektorem 
przedsiębiorstwa budowlanego, mimo 
że na budownichvie nie znał sję ani 
w ząb. Próżno jednak bronił się 
przed przyjęciem tego stanowiska. 
„Mamy do was zaufanie i powinniś­
cie cieszyć się, towarzyszu, -że po­
wierzamy wam tak odpowiedżialne 
zadanie" - usłyszał w odpowiedzi. 
Na dobrą sprawę nic powinien był · 
mie't większych obiekcji: posiadał 
przecież maturę, gdy tym.czasem po­
przedni dyrektor był z zawodu ... 
fryzjerem. 

-. · nie spodobał się jakiś artykuł 
Appla. Dla nadania sprawie· odpo ... 
wiedniej rangi wysunął on na egze-. 
kutywie zarzut, ii Appel ukrył w 
swGjej ankiecie persorialńej fakt, te 
mial wujka, ~keia sztabowego, w 
mmi sanaeyjnej . . Nie pomogło tłu­
maczenie, te wujek ~ginął w kam­
pariU wiaetniowej · 1 ,tym · samym 
,,okupll" sw-0ją winę. Wścibski ae­
lr.retan przyczepil ai~ tei do pr7.ed-

Dyrektorował w tym i w innym 
jeszcze przedsiębio.rstwie. Prze.z ca­
ły ten czas nie zaniedbywał jednak 
pracy społecznej i nie przestawał u­
dzielać się jako korespo<lent. W na­

·grooę· za aktywn·ość w nadsyłaniu 
korespondencji do pisma „Rada Na­
rodowa" otrzymał album z własno­
ręcznq dedykacją Bolesława Bieruta. 
Dla ró·wnowagi niejako został pra­
wie w tym samym czasie pozbawio-. 
ny legiitymacji partyj!1.ej, również z 
powodu korespond encji. Napis·a~ 
mianowicie do „Trybuny Wolności'' 
artykuł „Białe plamy", w którym 
stwierdził, że w wielu wioskach wo­
jewództwa wrocławskiego. nie fs.tnie­
ją jeszcże- organizacje partyjne. Ko­
mitet \Vojewódz-l~i PZPR uznał to 
za zdra.dzal)ie tajemnic partyjnych, 
niedyskretnego czł-0nka wyklucz.ono 

· z szeregów partyj.nych, a wkrótce 
po tym usuni~to z dyrektmskiegQ 
stołka. Po dłuższym poezukflwaniu 
pracy prżyjęto ~ go wreszcie do Pre­
zydium Miejskiej --Rady :Narodo"'.ej ·· 
w charakterze re!'erenta ds. skarg · 
1 zażaleń. · . · ·:. · · · ~ •· ·, · 

Wy.rzucenie ·z partii ·przc±ywal bai"-

-

dz-o mocno. Bez pr~erwy. od wolywał 
się i walczył o przywrócenie praw 
człcnkowskich. Początkowo zabiegi te 
nie' przynosiły :fadnych efektów. Do­
piero po int~rwencji reda.kcji ,,Po 
Prostu'' sprawa ruszyła z martwego 
punktu. Odbyło się zebranie, na któ­
rym - nie bez opÓrów - podjęto. 
uctiwalę o . wystąpięniu do Woj,c- '. 
wódikiej Komi$ji Kontro.Jl Partyi­
nej z · wnioskiem o pc)\vtórne przY.­
jęcie do partii. \Vniosek został roz-

patrzony pozytywnie. Niedług·1 i0d­
nak cieszył się legitym:icją pa:·!yj­
ną. Parę konfliktów w zwią:drn z 
niektórymi ariykułam1 i etykfrtka 
korespondenta-rozrabiacza byla ju;i 
gotowa. Toteż i roz.mo\va z I sekre­
tarzem KP PZPR była krótka i kon­
kretna. Legitymację trzeba bylo zo­
stawić na .biurku i v:yjść z poczu­
ciem bezsilnej zlo .• kl. Tym ra 7.l'"n na 
jej od.zyskanie musial , •. „,k<'6 aż 

dwadzieścia pięć lat 
Prośbę -0 przywróceni(~ d.1 pa;·tii 

złożył w 1982 r ., właśnie wtedy, gdy 
„t-Owa-rzysze" całymi grupnmi 7'1'.Ta­

caJi legitymacje. On _wiedział, że 
nadszedł czas próby. Wniosek Appl:i 
rozpatrywała CKKl? na sesji wy­
jazdowej w Gdańsku Wy\·•leka'1ie 
nawet drobnych i najbn~·dzicj in­
tymny-eh sz.czegółów służyło pełne­
mu udokumentowuniu spra·vy. Po­
tem było ruecierpliwe wyczekiwa­
nie na korytarzu i niepokój ·o oi-ta­
tecmy werdykt. Wreszcie pt:z<'·,:\.·od­
niczą~y CKKP wypowiedział tak 
długo oczekiwane słowa: „Podej1nu­
jemy bezprecedensową decyzję. 
Przywraearey wam prfi wa cz n kn 
partii. od 1946 r." · 

- Nie wierzyłem wła.~nym uszom. 
Nie mogłem nawet wydobyć z za­
ciśniętego ga.rdła. zwykłych słów po- · 
dziękowania. Nie wycierałem też 
łez, które wypłyvvały spod rzęs i to­
czyły się po policzkac.h. To były łzy 
radości, a takich się nigdy hie~\.\.Sly­
dziłem. 

Nie uwzględnił jednej cechy mło­
dzieży: jej skłonności do nagłych 
miian nastroju i poglądów. Przeko­
nał się o tym d-0ść boleśnie, kiedy 
chciał pomóc w " redagowaniu stocz­
Riowego pisma pt.: „Rozwaga i So­
lidarn{}ść", które byl-0 orgaąem za­
kładowej · „Solidarńości". J ako dłu­
goletni korespondent bez tru<l u do­
strzegł wiele braków· warsztatowych 
w redagowaniu pisma. W wielu 
przypadkach nie podobała mu się 
też wymowa poozczególnych artyku­
łów, które nie miały njc wspólneg<J 
z tytułowym hasłem rozwagi i soili­
darności. Pelen najlepszych chęc:i 
u.dał się do pomieszczenia redakcyj­
nego i przedstawił swoją ofertę 
współpracy. Wtedy jeden z mlodych 
r.edaktorów, .nie ruszając się na\\'Cl 
ze stołu, na którym siedział, powie­
dział: „Żyłeś za dlugo w tym syste­
mie, apy nie być zatrutym. Trzymaj 
się więc z daleka od tego, co siq te­
raz dzieje''. Cóż . za ironia losu? C.zło­
wiek, który ciągle- krytykował wszel­
kie przejawy zła, narażał swoją opi­
nię i karierę dla dani-a świad,'c­
twa prawdzie - zo!Stał oskarżnny o 
zatrucie systęmem . 
. Zufamal się dwa razy. Pi r\\'szy 

raz - w końcowej fazje , kar11pnni1 
·Nrześniowcj, którą odbywal jako 
starszy strzelec z cenzusem. Chciał 
wtedy skor\czyć z sobą, ale w ostat­
niej chwili koledzy udaremnili ten 
zamiar. Drugi raz targnął się na ży­
Gie, gdy f)c.leszla od niego pierv.-sza 
ż.011a, z K:tórą prze~ył kilkanaści<" 
lai. D7.iś mów] o tym z zażenowa­
niem, aie nie uważa ·za stosowne za­
t.a jcnie czeg.nkohviek ze swego ży­
cia. 

Po przejś-óu na emeryturę Appd 
nie dele.ktowar się zaslu'ż.onym v. y: 
poczynkiem. Wręcz przeciwnie:: po­
dwoH swoją aktywność. \V _krótkiln 
cz:asie skupił wokół s!ebie grupq za­
paleńców pasjonujących się twc'.fr­
c:rn:kią amatorską, a zwłas7.cz:.i kul ­
turą i·obotnicią. Po pokonani u licz­
nych przeszkód natur'y formal!wj' 
dopro 1..vad ził do zare·jestro\\ af1 id 
Gd:1ńskiepo Robotniczego Stownr.,.y­
szcnia T 1,.yó:·c6w Kultury „Ster". N:i 
oienv&Zym w::ili1ym zebran:u wsl<1l 
r>Ize".vodni-cz.ącym tar.ządu Stowarzy-

1 <::.tcnb i cd t<> j pory byfa to je~n 
drng3 - 'Jbok pa.:-tjj . -· pas ja. Zil­
bi egt'lł o dot::icje >W 1.N"Ydziale · kultu ­
ry, pukał do r67i1'lych redakcji. p t·z<'­
konywał i nnma wiał kog'O się d:i c1„ 1 

z::iintercso-wania ·~ię rozwoj ..,m robot­
niczej t v,:órc~o.ści. Niema i. ró wnoez:f'.­
ś'nie ·z rej:· st rncj;:i Stowarzy~zP-rda d•J­
prowach.H do powstania orgal1izncji 
par..tyjn0j enwryt6w i rencistów Sto­
czni Gd<H't:::kicj. Jeś1i n~P j '""st to· 
pien.vsza tak~ q;·gnnizacja w krnJu. 
to w każdym ruzje n? pe·,vn{) . naj­
licznicjsz .... '1, gdyi. skupia ponad 700 
cz}onków. Appcl pełni w niej fuink­
cj'ę sekrctnr7a do spraw ide.o·l{)gi­
czn·ych. Działn ponadto w ZB')WiD­

- -zie, TKKF-ie i jeszi!ze gtlzieś tam. 
Nic- to, fo siwizna pokryla mu p.rzt„­
rzec.1zoną czuprynę, a plecy wygi~­
ly się w luk. J est czuły na każdy 
przejaw życia społecznego, o czym 
przekonuje m.in. w pamiętniku 
. :Mięrlzy sieq)niem 1980 a ~rudniem 
1981'', który wysłał na konk'llrs or­
ganizowany przez ,,Po.litykę". Otrzy­
mał drugą nagrodę. 

M
ówią o nim, że jes t apodyk­
tyczny. W rzeczywis.tości wy-

. glą<la to nieco ina-czej. Fakt, ie 
ogromnie się de:nerwuje, gdy ktoś 
mu przerywa; w takich przypadkach 
potrafi nawet rz·ucić przykrym sło­
wem. Chce bowiem, aby zawsze do 
końca wysłuchano jego racji. Po­
trafi też jednak zweryfikować swój 

Ł
aitwo po upły\\ie iluś tam lat punkt widzenia na daną sprawę, ale 
·manewrować wspomnieniami. tylk·o wtedy; gdy prrok-0na się go 
Możila je dowolnie selekcjo_. rzeczową alfgumentacją. Ntle znosi li-

nować, w zależ.ności od potrzeby i zusów i krętaczy, choć nie zawsze 
nastroju. Nie1dóre z biegiem czasu w porę udaje mu ·· się ich zdemasko-
stają się mgliste, in:ne przec1wnie - wać. Mimo wielu już zawodów, cią-
nabierają ośtrości. Te ostatnie są z gle podchodzi do ludzi z · ufnością 
reguły przykre, tkwią wiqc w pa- małego dziecka. Nie może pojąć, że . 
mięci niczym zadry. W sercu Appl·a przykładanie do· wszystkich jedna-
nagroma<lziło się tro.chę tych bole- kowej miarki jest błędem. Woli sam 
snych drzazg. mieć przykrości, ni± skrzywdzić ko-

Kiedy po dwunastu lafach ofiar- goś zbyt pochopną o&ną. 
nej pracy <>puswzał Zary, nikt nie „Los pokaral go już przy urodze-
źdobył,. się na .~o, aby go pożegną.ć . niu. Obdarzy? bystrym okiem, czuj-
czy choćby . podziękować. J edynie nym·sluchem i odwagą dziecka. Dla-
przewodniczący · RadY- N arodowej w · t'i!go przez cale pratvie życie, gdzie 
0$tatndej chwili, coś sobie pr_zypom- . tylko byl, sluchat, patrzył,- jak za­
niał: „Sł~aj, przysłali .tu kiedyś . śyniecają obiecany mu Ta; i... pisal. 
dla ciebie z. Ząr~~u ~PPR-u :Medal Do lokalnych f centralnych gazet, 
X-leeia PRL. .Miałem ci go uroczyś- do władz wszystkich instancji". Tak 
cle wręczyć na sesji, ale ja}coś nie przed dwoma laty pisał o . nim re-
wyszło, a potem wł-Ożyłem do biur- . porter „Wybrze±a" On sam nato-
ka 1 zapómµiałem". . miast tak się określa: „Treścią mo-

Appel kocha młodzież. Nic dzhv- jego życia, jego. solą, zawsze - obok 
nego, te po dwudziestu latach p ra- . pracy zawodowej, o teTaz spolecz-
c7 w Stoczni fm. Lenina otrzymnl no-politycznej - bylo 1 f Jest .pisanie. 
tytuł ,,.Nąuczyoiela i , .vłychawawey Nieustannie ·u.o tuję przeja'Wy na$ze-
llłodżieiy". -Taki · dowód uznania i . go życia~. . 6 • 

sUM:unku· ·mobilizuje d-0 dalszej alt- · · ·J?e~~e 0lateg() dorobił s:ię aż po-
. tywnoścł, -ioteł starał si~ nie za_- . koju z kuchrrią i : naru tanich mebl i. 
wlelć tych, którzy mu g-0 p1·zyznali. Fot. prywatna bohatera 
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Właściwie nie tak 
daf eko, bo od poczqtku 

wsi liczqc. niecciłe 
. d~a ki'omełry, a od 
końca - trzy z 
kawałkiem . . Nie o 

d~słow!'lość chodzi, 
1ecz o metaforę. Sens 

zaś metafory i est tak i, 
• . że mieszkańcy WSI 

• Brzeziny w gminie 

Trzcionoe · czuiq · się 

odc ęci od świata. 

zapadły kqt 
- Sam się czasem zastanawiam, 

co ich tak tr~yrna na tych ·piaskach 
i bagnach - mówi o rolnikach ze 
wsi Lasko ~iec, Brzeziny i Giełcz.yn 
naczelnik gminy Trzciar..ne, Edmund 
Brzeski. 

_ Refleksja ta jest w pełni uzasad­
niona. bowiem warunki do rozwija­
nia rolnictwa w tym kqcie . gminy 
Tr:l.Cianne. są WięCz [atali;l"e. W struk­
turze gos1:>0d.arstw, których średnia 

. powierzchnia waha· się od 10 do 15 
hektarów. ·przeważają lasy i użytki 
zielone (zale,vowe łąk~ nad Narwi~), 
zaś gn.mly orne (o niskim wskat­
nik.u bonitacji) stano-wią ·zdecydo-
waną mniejszość. · · 

Kl~pame- biedy było tu od wielu 
pokoleń normall1ym sposobem ży.­
cia. - Nic dziwnego, że każdy, kto­
tylko mógł, wy:rywat się w świat. 
UCieezka stala siE: nieco łatwiejSza 
po wył>ud<>waniu asfaltowe} szos..y 
pr.zez bagna (Lomża-Białys~) o.taz 
(nied avv:-no} żwirówki Laskowfec­
-Giełczyn. Część urodz0tnych po 
wojnie ro{:znik6..w jednak została i 
te wyjątkowo dotkliwie odczuw3ją 
dziś owo „odcięcie" od świata. Ko­
munikacja po asfal to-wej szosie od­
bywa się bowiem rzadko (trzy ,au­
tobusy w ciągu dooy do oddalone­
g'O o 23 kilomeh y Trzciannego i 
tyleż do Lom·ży), zaś po żwirówce 
nie odbywa się wcale (jeszcze pod 
koniec lutego oburzeni rolniey z 
Brzezin opo,~1iadali ml, że - na 
skutek niedbalstwa służb dro·go­
wych - dzieci z Giełczyna nie mo­
gły uczęs7.czać na . zajęcia do szko­
ły w Laskowcu, bowiem droga do 
Gielczyna byla nieprzejezdna). 

szansa 
Prawdziwą szansą na poprawę by­

tu była dla mies?.kańców tej suro­
wej okolicy, (.}rzepre>wadzona na 
Początku lat siedemdziesiątych, ko­
masacja gruntów oraz melioracja 
kompleksu łąk nad Narwią. 

- Poc7.uHśmy się wtedy jak w 
Ameryce - wspominają % rozrzew­
n.ieniem tamte czasy rolnicy z Brze­
ZI·n. - Człowi~k zajctdżał na łąkę. 
a tu szeroko, sucho, tylko kosić. 

Ruszyła· hodo\~!la bydła mleczne­
go ł op.asów. We wsi wybud~wa­
~a: został~i zlewnia mlekar powstała 
t1ba SICH-u.. \V 'punkcie lekarskim 
V.: Laskowcu pn.y}mowat pacjent~w 
zue t:rlk{) te ka i"'Ż · ogolnr. l~ · i &to-
matiQló-g. . ~ 

t ,W t1u~szkai1có\v vt'stcwU <!uch-~~ 
1\Vno'śti. Llczijc na· ~chód i ł\o­
~i, m,afłew3li ·m.o<tem!mcję·· ~ 
5POdarstw. 2akup maszyn. Z ·zapa„ 
ł~m . ~stąpi1ir do budowy w -czy­
~~~ społecznym ne>wej ~złtoły "'- La.:.: 
S~-OW{.«u. . . , f • • •• 

„ 

regres-
Dziś nic już nie został<> z tamt·c­

go nastroju. Zebrani w lutowy wie­
czór w kluble „RU<:hu'' w Brzezi· 

nach rolnicy z zapałem psiocz- na 
władzę, a zwłaszcza na najblils~ 
- naczelnika gmi117 Trzcianne. Jut 
tadeu lekarz nie przyjmuje w La· 
sk-0wcu, filia SKR-u plajtuje, drop 
do Giełczyna nieprzejezdna, kursy· 
do Trzciannego i Łomą poodwoł7- . 
wane, łąki pozalewane. 

Najgorsze jest to, te diabli wzięli 
meliorację wcześniej, nit ktokolwiek 
mógł przypuszczać. 

ekspertów, te melioracje w kom­
plebie Lastowiec-Giełczyn-Zajki 
zostały . zaprojektowane I wykona­
~ prawidłowo, zał ich dewastacja, 
kt6r- oszacował na 70 proc„ jest 

·wynikiem złej konserwacji.. a ra­
. czeJ jej braku. Umai, te niepNło­
cznie nalet,. przrwr6clć urząaze • 
niom sprawn<>U techniczńą, a kosz• 
ty częściowo powinni pokryć człon­
kowie· spółki wodnej, a w części -
budżet wojewódzki. Z<>bowiązał dy. 
rektora Wydziału Rolnictwa Urzędu 

OD SZOSY 
- -Od początku col nie grało -

opowiadają rolnicy. - Niby wszy­
stko bylo nowe, a czasem woda 
płynęła nie w stronę neki, lecz w 
przeciwnym kierunlc\L Nie zniwelo­
wali tere.nu, zostawili górki i do-1-
ki. Komu trafiła się . na łące górka, 
miał jako tako, ale w dołkach wo­
da stula od początku~· 

Reszty. dokonała fatalna konser­
wa<:ja rowów i urządzeń meliora­
cyjnych. Choć rolnicy - jak po-0-
k.reśiają :- skrupulatnie pla.cili wy­
znaczone stawki na spółkę wodną, 
rowy nie były należycie czyszczo-

.. n~. Zdaniem rolników, konserwa­
torzy zatrudniani przez spółkę nie 
dawali sobie rady z roootą: każdy 
z nich miał ponoć pri.ydzielonych 14 

. ltilom~trów. 

Po kilku łatach przeprosili si~ z 
· kosami: tvod<l na łąkach powstawa­
la coraz dłużej. Nie byłó już wa­
runków do zabiegów agr~tcehnicir 
nych, jakcfść siana obniżyla się; 
wielkość .zbior<}w zależała od spraw­
no~j rolnika w zapasach z przyro ... 
dą. Jak dawniej. ·Jak · zawsze. 

Widząc. co tracą, właśe~ciele · łąk 
w ko.mpleksic Gielciyn-Lask~wiec 
-Zajki po tanowili sami zająć · się 
konserwacją. Skutek . l:>ył fatalny: 
zdewastowane urządzenia przestały 
działać. 

bagno 
Naczelnik gmJny Trzcianne, Ed­

mund B1·zeski, podziela podejrzenia 
rolników; jego zdaniem, prace me­
liora<:yjne na obszarze Laskowiec­
-Giełezyn-Zajki nie zostały wy­
ko.nane prawidłowo. Być może błąd 
popełnili już projektanci. Według 
naczelnika, obiekt powinien być e>­
tocz.ony od strony lasów wałem. 
który hamowałby nadmierny spływ 
wód z 1.1..ryżej położonych terenów 
leśnych. Nie rozumie, dlaczego do­
puszczono do dewastacji przepom­
powni w Zajkach; podziela także 
pode jrzenia. że podczas budowy ro­
wy, a na pewno ich część, zostały 
źle wyprofilowane: miejscami wooa 
nie płynęła do r zeki, leci w kie­
runku pl·zcti wnym. 

Tak spartaczony obiekt. by spel­
niać swoją funkcję, wymagał wy­
jątkowej troski konserwatorskiej: 
rowy powinny być odmulane i po-

. g!ębiane co roku.
1 Tymczasem kon- . 

serwacja od poc%ątku potegnla na 
ich obko.qzeniu, i to nie na -calej 
ctlugośei. 

W 1983 roku konfiiitt-mi~dzy S:pół~ 
' tvl- wodną · -a rolni.kami · &i-ęguął 

· szczytu . ..... N&czelni.k:- Brzesłtł z~~<>:-
n1 był 1. urz~d~ .·wyZJla~ \\.-yso.· 

, k~. opłat· konserwatorHkh.- R.olni„ 
: cy. zaparli się, przestali płącie. za~ 
· r:zęli pis~ skargi do Lorriży <n-az 
Minist~$twa Rolnic;twa. Domagali 

· się w nich przyt.vrócenfa sprawno­
. ści urządze1) meU<>racyjnych na 

koszt pat\stv.ra, dopatrując się pier• 
wotne} pr7.y<;zyny -kłopotów w bł~­
dach p"!'ojektow:rch. 

Odpo\:\.iedi z Ministerstwa Rol­
nictwa podpisał były wicewojewoda 
łomżyński. Wacław Redliński., 
Stwierdził on. na podstawie o-pinii 

~ 

\Vojewódzkiego do okazania wszech­
str<>nnej pomocy. 
Urzędaicy zaczęli przekonywać 

rolników do partycypacji w kosz­
tach, ale ci z uporem czekają na 
nowe meli-0racje. Czas ucieka. 

- w· ubiegłym roku w Wydziale 
..Rolnictwa wyskróbaU nawet 3 mi-

liony - mówi Edmund B rzeski. 
Można było zacząć prnce. .kdnak 
będą to takie roboty. którym po­
doła jedynie dobre przedsiębiorstwo 
melioracyjne. Wojewódzki Związek 
Spółek Wodnych zwrócił sif! do Re­
jonowego Przedsiębiorstwa Melio­
racyjnego w G1·ajewie. Odmówiło. 

· tłumacząc się brakiem mocy prze­
robot.''ych. 

Naciskany. przeŻ rolnikó \,, nac1eL 
nik B neski · .zabiega o to. by da1-

, nyn) los~m zdewastov1,1anego obiek­
hi . za!n! eres<>wać znów wysoki-e 
~ezebte. ~ymc~sem · Woj<!w.ód7.ki 
Zarząd tn~ty~}i . Rolniczych. zlęcił 

. jecinal~ wy_kena~Je . ek„<;pertyzy po­

. [)rawno§ef pr<>jekto~~ej urzą<l:ceń; 
~zie ~to\v~ żą ró~. -~ 

„ ... : ~ł 

,. frUsttQCje · : -: .. 
. . 

Sprawa ·melioracji nie wpływa na 
serdeczność · wzajemnych st0sunków 
naczelnika Brzeskiego . .z mieszka1\_ 
cami tej części gminy. W Brzezi­
nach oskartają go wręcz o nlech~ć; 
to podobno z powodu jego niedbal­
stwa i braku troski wieś ma \do, 
poty komunikacyjne (za mało au-. 

tobus6w, nie wykorzystana n<JWa 
żwtrówka) r.ie posiada telefonu, nie 
torZJ"sta ;. opie.ki lekarskiej z bra­
ku w Laskowcu internisty i deo· 
tyat7 (wizyta u dentysty ~ ~rzcian­
nem to cala wyprawa, dzieci mus~ 
nieraz przez kilka dni odrywać się 
od nauki, a dorośli - od pra~y). 
Zasypana jniegiem droga do Gieł­
czyna rówmeż „poszła" na jego kon­
to. Na nie zdaje się rzeczQwa ar­
gtimentaeja informowanie e szer· 
szych (gml~ych i wojewódzkich)~ 
warunkowaniach. Rozdrażnieni do 
ostateczności rolnicy znaleźli już 
swojego „chłopca do bicia". 

Ostatnio wśród młodszy.eh -mi~sz­
kańców .wsi corai. częściej mówi s.ię 
o konieczności budowy „obiektu 
kulturąlnego". Klub „Ruchu" nie 
Wys.tarczy, gdyż nie można urzą­
dzać w nim zabaw . 

-
- Niektórzy młodzi we wsi jut 

zapomnieli, jak się tańcuje, z któ­
rej strony do dziewczyny podejść 
...:.. imieje si~ gorzko klubowa. 

- Za naszą harówkę należy nam 
się od państwa ta remiza -:- sta­
wiają sprawę bez niedomówień. -
My damy fundusz wiejski i robo­
ciznę. 

, 
Informacje naczelnika Q zasadach 

finansowania tzw. czynów społecz­
nych .oraz kwestie pra~-ne nie ro­
bią na nich wrażenia: - NaczeL11ik 
od papierków jest, chłop nie ma 

do tego glowy. Niech zrobi coś, to 
pomożemy. 

Naczelnik ma swoje doświadcze­
nia: - Najpierw jest dużo szumu, 
potem wszystko spada na Urząd. 
Byłem przy tym, jak rozpoczęta w 
c~ynie społecznym budowa szkoły 
w Laskowcu zosta la przckwalifikG.. 
wana z inicjatywy CZ}'!lowej na· 
pa1~twową. Nikt z mieszkańców nie 
pojech_ał wte-dy l. nami w tej ~pra'.. 
wię do Lomży. Na\"l"ef \\roje-,\•oda slt: 
dtiwil. 

Na s.kutek ciAgłych- utarczek na­
ci;ern~ · żoooj~tniat. · Rolnley z.aś s 
niepokojem myślą o· pr~ości~ i!e 
lat jeszcze uda łm s~ utrzymać na 
S\YOich· ~ach?- ·Z roktt na· rok 8' 
coraz starsi. a dochód ~ gospo­
dars~w male~~· C<M"a! trudniei o 
sr;>rz~t ~olniczy (wiadomo. te pierw_ 
neństwo mają ci, kt6n„ legitymu· 
ją si~ wysoką w·artością produkcji). 
Niektórzy chcą . rzucić vrzystko jut • 
teraz i ruszać w świat> do PGR-ów. 

MARIA KACZY~SI\.A ' 

7 
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FRANCISZEK \VA· 
'SĄZNIK urodził alę 
Il W 1898 r. w 
Majdanach (pow. 
mińsko - maizowiec­
ki). W Siennicy cho· 
dził do szkoły pow­
necbnej 1 Semina­
rium Nauczycielskie­
go (191'), a w War­
na 1Vie - skończył 
Wyższy Kurs Nau­
czycielski, . Państwo­
wy . Instytut Nau­
ezyclelskl (193ł) t 
Centralny Kurs 
Przedmiotów Peda­
gogicznych (1950). Od 

1911 r. pracował w szkolnictwie - był 
nauc~y~ielem gz~oły powszechnej w 
Notahme (pow. Gar.wolin), w Długołę­
ce, Rogowie I Czarnej Wsi Kościelnej 
(pow. blałostc>ckl). W latach 1938-ł7 pia­
stował funkcję podinsp~ktora szkolnego 
w I.om.ty. W czas~e okupa«ji organizo­
wał tajne nauczanie. Od 1917 r. praco­
wał jako nauczyciel w · Państwowym 
Liceum Ped~gogłcznym w Łomay. ' W 
Notalłnie, Długołęce, Rog-owte- I Czar­
aeJ Wsi Koś~ie.Jnej zorganizował strai 
ognłowit I Sp6łdzielnię Si)otywców. Od 
lllt reku naleiy do Związku Nauc:iy­
-cielstwa Polskiego. 04 - U~lic r., przea 
tny kadencje. byl posłem ziemi łom· 
tyńaklcJ. Ma 1w6J udział w &iowstaniu 
największego układu przemyslowe~o w 
regionie - LZPB ,,Narew" - oraz Wo­
Jew6dzkle10 Szpitala Zespolonego w 
ł..omty. Został - odznaczony : Kn:yiem 
Komandor5kim ł Kawalerskim Orde­
ra Odrodzenia Polski, Srebrnym I Zło· 
tym ~rzyżem ZasługJ, Orderem Szt_a-o­
daru Pracy U klasy, Medalem 30- i fO· 
-Lecia PRL. Medalem Komis ji Edukacji 
Narodowej, Zł<t~ Odznaką ZNP, I inny ­
mi. 

Zona. Sabina, jest ·emer„~towaną nau­
czycielk~. Maj~ dwie cór ki: Marię 
(architekt) I Krystynę (ekonemistka). 

Na Jedno hobby nigdy nie ·miał cza­
su; iateresuJe się w szystkim, co wi~ie 
Ilię a rozwojem kraju. Jego wieloletnie 
marzenie: teby Łomża n ie była ostat­
aią 1tacj~ Unii kolejowej. 

~ t- A 
--/fit?./ ~/kej 

J 
M1E4='ZYSl.A \.V M A­

ZUR urodził się 4 
X J94U r. w Z r eb­
cacb koło S.t.cze b r -ie­
szyna. Pie r wszy po: 
t r e t narysował oa 
drzwiach stodoły i 
Jui w szyscy "idzłclj 
w 5-le tnim chłopcu 
artystę. Po skoń­
czeniu szkoły pod · 
sta woweJ w Zre bcacb 
uczęszczał do Pań· 
stwowego Liceum 
Sztuk Plastycz-

n ych ~ Zamościu. W war szawskie j A­
kademii Sztuk Pięknych s1>ecja!izował 
się w malarstwie ściennym u prof. A­
leksandra Kobzdeja. Pracę · magjsterską 
pisał na temat kiciu w m a la r s twie. Po 
stu.diach był instruktorem do spraw 
artystyeznycb, a później kierownikiem 
Powiatowego Domu Kultury w So­
ki»łce. nauczycielem wychowania plas­
tyeznego w Szkole Podstawowej i Li­
ceum Og6Jnokntafc~cym w Korycinie, 
dekoratorem w Gminnej Spółd:dełm w 
~Itrowi, Białostockiej. W 1976 roku 
pracował na atanowlsJ..--u plast yka wo-· 
Jew64zldeco w ł.omty, później był naa­
cayelelein I wizytatorem. Teraz Je st u­
dalal~wcem ap6Ud artystów - wespół 
• ADłlneJem Szufarskim I .Marianem 
~arem - prowadzącej Pracownię Pia· 
styeaa- '"Witra!y. Wsp6ttworzył wystr6l 
wte„ 1111 JJamlęcl naiodowej w woJe­
w6dZłwle ~ eraa . oprawę plastyczną 
hlloly Pód~oweJ w łłały'o)- Ploc· 
k• · fw łeebniee 1grafftto). W latach ' 
lłłS-11 "71 pnewodniczf4<:ym Woje-
w6dsldeJ Rady Plastyki. Otuymał . Me­
dal łł-Leetra I oduakę „Zasłuiony Dzia­
laes Kalt11..,... Wystawiał w Łomły, 
DtałYDlstolna I podc7.as li Targ6w Sztu· 
Id KraJ6w Socjalistycznych „lnterart" w 
Poznaniu. Włtra!e s~ dla niego sztuką 
~cśąą wszystkie dzled2iny plastyki a 
rzemiosłem. LUbl muzykę organową. In­
teresuje się wystrojem wnętrz. · Dobrze 
gotuJe: Jeco specjalność to supa czosn­
kowa I kslęie bułeczki. W tyciu naj­
bardziej rodmleszył go fakt rozwf:\Zania 
umowy • pr~cę w dniu za warcla (:a 
PSS „Społeu.."), a najbardziej d.ziwl to. 
te często lud.zie odnosq się cło Diego 
Jak do duchownego. 

Zona. Teresa. magister farmacji. pra­
cuje w aptece Wojewódzkiego Szpitala 
ZespoJoneglł. Ma troje dzieci: Piotra 
(1. 22, studeat bJstorii sztuki na KUL-u), 
Małgorzatę (l. !1, studentka filologii ja­
pońskiej na UW) I Marc ina (J. zo, stu­
dent ceoloi:ll na UW). 

CO· Ił.OBIŁEM. 15 KWIETNIA? 
- '- : Zygmunt Rytel -glowil · się 
~! nad : odpowiedzią .już od :ktJk-u 

tygodni.~Od 10 maja nie miał. zresz·· 
tą ważniejszej kwestii .do wyjaśnie­
nia. Za to datę 10 . maja zapamiętał 
doskonale: w przeddzie4 zjawił się 
u niego milicjant z Zaręh- Kościel­
nych i polecił, by się nazajutrz ~ta­
wił o ósmej · rano na posterunku, 
jednak nie zdradził powodu. · -

. ' . . . 
Pojechał ciągnikiem. -W kieszeń 

wsunął kilkadziesiąt tysięcy - może 
akurat trafi na dostawę naw~~ów? 
~ -. .„ .... _·„ ....... .. · - ' „ „ ~-

W Zarębach si~ okazało, ·że -· spra­
wę ma do niego nie tutejszy po­
sterunek, lecz prokuratorka z Wy­
soki~go Maz<:>wieckiego. Wyglądała 

· całkiem sympatycznie, ale Rytel nie 
mógł dojść z nią do porozumienia . . 
Interesowało ją jedynie to, co ro­
bił 15 kwietnia, a że nie był w sta­
nie odtworzyć wydarzeń sprzed bli­
sko miesiąca, odesłała go na trzy 
miesiące do . Aresztu Sledczego w 
Białymstoku.-

Rytel wpadał wę wściekłość, to 
skrajne przygnębienie: Czas najpil­
niejszych prac polowych mijał, a 
on siedział bezczynnie w areszcie. 
na dodatek - eskarżony o pobicie 
na szosie, wspólnie ·z nie znanymi 
mu braćmi Terlikowskimi, trzech 
mężczy:m. \V 24-osobowej celi gnieź­
dziło ·się około 50 aresztantów~ Więk­
szość stanowili młodii : twardzL cy­
niczni, grypsujący, nie po raz pierw­
szy „w· pudle" . . Na jego gzczęści.e 
oyłó też kilku „fr ajerów'': d\Vóch 
dyrektorów, główny księgowy.~. Mu-

, sieli się trzymat razem, by uniknąć 
bicia i zbyt-drastycznych upokorzeń. 
Jeden z dyrektorów przemycił do 
celi ołówek i strzęp papieru. Rytel 
zapiska mi wspierał swą pamięć. Co­
fał się wciąż do 15 kwietnia, obli­
czał, jaki to był dzień tygodnia, w 
jakiej od1egło§ci od Wielkanoey. Po­
woli pusta data zaczynała nabierać 
konkretniejszych rysów, a składa­
jące się na'. nią godziny - wypeł­
niać treścią gospodarskich zajęć. 18 
IV, w poniedziałek, siał z synem o­
wies. Przez trzy wcześniejsze dni -
14, 15 i 1~ ...:.. zajmowali si~ ciągni­
kiem. Remont prowadził . znajomy 
mechanik, Leonard Piątkowski. no­
magali dwaj sąsiedzi: Gienek Wo­
liński l Stefan Skupieński. W pią­
tek, 15 IV, Piątkowski kończył ro­
b<>~ już pr zy dobre j ciemnicy, !)o­

tem razem jed li k oJa ciP.. B:vli też 
u niego w Zakrzewie Wielkim syn 
z synową. 

Rytel nabierał otuchy: mechanik 
i sąsiedzi na pewno potwierdzą je­
go słowa, jeśli Sąd nie uwierzy je­
mu i rodzinie. P oza tym bracia Ter­
likowscy przyznali się do udziału w 
zajściu na drodze. a le jego w nie 
nie wpląta li. chociaż znali akt o­
skarżenia i mogliby skorzystać z 
oka zji, by podzielić się winą z 
obcym gościem. Spodziewał s ię więc 
lada dzień zwolnienia z aresztu. 
Tymczasem prokuratura przedłuży ła 
sankcję. Wvg!ądalo mu na to. że bę­
dzie ~i cdział aż do rozprawy. 

Z E WSTĘPNEJ LEK TURY 
akt sędzia i ławnicy mÓgli 
sobie wyrobić jedynie ogólny 

pogląd na przebieg zajścia. An dr ze j 
Wujek, trzydziest oletni pryw atny 
instala tor c.o. z Małkini, 15 kwiet­
nia pracował u Ryszarda Moczul­
sk iego w Nurze. Pomaga~ mu jego 
stały (23-le tn i) pomocnik, Krzysztof 
Kulczy1'tski. oraz szwagfer, Stani­
sław Manowski z Białegostoku~ któ-. 
ry 'miał zamiar zmienić prac~ i przy­
jechał do \Vujka przyglądnąć się 

jego zajqciu i ewentualnie potermi­
nować u sżwagra. Wieczorem wy je­
chali z Nura warszawską szosą do 
Małkini. Zatrzymali się na wysoko­
ści wsi Zakrzewo Słomy. Powodem 
postoju była rzekomo awaria silni­
ka . W czasie postoju Wujek zgubił 
„na str-0nie" kluczyki. Był dość moc­
no wstawiony, bo pił alkohol w­
trakcie roboty i potem, przy zakra­
pianej kola~ji u ~f oczulsklego, dla- · 
tego prowadził Manowski. Ostate­
cznie doszli d-o wniosku. ie mogliby 
uruchomić „malu~ha" przez zwarcie 
w stacyjce przy pomocy pięćdzie­

sięciogroszówki, lecz n ie znalezli w 
kieszeniach tak drobne j monety. Po­
stanowili szukać 50-gr os.zowego ra­
tunku u innych. Akurat od stre>ny 
Warszawy nadjeżdżała syrena braci 

.· 

Ter likDwskiclł, .którzy udawali się 
do rodziców _w · Nurze. W· Małkini­

_· w~ęlLpsq 1pla~d~kę. tołpie\-~ jadą„ 
cego ·na przepustkę do podnu1·skiej. 

. wsi. Zatrzymali się, gotowi udzielić 

· gła · de kat..:tk.i: nosze były puste. 
„Co. zrobiliście z bratemJ''· - ~ZYlr­
·ąęla do cz.lowil?ka w · białym _, lal-
tućłiu: · ~ . · ; -

· p-Omocy, jednak ·drobnych również 
nie mieu.- 2ołnierz .natomiast szj·bl 
k'o podszedł _ąo Terlikowskiego, a 
gdy ten nie chciał zapłaty za pod­
wiezierue; biegiem rµszyl przez po­
la do swej wsi. 

Pijany Wujek był nachlany, coś 
ględził Terlikowskiemu, nie pozwa­
lał im odjechać, pokładał się na ma­
see-"syreny. Według ·braci - Terli- · 
kowskich·„- Młęczysław odsunął od 
samochodu 'marudzącego faceta, pi­
jany osunął się na · ziemię, a wtedy 
z „malucha" wyszło dwóch, którzy 
ruszyli w Lch s.tronę. Terlikowscy 
wskoczyli do w.ozu i odjechali. W 
Nurze ws.tąpili do ~najomego milic­
janta. Zdzisława Boratyńskiego, aby 
mu powiedzieć o pijanych na dro­
dze, sierżanta jednak nie było w 
domu, udali się więc do swoich ro­
dziców. Tadeusz położył się spać. 
Mieczysław zbierał się do snu przed 
północą, kiedy stwierdził brak ze-

. gar ka, dość cennego „ Tissota", przy­
wiezionego_!_ Libii. Pomyślał, że od­
piął mu się _na drodze podczas szar­
pania. Zbudził brata, ale poszuki­
wania przy skąpym świetle latarki 
nie dały rezultatu. O~oło południa 
Mieczysławowi udało się skontakto:. 
v1ać ze Zdzisławem Boratyńskim. z 
rozmowy funkcjonarius z nie sporzą­
dził żadnej notnt)d. 

POBICI N ATO MIAST· przedsta-
. · wiali następującą· wersję: Ma-

nowski i Kulczy1iski siedzieli 
w „maluchu", a "„ujek rozmawiał 
z pasażerem syreRy. Po chwili kie­
rowca zaszedł Andrzeja Wujka od 
tyłu i odciągnął od samochodu, a 
wtedy wysiadł też pasażer i uderzył 
go w · głowę czymś twardym. Gdy 
Wujek tisiłował się podnieść, otrzy­
mał drugi cios, po którym stracił 
przytomność. W każdym razie ko­
pania już nie czuł. Na pomoc \Vuj­
kowi ruszył Krzysztof Kulcz ński, 
ale dostał \V glowę, zaczął z krzy­
kiem uciekać w stronę lasu. Ma­
nowski, przerażony sceną, od razu 
rzucił się do ucieczki, ale napast-

• nik dosięgnął jego ręki metalowym 
prętem. . Chłopak .jednak biegł da­
le j, aż potknął się i wpadł do za­
glę hienia. Słyszał odgłosy pościgu, 
więc gorączkowo nagarniał na sie­
bie Z\viędłe liście, by jasny sweter 
nie zdemaskował jego kryjówki. 
Kiedy przycichło, odczołgał siq o­
strożnie w głąb lasu. K ulczyliskj na­
tomiast, spostrzegłszy zza drzew 
odjeżdżającą w stronę Nura syrenę, 
odczekał 15-20 minut i wyszed ł z 
ukrycia. Gdy podchodził do „malu­
cha ''. niesoodziewanie napad li go 
z.nów tamci dwaj z syreny w towa­
rzystwie t rzeciego mężczyzny, wszy­
scy uzbrojeni w pręty. Ten trzeci 
kazał mu podnieść r~ce do góry, 
obszukał kieszenie. Zabrał paczkę 
caro i zdzielił prętem w ucho, aż 
Kulczyński zwalił się na ziemię. Na­
stępnie napastnik podszedł do leżą­
cego Wujka, uderzył go kilka ra zy 
prętem po plecach i również prze­
szukał mu kieszenie. Wreszcie cała 
trójka wsadziła Kulczyńskjego do 
fia ta i odjechała syreną. Wtedy wy­
gramolił się z auta i poszedł w stro­
nę wsi. Po drodze dołączył do nie­
go Manowski. Zapukali do jakiejś 
chałupy, powiedzieli gospodarzowi o 
zajściu, poprosili o pomoc dla leżą­
cego na szosie, a sami... wsiedli do 
autobusu jadącego do Małkini. Ma­
nowski wysiadł po dr-0dze, w Rost­
kach, by przenocowa~ u ojca. Był 
tak przerażoriy, fe zaryglował się w 
pokoju i dą rana nie reagował na­
wet na pukanie ojca. 

Poinformować r<>dzinę o niesz<:zę­
ściu, jakie spotltalo Andrzeja Wuj­
ka, miał Kulczyński. Odtąd sprawa 
jest klarowniejsza i ma więcej 

świadków. Krzysztof Kulczyński wy­
wiązał si~ bowiem z zada nia niena­
gannie: wkrótce żona 1 siostra An­
drzeja Wujka ,.powiadomiły o wypad­
ku Pogotowie \.V Ostrowi Mazowiec­
kiej. 

Ojciec i brat Danuty Wujek pra­
cowali w Małkini jako taksówkarze. 
Rodziny ruszyły dwoma samochoda­
mi w kierunku Nura, zabierając po 
drodze Roberta Kulczyńskiego, bra­
ta poszkodowanego w bójce Krzyś­
ka. Na miejscu zdarzenia stała grup­
ka ludzi i karetka ~gotowia. Ire­
na Wileńska, siostra Wujka, podbie-

·s IERŻANT' BORA T'Y~SKl zja..­
wił się na swsie przed karet­
ką, tuż po zaa1armowa)lycb 

rolnikach. Gdy chwilę pótniej :nad-
jechał również komendant posterun­
ku, Botatyńf;ki relacjonował .- } mu 
zwięźle: „Pobili si~ dwaj · sZ\Vagr.o­
wie; jeden uciekł, drugi,· · pl)an1 
Ś 

.„ ł 

p1 • 

PrzewróciU f" Wujka · ~ Plee1. 
Ocknął si~ coś. mamrotał: Pońłógu . ~ ·-
mu -wstać. Na · pytanie, kim · Jest, 
skąd wracał, odpowiedział · 1oglcznłe, 
ale wkrótce zn6w osunął się na

1 

zie­
mię. Komendant polecił · Borityti. 

. . i . . E. _, 

skiemu zająć się sprawą. Sieriant - „ 
zadecydował, ie zawiezie poszkodo-
'wanego do Nuła, do Mot"%Uls~iego, 
żeby się tam pr7.espał i wyt~ze(wiał. 
Tymczasem na!djechała kare~a- 1 

; '4 

Ostrowi. Boratyński oświadczy}. te 
pomoc lekarska nie jest Wu}kowi 
potrzebna. · ~ 

~ 
I 

Irenie Wileńskiej natomiast! po-
wiedział: „Nie powinien był t~ ·do­
stać... Nic się bratu nie stało. 1 Jest 
pijany i śpi. ; Tyle ie ma po~bite 
oko. Najlepiej ·wracajcie do·· ~u. 
a ~ja· wam zam jutro Andrzeja finy. 
wiozę". Ale Irena Wileńska nię ciu­
la się uspokojoi:ia. Chciała wie~zie~, 
skąd Boratyński wytrzasnął ~ · bój­

kę między szwagrami, &koro 'Krzy­
siek opowiadał o napadzie rabun­
kowym. Boratyński zmieszał Il~ I 
i'uż nie oponował przeciw wspólnej 
jeździe do Nura. 

Andrżej leżał na kozetce twarzą 
. w dół. Gdy Irena go odwr6cila;· Mo­
czulska az krzyknęła ze zdumie-nia: 
„O Jezu, on taki nie był!" Twarz 
mu 'spuchła, na powiekach l pod 
oczami pojawiły się krwiaki. Usiło­
wał wymówić imię siostry. Wileśska 
zadecydowała, :!eby wieić brata 
własnym samochodem do szpitala w 
Ostrowi. Boratyński protestowa). Po­
tem kompromisowo proponował 

spr owadzenie pogotowia z Wysokie­
go Mazowicck~go, ale Wileńska nie 
zamierzała liczyć si~ z jego zda­
niem. 

Gdy je j mąż powiózł ,Wujka do 
c; zp itala. · d ochodziła północ. Bracia 
Krzysztofa Kulczyńskiego i Stani­
sława Manowskiego rozmawiali je­
szcze przed domem Moczulskiego, 
kiedy zelektryzowała ich przejeż­

dżająca zna joma syrena. Wsiedli do 
samochodu Zdzisława Manowskiego 
i ruszyli jej śladem. Dogonili ją 

po kilku kilometrach. Stała dokład­
nie w miejscu incydentu. Ktoś cho· 
dził po poboczu przyświecając so­
bie latarką. Zdzisław Manowski 
zwolnił, ale szybko dodał gazu, gdy! 
dostrzegł wysiadającego z samocho· 
du męż-czyznę z prętem w . ręce. 
Zatrzymali się około 50 metrów da· 
lej. Po chwlli !Yl'ena zawróciła. Ru· 
szyli za nią, lecz. trzymali się w 
bezpiec:mej odlegfoki. Mieli jut za­
no}owany numer rejestracyjny po­
jazdu. , 

. N;istępnego dni?l rodzina Andru· 
ja Wujka złożyła na posterunku w 
Nurze zażalenie na postępowanie 

sierżanta Boratyńskif!go 1 poprosiła _. 

komendanta o odsunięcie go od pro-
wadienia tej sprawy. Poinformowa­
ła te~. że poszkodowany Krzysztof 
Kulczńsltl w trzecim napastniku roz.. 
po:mał rolnika a wsf. Zakr2wo 
Wieikie (z sąsiedniej gminy Zaręby 
K·lśclelne), Zygmunta · Rytla. Ko­
mendant kazał natychmiast go prze­
słuchać posterunkowemu Popław· 

skicmu. Poniewat był to młody i 
niedoświadczony milicjant, przydzie· 
lil mu do pomocy siedanta Bora· 
tyńskiego. 

Jechali do Zakrzewa Wielkiego 
dY·oma samochodami: Popławski, 
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atyński .mąż= Jreny Wileńskiej 1 miał na sobie sweter, koloru nie 
seraj .bracia Mańowscy. Przed wsią P._~ę~a~ ~wdnie z -d·relichu, kolo-. 
dW atyńsk1 - oświa(kzył -ni-eoczekiwa- -· "' podobnego do .stalowego, lekko 
ł3f· te nie ma po co przesłuchiwać-. • bTUdńe. · Na nogach gu11"1tiaki, · dlu- · 
n ~·la bo jest on niewinny. Spraw- gość PTGwie do kolan, koloru czaT-
R~m 'napadu są ~ow-iem bracia Ter- nego, , wt1brudzone obornikiem do 
~<"wscy· byli . u iniego przed połud- WJl!Oko~ci kostki. Na glewie miał 
Il 1 'powiedzieli, że wi~zo~em czapkę tvpu «niaciejówka>>''. 
nie~yma 1i ich na drod,ze jacyś pija- · ·. · · 
~Llfciced, irtóry,m .,„dali troch~ po . Zastanawiający jest fakt, ze na 
ni iu„ Naga!Jyw.any,~ przyznał, · t~ · etapie śledztwa nie zrodziły się wąt-
r~r"wal prawdę; gdyż Terlikowscy pliwo.ści co do wiacygod1fo~c1 zeznań 
u -:ego koiegam·i, ·a poza· tym nie ~ysztofa Kulczyńskiego, · któr.y jest 
sądi·i że sprawa przybierze taki · f}~ycznię) psychicznie ·upośledzo.ny, 
~iró~. · . , " -. · ·. _1 ~do Jeg~f m~ -opini~ złodziejasika. 

• .,. . ... ,_·'! =. ·-··. . -· ~. ;.~·..- • . · l'4g~mia~ oskarżąny _Rytef,--58-let-
.. za;.rflci 11- <i_o~ ura--:t ,~~Jeł)!Ti~ ~RaJet : ni= . barazo ~ ·dobry ro ro1nikr ·cieszył się · 
gał. ?eby s.~r~ni: przyJął oficjalne nieposzlakowaną opinią. · Nigdy się 

Ios7.en!e o " za3ścm i przesłuchał : nie mieszał w buray ·sołtysował 
~~i3dków. Zó~islaw Borat~ński miał .· przez ·trzy kadencje, by.ł radnvm 
Inną rr-0pozyCJę: , ;,~oczek~JJPY z tyi;n · Gminnej- Rady Narodowej, człoo· . 
do powrot~ An~rzęJa Wu.Jk;.i ze .. s;z.p~- kiem Rady Nadzoreroj Gminnej 
tala. Priecreż nic poważ.r;ieg9 się 11:1e Spółdzielni. Dlaczego ten spokojny 
i;tało. Wujek żyje, :i-erlik?~scy to człowiek miałby nagle dać się ,,pOT-
!ajne chłopy, jakoś ·się z mm1 doga- wać" nie' żnanym młodym ludziom 
daue''. Kiedy jednak tamci nie da- bić innych młodzieńców prętem: 
wali się przekonać, powiedział, że- obrabować ich z 2000-3000 iło-

. hv załatwrn sprawę z Popławskim, tych i paczki caro, choć nigdy w 
bÓ on nie ma czasu, jedzie na we- życiu nie palił papierosów? A · czy 
seJe. Terlikowscy zdołaliby pokonać tra-

s~ do Zakrzem Wielkiego i z pow-

M INĄL PRAWIE MIESIĄC; 10 rotem w ciągu 20 minut? Kto i dla-
maja zatrzymany został Zyg- czego nadał zeznaniom Krzysztofa 
munt Rytel; 13 dni później - Kulczyńskiego taki pi~kny „szlif". 

Tadeusz i Mięczysław Terlikowscy. który wprawdzie wzmacniał oskar-
&łówn)m {a 'W przypadku Rytla ......; tenie, lec2 deformQw~ł obraz? Po-
jedynym) świadkiem oslfarżenia był łowa rolników w <>koliey ubiera si~ 
Krzysztof Kul.czyński. Gdy szarpa- niemal identycznie, av· który z nich 
nina na szosie miała się przeradzać , po wieczornym obrządku r ozs 'ewa 
w napa·J rabu!l.koviy_ z udziałem rol- zapach Chanel nr 5? 

te służby. Gdyby 16 kwietnia nie 
zaniechał przesłuchania Rytla~ - być 
może - nie t~afiłby .on oo --aresżttit. 
.wtedy bowiem i ~on, i jeg-0 świad:; 

. kowie bez trudu potrafiliby powie­
dz!~, co robil poprzedniego wieczo-• ru .. 

Dość tajemniczo w całej sprawie 
przewijał się też wątek kłusowni~ 

· C2) Otóż 1.6 kwietnia całą okólicę · 
· otległa błyskawic~ie wi5?ść o pla­

m>wanych przez milicję poszukiwa­
n:a<'h kłusowniczego . sprzętu - sie­

f ei._ żaków, niewodów. Bęaąc jeszcze 
· w „szpitalu - - Andrzej · Wujek miał 
• ł't>dotino · powiedzieć - o sprawcach­
pobicia: ,,To ci ryba'cy z lewej stro­
ny Bugu". Potem· jednak te~ nie 
pa·miętał. Rolnicy z podnurskich wsi 
wspominają .półgębkiem, że zajście 
miało miejsce w pobliżu ulubi<>nych 
„stanowisk" kłusowników ryb„ ale 
to nie wystarcza za wyczerpujące 
wyja~nienie. 

nfka ·z 7.akrze.wa Wielkiego. Andrzej 
Wujek lefał 11ieprzytomny na szó­
sie a Stanisław l\ii:nnowski - wja­
kidi~ <lole. pq;vJuY.tY . lf;ść.mj , · Gdy.by 
było inaczej, .M.apowski również roz-

Sąd, oczywiście, nie wgłębiał się 
w śzczegóły nieistotne dla oceny 
winy czy niewinno§cł oskadonych. 
Proces nie mógł też wyjaśnić kwe­
stii, dlaczego Rytel · trafił na ław~ 
oskarżonych. Może przez zemst~ 
Krzysztofa Kulczyńskiego, którego 
przyłapał raz i drugi na próbach 
drobnych kradziefy! A może to 
c;p„3\.:va pana Z., kt6'reg-0 jakie§ dwa 
lata wcześniej zdemaskował, wraz z 
innymi rolnikami, za. ewidentne ma­
chlojki z mlekiem?· Oszustwo udO­
w.odnJła- · specjalistyczna komisja, 
~prawa trafiła nawe.t· do prokuratu­

. WĄTPLIWOSCI, któ1yeH nic · ry, ale stnmtąd nie wyszła. . 
, · . mieli przedstawiciele organów " 

ściga,ni::l, zrodziły si~ nat)~cb- Sqd pierwsz;ej, instancji uniewin-
• - ~ )· • ' t \ „ ·- ~ 

Poznałby Rytla, g<lyi był on bliskim 
lnajomym jego QJCa, ·. . . 

W grudniu · 1'983 roku rozpoczął 
się proces: Kiedy zaczął reznawat 
Krzysztof Kulczyński,· sąd . z trudem . 
ukrywał · zdµmiente. Swiadek Jechyo . 
słrszał, a ~ tego, . co usłyszał, nie-

liWi~le rorilmiał. Sfocha)ący rozumie: 
. Jeszcze mniej, gdyt wypowiedzi 
Jbaego były urywanym bełkotem i trze-

było posiłko.wać- się specjalnym 
tłumaczem. Ale to. nie kalectwo 
ŚWiądka spowodowało k-0nsternaclę 
sądu, lecz zestawienie jego „slowa 
~6wionego" z zeżnaniami zaproto-
ołowanymi w trakcie śledztwa. Na 

Pytanie sędziego, po czym rozpoz­
~ł, '!.e buty Rytla są ubrudzone o-

rttikiem, Kulczyński wybełkotał: 
„Bo śmierdzi gówno tym od kro-· 
Wy, łapy śmierdziało gówno", a na 
:ejcyzujące: „Czy świadek wie, ja-

est zapach gnoju?" - wyjaśnił: 
,,Ręce, buty, to jest zapach". Nato­
~iast czytając akta odnosiło się wra-
8 nie, że zeznawała osoba bardzo 
0
r>ostrtegawcza i inteligentna, która 
rgan?m ścigania tak odmąlowała 

l'ysop1s rozpoznanego w ciemnoś­
~aih napastnika: ,,Rytel ubrany był 
k rąz~wy, skóropodobny serdak 
zf1~1:" 3asny 01'Zech, zapinany na gu­
n kt obszyte skórą Serdak posiadał 

<18z11te pętelki, był zapięty. Rytel 

miast u sędziego. Zygmunt .Rytel nil Zy~nta . Rytla; wyrok został 

został po pierwszej rozprawie zwol­
niony z tymczasowego aresztu. Róż­
ne wątpliwości budził natomiast roz-

- miar winy Terlikowskich. Najbar­
. d%.iej niejasny pozostawał przebieg 
'zajjcia · od momentu· zatrzymania si~ 

: ,;malucha". Awarią silnika wydawa­
. ła si~ nieco nadągana. Niezupełnie 

wiarygodne były też motywy ucie-
czek z azosy - najpierw podwożo­
nego przez Terlikowskich żołnierza, 

· który przed Sądem · wyrainie wysi­
lał &ię, by nic nie powiedzieć, P~­
tem Stanisława Manowskieg-0; jego 
zachowanie tłumaczyłoby jedynie 
strach przed spotkaniem z milicją 
na miejscu zajścia, jeśli był kierow­
cą f np. wypiL Dlaczego jednak do­
świadczony milicjant nie pomyślał 
·w ten S·posób, lecz rozsiewał wieść 
o pobiciu się dwóch szwagrów? 

· Samo pojawienie się sierżanta na 
m1ilscu incydentu równief należy 
uznać za nadZWYczaj szczęśliwe, 
cho~ nieoczekiwane. Miał jakoby 
tropić w okolicy Cyganów... Zacho­
wanie się Zdzisława Boratyńskiego 
dało nie tylko pofywkę do licznych 
plotek f przypuszczeń, lecz także 
podstawę do wszczęcia przeciw nie­
mu postępowania dyscyplinarnego 
Sierżant niejako ułatwił przełożo­
nym zadanie pro§bą o zwolnienie go 

t'ó vnlei utrzymany w rewizjach. 
Sprawa jednak ciągn~ła się przez 
trzy fata, choć na wokandach czę­
sto nie gościła. Przedłużały ją ba­
dania'. p~ychiatryczne, okresy uza. 
sadniania wyroków. oczekiwanie w 
kolejkach do . r-0zpatrzenla · p~ze% 
wytszą instancję. Dopiero w koflcu 
1986 r. Zygmunt ·Rytel mógł się po- . 
c~uć ,,prawomocnie - uniewinniony"~ 
Spodziewał ~ię jednak. że uniewin­
nienie będzie rodzajem publicznej 
rehabilitacji. · 

- Czyżby w naszym kraju byle 
i)Odlec czy przygłupek miał prawo 
· mcżliwości rzucić na człowieka, 
który rzetelnie przepracował tyle lat 
'J\i zgodzie z ludźini, przepisami I 
własnym sumieniem, najgorsze po­
mówienie, a nie było sposobu napra­
wienia takiej krzywdy?· I?rzecleż o­
debrano mi rzecz najcenniejszą: do­
bre imię. 

W 1985 r. w polskich sądach wy­
dano 2717 wyroków uniewinniają­
cych. Statystyki nie mówią nic na 
temat dramatów, które kryją się za 
tymi • - zdawałoby ~ię - szczęśli­
wymi zdarzeniami. Szacunkowo 
Mniej niż 100 z tych osób stara się „ odszkodowanie: niewielu z nieb 
:.idaje się je otrzymać. 

' . . . . ~ . , 

'. 

? , . . ,_ 

CZJ1.telnik, któremu w Zespole 
~q4od1'i t11ecj~jst11czn11ch _ prw- ~ 
Szosie ·ząm~r~skif'.1i w Ł,07J'!ŻV fJ!'~e­
iWłetlano„ głoU>ę, Ot'.'fztlmG~ zdjęcie- ~ 

· opi.fem: •W ok0Uc11 se~'a - i 'płuc. 
zmfa-n nie .stwierdzonoJP. Z oZoW4 ~ 
f a k t 11 c z • i e col„ tu n ł e t o Je. 

I • 

I~ 

Nieąaumo w obiegu pojawił się 
banknot JO 000-złotawv. Jest to pa­
pieTeJc o Miw11ż.tZJ11n (10 złot6wkachJ 

· aominale tb historił polskiego pie­
"iqdza. W JflZJ roku Polsko KTa;o-
1.DG Kasa PoŻ1/czlco10G wvemitowalo 
banknott1 o wanoJcł 5 OOO OOO t 
10 ooo ooo. B11łv to polskie ~Tki. 
Z1DC1Ż1/wszv takt. łe do ~~eCła te­
oo WUdoTzenia pozostał Mm t11lko 
t"Ok, prz~d tacamł okres '°z m o I o­
• e g o t „ u d u . 

,- · * "' 
Ptmtid ttld:łe4 pracownicv ł'estou­

f1JC;ł .J{MMralnc" J>Tzwotouiaiwałł 
łię do aie zapouńedzłand kontroli: 
pom11U okna ł pod~f. przvst~·ołH 1e 
ez111tvmł fłro"1coml ł d11t00naml 
Pnez cit.DG clnł •łe sp7zedcnoano to 
.)Cameral•er pitDG, .z10itkszono licz­
bę Jcelner610. Nłestetv. Jcontn>lo nłe 
przub11ła. N cutęp7aeQO clnła .zdjęto 
więe cl1f'OtJfttl ł za~zęto 1przeda1DC1~ 
pi109. P o t I o m k ł n, od11bt1 ~ł. 
e~.t ~ i ę 1 i> nr 

Jak donosi Polska Agencja Praso­
wa, dzłęki zastosowaniu do łgłeł 
; e d n o r a z o wy c h specjalnych 
nasadek alumlniowyrh będzie ;e 
można używa.(! tf'Z'Jl-cztery razy. A 
może kto~ w li n a j d z i e igły wie­
to-ra ~owe? 

Mieszkantee jednej 2 podłomżyf\­
skich wsł, sfa„ajqcy słę o przvspie­
szenłe przvdzłału mieszkania w 
Łomżv. napisał podanłe, które wv­
efskało ?zv .i oczu. Kłedy jednak na 
mie;see udała się specjalna komts;a, 
daremnie szukała rude711 z podda­
szem, odzłe sufit wali się na gło­
wę, a tDOda łeJe po lcianach. Zna­
lazła natomiast pfęt?'OtDJI, mCl!ytimy 
budynek, a w nim. Ude k?'6lewskie 
apa„tamenty, 4omagajqce sfę gMw­
nłe wodv, proszku, lcłerlcł ł ,.qk. 
B11wci;ą kłamsttOCł s211ti...zb11t e ł e n­
k Im l ft~mt: pękają ·w •hoach. 

- „ .... . . 
• t„ ... 

* ·. ~ " 
~ ,..., .. „ '\ - .1 

. " \ 

W. tr.akcłe libtlcn . 10 jednv.m z 
łom-~kich miasteczek, · pode%as 
Jc~6reJ Jedftftnu· · z uczestników zgł­
ncJa IJ>07'Cl tumc pieniędZV; 100bec 
J>Odejrzanveh kom,,anf zastosł:>wali 
metod11 fiedzttD<l, Jak błcłe pię~cią, 
straszenie roz~a,-zon11mi węglamł o­
raz ełqganłe zez delikatn11 organ 
kablem od ielazka. Ten ostatni spo­
sób 1D11J>łynąl zapewne z przekonania. 
że Je at d 11. pod-łączony do utDll-

. k111wacza klam.stw''. dr g n ł e. 

Nagrodę 500 zlotyc)i za najlepszy 
swnał tygodnia. ,,To się nadaje do 
«Spięć»" ot-rzym.uje autor informacji 
o potiomkinowskim zacięciu gastro· 
nomik6io z J<mneralnef'. 
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Rok 1855 zaciął się dla całej 
Polski zaboru rosyjskiego po- · 
1D7ślnie. W -począ tka eh wrześ- · 

O
głoszony w paźdz.ierniku 1861 zanych z poborem, a nawet stawiali 

· ·r. stan woje.nny w całym kra- opór. Władze powstańcze w War- , 
go dyktator~, ~~ro.sławskiego, czy, 
tamy: „Łcnnzynskie wystąpilo Liczn· 
{ ... ). Bito się nader walecznie ,;: 

· nia nadeszła do Warszawy wiado­
mość o upadku 8._ewastopąla, a kil­
ka miesięcy wczesniej - o śmierci 
Mikołaja I. Grudzień prszyniósł zmia­
nę na stanowisku naczelnika Kró­
lestwa. W związku ze śmiertelną 
chorobą znienawidzonego Paskiewi­
cza funkcję namiestnika objął 
przejściowo gen. Wincenty Krasiń-
ski. · 

Królestwo Polskie w połowie XIX 
wieku liczyło niecałych S milionów 
ml:eszkańców; z rolnictwa utrzymy­
wało tię 80 proc. Pod względem 
efektów gospodarowania należało do 
najbardziej zaeofanych · krajów w 
Europie łrodkowej. 

Powiat łomżyński był wtedy jed­
nym z plęci.u wchodzących w sklad 
guberni augustowskiej. Miał naj­
większą liczbę ludności (161 OOO), a 
pod względem obszaru przewyższał 
go tylko augustowski. Zam.ieszkany 

.,.. 

był cłównie przez .ludność polską: 
Kurpiów, Mazurów, Podlasiak&w. 
Najciekawszą_ grupę stanowili Kur­
pie, osiedli na te:en:ie P..us ze.zy My ... 
1zyńskiej. Skupiali się tu w liczbie 
około 16 ty$lęcy w '74 wsiach. „Rol--
1dctwo z powodu mal-ej ilości- gran- . 
t• ł to niskł~ jakości ·jak też bra-
1Gu .iamilowa1lia Kurpffrw do p-tacy 
ft4 t'olł st.oto u nich -na rv-eskim po­
z!omie''· - pisze -Aleksan<3er Po.lu­
jat\skl w swoich „ Wędr~wkacb''. Ko­
biet7 wyra)>iały płMno, a mężczyź­
ni za}mowali się .myślistwem, połą'." 
ezonym ~ kłusownictwe~ toteż pc­
~~e ln:onł palnej, legalne lub 
nieleplne, 1'7eSZł·O im w kre·111. 

Pr?Je.Z ~be.mi~ augustowsk~ prze"'.' 
bieogała szosa bita, -łqcząca Wairszaw.ę· 
t. Kowne.m ł :Petersburgiem. Stano­
wiła ona ni<e tylko drog~ przebiegu 
:.ońców carS'kicn· i poezty, .ale l tra­
~ przejazdu s-ameg-& m-onarchy. 
(Znaczenie ·"tej. dr6gi oSł~bił-0 d:o­
-piero otwar.efe w ·1~2 war~vsko-
-petersbu1rskiej linl! ~rolej-o-wej). 

Chara.lit.erystyczny ·byt stOsunek 
władz Królestw.a do tej cz~ci to·a-· 
j'u, którą ob-cano· na mi$ce k.a-rne­
gc os.iedlania przcst~pców politycz­
nych. Za -rządów ·\.Vielcpołsltieg-o na-

. z;rwano li,, ugustows kie Hpobką S y­
berią''. W przeciwieństwie d(t" nie­
których innych regionów kraju -
brak tutaj śladów jaki·chkalwiek 
manifestacji i nJelegatn:e] działal-­
nośei pruitycznej przed marcem 
1861 t. Dopiet"o wieść o salwie do 
tłumu w Warszawie 27 lute.go 1861 r. 
i następne wydarzenia wywołały tu 
wstrzą.s. Równ<>legle z .talą nabo­
żeństw rozpoczęło się z-bieranie pod­
pisów pod adresem do cara. Guber­
natw Fersen telegralo~ał w przed­
dzień 9 marca do Warszawy prosząc 
o dyspozycje. Gorczakow p.olccil o­
głosić, że poopisywanie adresu )est 
bezprawiem, groził , karami ,,Akcja 
podptsowa zaczęła. się jednak - p!­
sze w książce «P<>wstanie styczniowe 
w Augustowskiem» Stanisla w Cha·n­
kowskl - wychodzqc stopniowo po­
za krąg 1zla.cht11. Do akcji starano 
się wciqgnqt Zudów." 

Zgodnie 2 iarządzeniem namiestni­
ka - w początka~b kw>.etnia ""tam­
knię~ resursę w Lomży. W kraju, 
takte w Lom:!yńsltiem, roxpoczął się 
chłopski ruch oporu pri.eciwko pań­
szczyźnie. Włączali się d-0 n iego tzw. 
leśni ludzie~ reklrutujący si<: spo­
śród represjonowanych ucłekinieir.ów 
z miasta. W lipcu 1861 r. naczelnik 
powiatu łomzyńsk.iego d~np.sU War­
szawie o pojawieniu .~ię ich w o.ko- . 
Hey Zambrowa ł Jecłwabneg~. W 

. poblUu C~wca schwytano 3 · 
-osoby podejnane o _ nama\\Jfanie 
cbłO.pów do ni.eposhiszeństwa. 

W!o~n:t · ł łat.am nadał .cdbY\vały . 
si~ m=~~=je _patricty.czne \V ~- . 

. &taeł ~tw~ ~N~-px~ji 
t odp~. Gubernatar ·Fersen w;. 
dał 1& . =erv.-ea ~kaz nesze.nia ;tro­
j6w I · -Omak narodowych., po · ezym 
n~ąpłJJ' aresztowania·· os~- ldóre 
się ~kazowi nie podponądkowały. 
Jedn.rm z ostatnich- akcent6w ~amy­
kaj~yeh okres manitestacji była 
tłumna procesja -w .f.Amlży C28IX1861 
r.) z okazji poiłwięcenia krzyża· 

- ju i związane z nim restrykcje sza.wie przywiązywały duią wagę do 
spowodowały stopniowe .wygaśnięcie · tych ·terenów: pogranicze woje­
manifes~ji. Przyszeqł czas na ·kon- · · wództw płockiego i augustowskiego 
spirację. Początki organizacji naro- (Puszcza Kurpiowslta) zostało prze-
dowej w Łomżyńskiem wiążą się i widziane jako jeden z dwóch (obok 
osobą Bronisława Szwarcego (uro- sandomierskiego) punktów koncen-
drony w 1834 r. jako syn emigranta tracji powstańców. 
polistopadowego, wykształcony we 
Francji, przybył do Polski w 1859 
~- grupą . i.nżynierów zwerbowanych 
do budowy kolei wa::rszawsko-peters­
burskiej). W 1861 r. - w parozu­
mieniu z kołami patriotycznymi mło­
dzieży, a nast~pnie komitetem miej­
skim · w Warszawie - Szwarce roz­
winął działalność przygotowawczą 
do powstania 

Jesienią 1662 r. rozpoczął pracę 
organizacyjną w Łomżyńskiem Wła­
dysław Cichorski, pseudonim ,.Za­
meczek''. Zagrożony w Wa.rszawie 
aresztowaniem; zajął się . wśród 
szlachty zagonow~j i Kurpiów agi­
tacją. Nie znając jes.zcz~ -okolicy ani 

P rzęprowadzenie w WarsUlwie 
. branki z 14 na 15 stycznia 

1863 r. · zmusiło „czerwonych„ 
do przyspieszenia powstania, które 
wyznaczono na 22 stycznia. Siły 
zgromadzone przez „Za.mecz.ka" wy­
nosiły - według jego .relacji -
około 1800 sprzysiężonych, na któ­
rych przypadało 60 sztuk broni pal­
nej i trochę kos. Poza tym w pobli-­
źu Łomży zgromadziło się_ p<>nad 
100 młodych ludzi, zbiegłych z Warr­
szawy przed branką. Przeeiwko tym 
siłom · władze carskie r-0zporządzały­
formacjami wchod~ącymi w skład 6 
dywizji, rozlokowanej w guberni 
płockiej I augustowskiej. 

lud~i, ,;Zamec.zek .. 0 nie od razu zys- Plan ,.Zame<iz.ka" przewidywal u"." 
kal ieh zaufani-e. . . U dało mu się derzenie w trzech punktach: w Ty· 

. wciągnąć -do sp-isku młodzież rze- koci.ni~, Wysokiem Ma~owieckiem i 
mieślniczą, drobnoszlachecką ora~ Suratu. W nocy z 22 na 23 stycz„ 
chłopów. Centralny Komitet Nal"<>- nt.a na puaktacb zbornych zgroma-
dowy - w uznaniu ~ zasług - ·dzila $.ię znacznie ponad lSOO spis-
przyslat mu. nominac)ę Fla orga.nt- kowców. Słabe uz.b•ojenie po~ba \Vilo 
zatora kons.piracynie utworz<>nego jednak w.artości bojowej sporą icb 
województwa łomżyńskiego. D<> po- · część, T"ej nocy d<> walk nie do-
mocy przysłano mu . z .wa-rs.zawy szlo; p<>w-odem byl nadesłany z. \Var-
·Walere.g.o Mr-oczk-0wskiego,. pseudo- szawy mylny -rozkaz, prMesuwający 
nim ,)(arnł'ński'', studenta Akądemit wybuch powstnnia o ~ dni. -
Medyko-Chirurgicznej} który .agit.o- 23 st~cmia oddział po.w)łtańczy, 
wal . głównie wśród d r()bnej suach- z.łożony z. di·obneJ szlachty pod do-
ty. Czynnym, zwfaszcza wśród . mł<>- -wódz.h~em geometry Leopolda 
d~eiy, agentem 1~rniietu Central- Chrzanowsklego, po utarczice z ltom-
nego był nauczyciel matematyk) panią rosyjską zajął Sok-0ły. W no-
g1rnniazjum w Łomży, Leopold Mie- cy 1 23 na M styc'tnia -~atakował 

. czyński. Skuteczną akcję wśród chle>- Wysakie Mazowieckie, a t4 :- Ty-
pów prowadził szla.chcic zaścfank-0- ~-Ocin. Inne oddziały pod dowódz„ 
-wy, l-anacy Mystlrow'Ski, . uczes.tnik t-wem z)emianina z Llsow., .-J<nefa 
·?'°"'\TStania W~gierskieg<>. -Setnikiem -Szepietowskiego, oraz byłego of.ice­
W: orga.nizac,µ lo-m7.yńskiej_ hył Jakub . ..ra. Garibaldieg<>s. Wł.adysława Wilko­
Mystkowski. \Vśi·ód ludu działal J~ . s.a..ews.kie-go, ·ms:zyly na· Mężr:nin. Je­
Rtędzian . . k:tóry od znajcmych tol- · dynie· p.i~i-Wszy x ataków zakoń~yt. 

-n-i~y -W Bi~łymst-oku ·skupywal brm\ iię chvńlo-wym zaj~iem miasteczka; 
1 amunłt:ję. Spośród księży. ·którzy . w Tykocinie i ~tęt.enmie _po-\rntań-

. ·uczes.tni~zyli w przygfrt()Wa.flia.ch do cy zostali oopąF<:i. „Zameerek„ woj-
p<»..vstania, nał:ei.y wymienić ~'ika- !łko\\7m· nie .był, wi~ apelował do 
re.go z -So.1tołóvv, ks. StanishH'\•a Ja- Ccn~ra1nego Komitetu <> przysłanie 
~ołłtowskiego, i ks. Michała .$kiw- mu oficerów. ~ ' 

...skiego z Szumowa. R6wnoc.ześn~e z Rezultatem pierwszych walk by-
werbowan1e.m nowytfi.'-czlo.nków or- fo ·ezaso wc :·PT.zerwanie połączenia 
ga.niza.cji- rnzpocz~lCi sł«t zbieranie · kolejowego !. Białymstokiem. %'7 
~kładek n.a .cele: .narodowe. Zbiór-ka ,rt~nia .,zameezek", wsp6lnie z ~-
szla. o.pornle. \Viele ósób _odmawiale> d&iałem spiskowców ~ Wanzawy, 
zapłae~ni.a, tłilmaczą~ . ~lę- daniem którzy poc:iul-em .dotatll d~ . Ceyte-
$ktadld do. narodowe} ki~l" ~b}"\va- wa, GpaMWał° łta-e)l: · lrGle~ w o-
tełsk:l€j, ezyli _partii »b_tałye)Y•. · sad•. Roiłjanie · - dla utr:eymmn:ia 
z~~okojna akiY\Vn~~-- „Cle-r• - Uni . k.ołejo\ve} J. ~lkeń tełegratu 

wonych" · s~_acata · zaez~ -µrżądza~ . - zmm~ 'byli - iJr~a~ zn.a:cm.e 
na pół -j~~ zebrania ł · z.~~ • . ale · · słły woi*owe• . ·' . · · · · 
gdy. nadeszła ! Warsza\vr._ wi-e!t, te W pierw~zych dniach-· lutego 1183 
pew~.aniu 1tie--- mo:!na jut ,_zap9biec, : r. ~a~ek" dO'!brajał ł _ ~wieql 
c~ gzlach.ty zebran~i · na- -zj~le · rwó} -oddział, <to- .którełlO" ni<!usta_n. 
u -. w.laścicieł~J wsi l\~ały Płoc~ Pawła nie napływali- Ochotnicy. Gdybf ni~ 
Grabe\vsk?egn.-. postanowiła ~rzylą- brak broni. zdaniem ,.,za~„. 
cz~ si~ do .,czerwonych". O!'ganiza- mógłby łeb mie~ nawet 10 tTsi-:ey. 

-ej~ narodową poparło duehowień- Po nieudanej potyczce pod Siemła-
stwo. tyczami (S.:--7 II 1863 r.) opu!cił on 

-Z chwilą ogloszenla zapowiedzi- o gubernię augustowską, przechodząc 
re:krutacji przez- władze carskie Ko- pod komend~ Padlewskiego w Płoc-
mitet Centralny wydał r.ozpGrządze. kiem. · 
nle, aby burmistrze i wójtowie nie W rapor<:le · sporządzonym przez 

vzniesi<>ne10 ze składek -mieszkań• 
c6w na pamłątkf: wypadk6w war­
szawskich. Odtąd pod krzyż.em gro­
madzili si-: mieszkańcy Łomży na 
rrsp6lne śpiewy rel!gijno-pat.riotycz--: 
ne. - uczestniczyli w czynnościach zwią- Stetana Bobrowskiego dla ówczesne--

• 

, 

Mężeninem i Surażem. Mate-rial do 
skonały, odwaga wielka. BTak byi: 
dowódcy". 'U 

Gdy oddzial „Zameczka" odszeq~ 
w powiecie łomżytlSkim zapanowała 
cisza. Dla ożywienia w nim ?ow 
stania Rząd Narodowy skierował~ 
początkach marca p~kownika Kon, 
.stantego Ramotowskiego; pseudo.njzn 
„Wawer'\ który w lasach koło Ko­
~rowa uił?żył o~óz. $ciągały di> 
m.ego res~tk1 oddziałów Podl~wskie, 
go i „Zameczka ". Gdy 25 marca 
„Wawer" dowiedział się, że z So, 
kołów wyruszyły przedwko niemu 
oddrialy carskie, wycofał się z 200 
ludimi w lasy augustowskie. 

W iosna w Łomżyńskiem mijała 
pod znakiem działalności ma. 
łych oddziałów, małych utar, 

czek, napadów na transporty pocz, 
towe. Zarząd Poczt zmuszony · był 
wydać Uirzę.cJ.owi pocztowemu w Su. 

w.alkach polecenie kierowania lco­
re~ponde·ncji nie przez Łomżę, lecz 
przez Sejny. Natomiast lato zazna. 
czyło się Wun.ownymi działaniami 
wojennymi. Po po·rażce w Koiim 
Rogu „Wawer" pQwrócił na południe 
WTU x oddziatem Brandta i Czem, 
pińskiego. Scigany przez nieprzyja. 
ciela - odpa-rł natarcie w _ Radziło­
tvie 1 Sieburczynie (6 VII)_. Po prze­
kroczeniu Narwi 2200-os<>bowy od, 
dział odp0e1:yw~l prz:ez kilka. dni w 
la.~c;h k:o-ło wsi Grądy w pobliżu 

-. \V.izny, po czym wyruszył w kic. 
run.ku tasów \\t'YS7;ltOWSkich, rozbi· 
jająie na drod~ Łom-Za-Z~mbr6w 
dwie ~ompan.ie wojsk :rosyjskich. Za­
atar~wane ·dowództwo caTSk.ie wv­
sł.al~ prteciwkÓ „ Wawi:owV, prawie 
lOO:O tołnierzy. Uległ im w ~twie 
pod R~~n~kiem (Płockte) 14 lipca. 

Warto też wsp.onmieć o. konnym 
oddziale . Feliksa G6r$kiego, dziala­
jąeego wzdiut ł1nii koł~}ó-w.ej War­
s-2awa-Petersburg (wsławił .si~ o~ 
~yc7:kam.l t patrofaml komc!timO, 
orn o wyczynach Nadmilera, któ1·y 
<..ve - \vr~eśniu 1863 r. sto.czy! . dwie 
bitwy w okolicach Zambrowa. Od­
tworzył także wśród Kurpiów swój 
oddział Brandt. który w listopa· 
dtle wygrał utarczkę . z lrn~akami 
pod Sreł>rnyrn Bo-rkiem. 

U schyłku listopada i w pociąt­
lrach grudnia dział.aty \V Ł<>mżyń· 
skiem juii tylko kilkuosobowe orl­
cłziały. Nie tylk<> surowa zima spo­
w-Odo1vała z<!li:enie walk. Od sierp· 
ni& 1863 r. gubernia augustowska 
znalazł.a się pod władzą Murawiewa. 
który mianował gen. Ganeckiego na· 
czelnHdem wojennym guberni gro­
d~ńsklej 1 !X)Wiatu- łomżyńskiego. 
Zaezdy się represje. Z Lomżyńskie· 
go wywieziono 60-0 osób na Sybir 
Cm.In. dyrektora szkoły w Łomży, 
Witteg-0t. 
Wiosną 1864 r. odr·odziły się znów 

w Lomżyńskiem ruchy p-0wstańcze. 
W marcu i k;Ątictniu nowe oddziały, 
przygot-Owane 1 wyekwipowane w 

. Prusach, wkroc·zyły w Augustow­
skie. Miaty one stanowić ?Wiązek 
III korpusu wojsk narodowych, or· 
ganirowanego zg-od-nie z planem 
T·raugutta. Brak funduszów i broni 
nie p<>zwolH na wyekwipowanie no· 
wych sil. 
Przybyły z Prus oddział Wolskie· 

go st-oczył w ciągu kwietnia kilka 
bitew w Lomżyńskiem. W Gąta· 
rzach 14 kv.rietnia kom~nJe Wol· 
skiego, Bugielskiego i Kaziegrodz· 
kiego udąnłe ~atakowały Rosjan. 
W ctwa dni później eł sami dowód· 
cy stoczyli nie.furtunną bitwę. pod 
Kttziami; fob cddziały uległy rolihi· 
clu. -Bugielski próbował jeszcie za· 
atakow~ Jedwabne; został sehw1· 
tant kcło Gra})o\va- i ro~trzcłal\Y 
(14V1864). . 

W clągu maja d-0s2łe> jesz.cze do 
kilku J'()tycz~k ~V odd&Kłł" Góril'" 
~ka walczył pod .Maly~· Ptoc:td.emJ 
12 maja - w ok3ticach Dz!erzbi, t~ 

. m.:tił m.l~zy Dobnrlał~~m ·a Mi• 
kołajkarńl roq>ros.zo.nr !ostał ~-

. eh!~~ .Obue~l>Wlcza) I na nich km'l­
eZT si~ .historia pawstcmia w ŁDtn'" 
fyń.skiem, cboł jeitiCzf? w maju igG.) 
r. Ganecld apelował o ti·opfeni~ f 
chwytanie „włóczęgów". · 
. Historia r6tnłe ooe.nia sen! pow· 
stania stycmiowego. My pMostaJ\~1 
przy myśli Norwida: „Upadek, ktcr 
ru .po-zostaw-Us pt) sobie następstwa 
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ZIELINSKIEGO 
ym ra':.em b°ędę ." "P:i·sal · Wyłq'cz-

T nie o czasach mm10nych. Szpe-· 
rając w Łomżyńskich aktach z 

su guberni natrafilem na tecz-
~krcpersonaŁnq :ks. Win_centeg9 _ Zi~-
,ę, kiego. Daru3my sobie wyLic ... anze 11:i:eg6tów z tej biografii., Kandy_dat 
s„c~ osobę d-uchow~q ukon~.zyl gim­
ria .. „um w Lomży, po czyn']. trafił do 
fl(lZ~inarium w Sejn_a~h: Ni~ poprze­
Ste l na tym, jak większość młodych 
sa · h l · t k ·ę;.!J lecz wy3ec a~ 3eszcze na s u-

d~. 1 :,,: petersburskiej Akademii Du-ia tw • k w· t hownej. Po powrocw s. incea y 
~ietifiski osiacll -: za zg~dą bis­
kupa i wład:: admznist.racy3nych 
w Sejnacll, a . następni.e w S_u~?ai­
kach, gdzie mial !1-a.uc~ać reLign w 
tmna?jum.. Wyr6zniente to było 
~naczące, ale czy mlod:i -:- nawet 
to suta11nach - sq. w stawie clocc­
lć tak pomyślne obroty kola for-n . 

~11n·y? . 
p0 roku ksiącl:-profesor został u­

su1rietY z gim:1la?}1lm, a w jego ak­
tacll ·osobowych. poja_wiły .si~ Liczne 
pisma ur:: ęc.lowe, ·1~a3~:::ęście3 z na­
drukiem _ wl.Clcl:: pol1cy3n·ych. Dlac::e-
qo? 
Żaaaclkę zę wyja.~nia t resć clonie-

~ienia clo dyrektorl<:i . Ginina::jwn 
Zeńskiego w Suwałkach, opatl'"~ąne­
go datq stycw._iowq 1886 r i pod­
pisem nauc::yCl(?la _ - 1{oz•na. Ga­
aatek bul z tego Kozina. W N owy 
Rok o t'i OO oclwied::ili ao dwn

1

,1 ko­
led:y : girnna-zjum.: nal.lc::i;ciel ma­
tomatyk:, Upsld, i ks Wincenl !J Zie­
!i·ńsi:r Prz·ysrli pew11ie w dobrym 
nastroju, cywil ni.eco podpity, ksiądz 
„: 1cyglqdn byl tr'::eźwy". Ten nie­
~tvlJl<.ly dziell sktania d.o wspominek . 
snncia prormo::, swobodnej bieswcbJ: 
Ta/\ ~ -1wu;no.k1q ąqdz.ili i goście, bo 
Lip.~~·1 11) pewnym momencie powie­
rltiał: .. Pomięrl-:11 LU mtes=::Tcajqcymi 
Rosjanami mato jest lud:::i honoru, 
tak na pr~yl\. 1 arl mięcl:y nmnz (prD­
!es'>ramil należq do n.i di r yl ko [{o-

zin, Alfoński, może jes~c~e ktoA, . 4 
cal.a reszta„." W tym momenc-ie -
jak zaznaczył autor doniesienia -
Lipski zrobił v~ac;ący gest. i wymię­
nił spojrzenie z księdzem._ Ksiqdz. 
zaś w chwilę później pods.zedl do. 
Kozina, poklepał go po ramieniu i 
orzekl, że można tu mówić swobod­
nie-, b.o Kozin .„ nie wyda (akurat!) 
Oś-mielony Lipski przypornnial/nie­
pokoje warszawskie i zapowiedział 
ich powtórkę w · Suwalkach. „No -
perorował· c;i.alej macie być spo-

' ; ~ 

de~• "'t do odgrywanin rołi pośledniej. -Czula jednak,- że p1·~1jdzie ~\. 
k•)nru taka chwila, w której stanie P\Zed swoją szan'l.ą, · ile,.- na-· 
tut"1l:i iP. ju./. teraz weźmie ~nicjatywę w swoje ręce. · ; 
. Gref; jadł wlaś11ie śniadanie na werandzie, kiedy zawsze milcząca 
1 Jak g.dyby nieobecna pokojówka Siegrid niespodziewanie zapytała: 
- Pa'11e Marsden, nie \\tie pan przypadkiem, gdzie jest srebrna ta­
~a·!. Od kilku dni jej nie widzę. Nic mogę się też doliczyc paru noży 
1 widelców ze stofowc.go kompletu starego pana Greyla. Może jakiś 
dos~a.wca je przywłaszczył? Zastanawiam się, czy mam zadzwonić na 
~Uc1ę, czy też po prostu zaglądnąć do paru lombardów. Te przed- · 
~1-0ty są w spisie i w każdej chv-<:ili pan Nowli<lge może zażąd~H\ 
zcby:n mu je pokazała. 

To z<lumicwnJąco długie przemówienie pokojówki ·wywarło na G-re­
gu wrażenie rówtlicż i z tego powodu, że to wlaśnie on zaniósł do 
lombaTdu tacę, trzy srebrne noże i cztery widelce .z rękojeściami spo­
~ijdz..onymi z kości słoniowej . Półtora tysiąca dolarów miesięcznie 
Yo sumą zbyt mulą jak n~ jego potrzeby, toteż gdy zobaczył 

flat~ry porzucone niedbale. wśród be~wartościowych bibelotów za­
e?a1~cycl:l półki. kredensu, z miejsca wpadł na pomys.ł, żeby je zn­
~.emć n~ g?tó·.vkę. Oczywiście, nie przyszło mu na myśl, że ktoś 
kt~gł .un:ieści.ć je t.~m celowo, fl:aruż."ając go w ten sposób na pokw„~, 

oreJ nie potrafił się oprzeć. 

1 - . Po co zaraz dzwonić na policjq? zapytał z niedbałą n-0nsza­
ta~1kc1ą w głosie. - Na pewno gdzies to wszystko tutaj jest i trzeba 
Y 0 d>0brze poszvkać·. 
rid· Do~rze szukałam, proszę pana, i nigdzie nie znal.az}am - S'cg­
Ni uśm1tc~'1ęła · ~ię ~lad?, -0-:JSlaniając przy okazji pożółkłe zę-by. -· 
P" e ma tez cuk1-er111cy i kilku kryształowych waron6w. W ogóle, 
tyd>sz.ę pana, o<lkąd znikn~ła nasza pani, coś dziwnego dzi<'je się· w 

m domu. 

ny-:- ;;ak?. zdzl.wil ś:~ Greg, c.zu3ąc jedno.cześni.e niezbyt Ę>rzyj('m­
tal c, k?ek, ci~nący wzdłuż ~ręgoslup.a. Cuk1eriuc~,,.~a~ny kry~z.-

0"-e· l P<~ ·ę innych cennycł;l przed.m1ot6.v zastawił iuz wcześmeJ 
paf .~IyśJę, proszę panu, że złodzieja będzie można złapać na~vet .. bez 
bił lCJl - pok<?jówka usiadła na krzęśle, czego nigdy dotąd nie ro­
<>d~· w .-0be.cności chlebo<lawców. -· . · P-Owiadomi~ pana Nowlidgc'a1 
z t ie:z1my kilka 1-0m1?ard6w ·i z całą pewnośdą trafimy na '"któryś 
J>ro~c przedmi~tów, a · może na"Yct· na. ':Vszyst~ie. \V, lom?ardach, 
~ zę pana, klient zawsze poda Je· s·wo3e · nazw1sko, ·-a-· je3h nawe-t 

a fałszywe, to właściciel -·będzie ńam mógł -opis.at· .j<"go. ·wygląd .· - -r. . . 
..1reg Poczuł, że 1.raci grunt pod nogami. 

o; Nie sąd'.?ę, ie by ·trze bp. było a,ngaż-ować d~J tego pana NO'i.\ lidgeta.' . 
aię rna mnóstwo p:ra.cy i z pe-vvności ą nie będ2i-e zadowoQlony, że mu· 

ZUl/..i'.racu glov.,,-ę takim drobtazgie.m. Ja sam się tym zajmę. 

/ 

-

~;Ja~ ~~n woli ~ panna S}cgrid wstała z krzesła - ale proszcr: 
niczP<lsPte~zyć. Zac~ekam kllĘ:a dni, a . później , prósz~ -pana, - J"'~li pan 
-1'~ .eg{) nie znajtltie, skon~..aktuję się . j.e.dnak , z panem Nowhdg'e~. · · 
Padł~P,rawę t:zeba -w:yjnśrrić ,·do k-or'1ca.;· :nie chcę, .żeby . ~d~jpzen~e 
te„~ _na mni~ albo _ a:l · }lńóreg1Jś z d-omawnik-6"1..'V. Przcc1~z -0gro.di:1.1k 

' ' „ .... „. 

b nie zr-0bił, pra:wda-? - . . „ . . 
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kojni, was, Alfońskiego, Maksimo­
wą (dyrektorka gimnazjum) nikt nie 
trąci, a . pozostalych miotlq wymi e­
ciemy." . 
" Zdradzfecki Kozin tak w donie­

sieniu. przedstawił. ciqg dalszy nq­
worocznej rozmpwy: „U4.nając za­
chowanie Lipskiego glupim, a mo­
wę - belkotem pijanego <;zlowieka, 
zwróciłem si~ do niego żartobliwie: 
-=- To sprawa cienka, to pachnie 
Kamczatką! - Kamczatką - wtrą­
cił się. do rozmowy ks. Zieliński. 

Kamczatki my się nie boimy, ja z 
radością bym się tam udal, bo u. nas 
Drang nach Osten. - Na pożegna­
nie ks. Zieliński dodal: - To bę­
dzie wnet. Ale wy możecie żyć . spo­
kojnie, was nie trącimy. · Nazaftftrz, 
kied.:y spotkamy się w gimn~z1um, 
wy nic nie: dajcie po sobie. poznać, 
że pomiędzy nami odbyła się ta roz­
mowa„ 
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Młody ksiqdz nze posiadl jes:cze 
umiejętności dobierania sobie roz­
mówców, za bardzo u.fal dwulico­
W1J'Tł?-. Tymczasem Kozin „paczul ob.o­
wiązek" don iesienia o wszystkim 
przełożonej, a ta zatrudniła miejsco­
we „sily porządkowe". Z Su walk 
poplynęly meldunki aż do Generala I 
Gubernatora w Warszawie. Zrobio­
no pewnie zdemaskowq.n~rr,iu stosow­
n~ „wygawor„. ale ze /'skutkiem 
miernym. ~. . 

Oto w końcu 1888 r. ks. Wincen-
ty Zieliń$ki podjqł obowiq~ki wi­
karego w parafii loinżyńskiej. I 
zn6w pojawily się meldunki żan­
darmów. Bylo tak: do wikarego 
przyszedł strażnik ziemski, by ,,za­
prosić" duchownego do urzędu, w 
którym mieli skladać PTZysięgę re­
kruci wyznania katolickiego. Ksiądz 
miał odpowiedzieć, że nie przyjdzie, 
bo n·ie wie, gd::ie jest ten urząd, a 
może jest on w d ... (to ostatnie slo­
wo żandarm zapisal w brzmieniu 
fondyc:nym). Oczywiście, kryl się 
za tym p,-oblem natury merytorycz­
nej: wlad::e kościelne opowiadaly 
się za składaniem podobnych pny­
siqa w kościele, carat za§ godzil się 
jedynie na obecno.~ć księdza w urzę- · 
d.::ie cywilnym. Buńczuczny ·wikary · · 

· został wzięty ·pod obserwację, a w 
· 1893 roku wyjechał z Łómży· do 

Nowogrodu. - I tam ,.podpadl": urzą-
. d::M procesje po miasteezku w Bo­
że Cialo. ivspieral narodowców. :::a­
chęcal do walki o ję:yk poiskt, pro­
wad:il „p0Lsko-l.ac1.ńskq propanan­
dę". „ Wywrotowiec'' był : ks. Zie­
lińskiego okrutny. 

Mialo być o czasach mmionych i 
niechaj tak będzie. Ale o wnioskach 
pom.yśŁeć można. Chwalić księdza, że 
taki oporny wobec wlad::y państwo­
·wej (fakt, że carskiej w tym przy­
p<J.d.ku)? A może porJ.nieść do rangi. I 
anoty poc:::iwie obowiq:::ku ·riauc:ycie-
la Ko:ina? Jedno jest pewne: i w 
dni .~w·iąteczne c:ujność rlie · :awa-- · 
c!"'1. Tok snd:~. jakem I 

SWOJAK ' 

Wyprowadzić się nie mógł i nie chciat, bo_ n.ie mial D ; enh:;a~y na 
.zakup mieszkani~ i · mimo wszystko wola! być na mieJscu, zebv nie 
dopuścić do ewentualnego rozgrubicn.a nieruchornó.śt1, która prę­
dzej czy później będzie przecież jego, p1·/.ynajmniej w jednei trze­
ciej, ..bo Stefania nie zostuw1Ja żadnego testnmentu. Kiedy ma się 
trzydzieśc parę l::it,' o śmierei raczej się nie myśli, toteż NowLdge'owi-

Udalo Si~ Wy.tnUŚić : na powypadk.O'\VC, aliment.acyjne za-
bezpieczeąie dzieci.: 

Oczywiście nie 11:1ialo ~o żadnego w_pł:n':u ~a sytuację finansową 
Marsdena, który chcąc. rue cheąc musiał sięgnąć ·po książeczkę cze-

. o kową -~ystawioną . !la Jego nazwisko, spoczywającą dok\d w szufla­
dzie biurka Stefann. Z tych półtora tysiąca dolarów miesięcznie mógł 
jako tako się uti:zymać, a.le żyde n~ takim poziomie materialnym 
byl-0 -:a jego zdaniem - nędzn..1 wegetacją, na jaką niczym sobie nie 
zasłużył. · A były to jedyne pieniqdze, którymi. móg) dysponować. 
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Po nagraniach radiowych HelenB 
Miejzku.niec-Chorodowska (na zdję­

ciu.) ze 1woim ze3polem ,,Negro Spirt„ 
tuel Gospels" a także występach w 
Łomży na III Targach Jazzow~cl&, 
Batu Prt111J j finale wyborów Młst~ 
PodlalUJJ - przygotowuje nowy 
program. Mam11 więc nareazcie to 
regionje zespól o randze ogólnopol­
skie; ... ale cz11 będzie on w stanie 
przebi~ się na krajowy rynek ro~· 
rywkowy? Jak dotąd bTakuje czło­
wieka CZl/ też instytucji; która za­
jęlab11 aię tą ciekawą grupą. 

szkoda. H elemi t ;ej grupa to wiel­
ka nadzieja p6lnocno-wschodniE>; 
Polski tta sukces podobntJ do teg:>, 
jaki osiągnęła kiedyA „Kasa Cho­
rych". 

' ••• 
i -- Tak często bywa, że o tym,_ co 

mam11, mu.simy dowiadywać się do­
ptero z tzw. centralnych przekaźni­
ków informacyjnyc;h. Po białostoc­
kich koncertach pokoju, które reje-

Tina Tu.me?' rozpocp:la wielkie, 
eufopejskie touf"nee. · W cze110cti 
planuje się występy pios.e-nkarkl na 
stadionie Wembley; kt6Tej towarzy­
szu~ będzie grupa „Glau Tiger„ 
Swoją podróż zakończy Tina kon­
certem w Tel Awiwie - to ;ut, nie· 
stety, Afryka. 

.. * •.•. · 
i -st„owala telewizja, popularnoś~ sa­

mej wokalistki ł zespolu wzrosla. 
Nadal jednak traktowana jest ona 
jako piosenkaTka prowincjonalna, 4 

Ballady Leonarda Cohe.na nagra­
la niedawno Jennife1' Warnes.•·Pł11-
ta nosi tytul ,,Famous Blue 1tain­
coat". 

Maxwell, kiedy tylko dowiedział się o . zagadkowym zaginięciu Ste­
fanii, natychmiast wylał go z pracy, nie płacąc prz.y tym ani za­
ległych poborów, ani odszkodowania. Bez żony nie przedstawiał on 
dla niego żadnej wartości, był nikim, zerem, z którym mógł się nie 
llczyć. 

Stosunki z Jilll także nie układały mu się najlepiej, chociaż wła­
śnie teraz, Jak chyba nigdy dotąd, potrzebował czyjegoś ciepła. 
Wprawdzie wzięła go ona do swojego łóżka, ale zrobiła to tylko w 
tym celu, żeby w chwilę później móc urządzić mu awanturę. Mars­
denowe bliźnięta, o istnieniu których rue miała najmniejszego poję­
cia, były dla niej czymś w rodzaju tęgiego policzka, l nawet nie 
dlatego, że Greg był Ich ojcem, ale że zrobił je bez jej wiedzy. 

A istniał jeszcze Czeng, który wprawdzie ostatnio trochę jakby 
pofolgował i nie domagał się zwrotu pożfczki w nierealnym termi­
nie, J był inspektor Collins ze swoimi podejrzeniami. Krótko mó­
wiąc, było tego zbyt wiele jak na wątłe nerwy Grega Mars~e~a, 
człowieka dwudziestosześcioletniego zaledwie, ale steranego juz zy­
ciem, które zwłaszcza ostatnimi czasy dostarczało mu samych kło­
potów i zmartwień. 

W najbliższym otoczeniu Grega żyła przecież osoba bardz.o mu 
życzliwa, o czym on sam, na~uralnie, _nic nie wied.ział. A . była to 
zakochana w nim do szałen·stwa pokoJówka Stefami, Siegnd Wolt, 
kobieta lat około pięćdziesięciu, emigrantka niemiecka, która prźy­
Jechała do Australii tu! po drugiej wojnie światowej. będąc w tym 
czasie jeszcze dzieckiem. Matka Slegrid, żona jakiegoś wyższego 
funkcjonariusza SS. skazanego przez aliantów na karę śmierci. była 
fanatyczną zwolenniczką Hitlera ł jego brunatnej ideologii. . Kied~ 
więc dotychczasowy jej §wiat zawalił się w grUzy. postanowiła wy„ 
Jech~ z kraj~ teby nie patrzeć na klęskę jej ukochanego n~izmu. 
Klęskę - dodajmy tutaj od razu - tymczasową. bo~lem w1e~~la 
ona święcie. te prędze-j -czy później nazizm odrodzi Się I zwyc1ęzy. 

Trzydziestoletnia· Emma, wraz ź czternastoletnią Siegrld, w_yem1„ 
growała do 2\ustralH, · ponlewat· przezorny mąż i oj~~ee w J;dnej 
osobfe pod konfec wojny otworzył im konto w Jedn~ z banko.w w 
Sydney, za pośrednictwem a~enta w Szwajcarll, wpłacają7-na kon~o 
dolary, uzyskane ze sprzedaży zrabow~nych we wschodniej_ Europie 
kosztowności f ró-żnych Innych ' przedmiotów wartołciowych. Na po­
ezatek miały więc z czego żyć, ! to całkiem dostatnio. 

Etnma. kobieta niestara jeszcze I · piękna, nie wyszła jednak ~a 
maż oo raz drugi Całe swoje życie poświęciła ~órce. ~;howuj~c Ją 
na dobrą Niemkę w duchu obow'ązujących trzech „K - Kinder, 
K;iche Kirche -·a takte w nienawiścł do zgniłego liberalizmu i 
drobn~mieszczańskiei demokracj.i australijskiej. Wychowanle to po­
legało - z grubsza biorąc - na przeskzeganiu ascetycznego ni~mal 
trvbu życia, surowej dvscyplfny i otoczeniu kultem dwóch . n1e~o­
szczyków: wodza Trzeci~i R7.eszy oraz esesmana-męża. I me wia­
domo w końcu na f akłego cd owi eka w~chowałaby swoją córkę, gdy­
by zrządzen~em lo~u n ie wpadła Pod samochód, przechodzą~ jezdnię 
na pasach dla pieszych. Umierając zdążyła jeszcze wyrazi~ ~woje o-
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Nie zrażona niepowodzeniem 

„Shanghai Su·T'prise" Madonna Pf'ZY­
stąpila do Teahzacji k0Le1nego fil­
mu - ,,Slammer''. U ;e;- boku W11· 
stąpi m.in. Coati Mund1 z zespołu 
,,Ktd Creole And Coconuts". Pre­
miera latem. 

* * * 
3 i 4 kwietnia tego roku w ka­

towickim spodku odbędzie się dru-
gi heavy-metalowy festiwal 

• „METALMANIA'87". Przewtdu.je się 
występy zespołów „Turbo", „TSA", 
„Hammer>•, „Destroyer", ,,Ru.nning 
W Ud'• -i „H eUoween" oraz „Dra­
gon ", „Stos", „ Wiiczy Pająk", ,,Open 
FiTe" i „Kat". 

* * * 
Amerykańskie gazety podały wia­

domość: „Uwaga wielbiciele zespolu 
<eLed Zeppelin»! Rok 1981 nalezal 
będzie do panów Page'a Planta, Jo­
nesa i Bonhama". 

Zapewne gTupa zamierza wznow~ 
działalność wraz z synem albo in­
nym krewnym nieżyjącego perkusi~ 
st11. *. * N a .trzy miesiące przed wy stępa nu 
Falco w Japonii wyprzedano wszy­
stkie bilety. Piosenkarza przywita­
no prawdziwie po japońsku, a je­
dynym znanym zawo·laniem to kra­
ju ,,kwitnącej wi§ni" b11eo: „1 love 
flOU, Falce>„. 

I • • •• 
Po kmiercś Clifa Burtona, człon-. 

kawie zespolu „Metalica'", k tórzu 
niedawno gościli w Polsce, wybra­
U na jego następcę spośr6d 100 
basistów Jasona N ewsteda. 

* .•..• 
Bruce Springsteen i jego plyty 

koncertowe bi;q rekordu powodze­
nia. Ply.ta z pozycji zero traf-iła ocl 
razu na pierwsze mi ejsce list prze­
bojów w USA, a jeszcze przed wy­
daniem otrzymata miano platyno­
~ej. 

Fot. ANDRZEJ SOKOLSKI · 

ELTON 
.ja·Ki ·j0St 
- Czy teraz jest łatwiej Płsae 

senki, czy td lepiej to było robić P Pl11o 
bty'l ?itd 

- Dzisiaj pomysły przychodzą n{l 
głowy o wiele szybciej niż to b do 
przed laty. Np. niedawno. gdy na Ylo 
wailśmy ,,Leather Jackets0

, zaraz gry. 

zakończeniu nagrań napisałem w t Pil 
dni aż 17 nowych utworów. Nle l'ly 

l k n~ ·rzekam w ęc na bra pomysłów l 
- llle 

boję się, że za kilka lat źr6dło to tnt>. 
że wyschnąć. 

- Jak się zaczęła twoja kariera? 
- Mieszkałem razem z moją rnatk 

babką l ciotką. One miały duże zbior~ 
płyt i grały na pianinie. Mnie, oczyW!. 
ście, muzyka pociągała od naJml<>dsiycb 
lat. Zacząłem pogrywać mając trzy fa. 
ta, grałem po prostu ze słuchu. Cdy 
byłem trochę starszy, zaczęte> mnie p(). 
sylać do Royal Academy ot Music. Od 
poniedziałku do piątku czas spędza1e111 
w szkole, soboty na lekcjach pianina 
a niedzielę rur odrablan~u lekcji, Naj'. 
cbęt~e"j wtedy grywałem rock'n'rou~ 

- Jaki byłea w tym czasie? 
- Byłem nieśmiały, lękliwy 1 llle. 

pewny slebie. Wszystko to jednak •kO<i. 
czyto się, gdy O<inioołem pierwsiy IUk. 
ces. Lody puSclly 1 jestem teraz laki, 
jaki jestem. 

- czy od najmłodszych lat myślałeł 
• karierze muzyka'l 

- Nie. tak nie my~Iałem. Ow57.ern 
chelatem pracować w tzw. branty rn~ 
zyczne~, ·ale powatn1e o karierze rnu11• 
ka nle myślałem. Marzyłem. te mote 
kiedy~ będę . sprzedawcą . płyt. Nawt1 
wtedy, gdy wydałem płytę „Elton John• 

. cłlodzllem do aklepu ·z płytami, któQ 
prowadalll mol znajoinl! l pomagałem &n 
w interesie. Zawsze fascynował mnie wt. 
dok kr~cącej &14= płyty. 

_;, Kt6re lata w swojej . karierze lłWa· 
łasz za najbardziej płodne? 

- Oczywlścle te wczesne. czyli do 
połowy lat sledemdzieslątych. Wtedr 
wydawało ml &tę. · te każdy mój kr1>1 
jest dobry, a wszystko, co roblę, J~ 

znakomite. zresztą, utwory z tamtycil 
lat podobają ml się do tej por'}. Ale 
w tyciu jest tak, że gdy osiągniesz suk: 
ces, przychodzi pewien przełom w tym .. 
co Się robi. W tej fazie tkwi obecnie 
Madonna, a Phlll Collins ma to jut u 
sobą. 

burzenie, i ,to nie · z tego powódu, że ktoś ją przejechał, ale że zrobll 
to naruszając przeptsy, co w jej pojęciu było absolutnie nie do wy· 
baczenia. 

Siegrid została sama mając lat osiemnaście, bez p1eruędzy już, bez 
żadnego wykształcenia, a co gorsza bez przygotowania do życia, czy 
też raczej z przygotowaniem polegającym niemal wyłącznie na U· 

. miejętności sprzątania, gotowania i zmywania naczyń oraz znako-
mitego maskowania swoich myśli i uczuć, dzięki czemu nikt nie 
wiedział, że nienawidzi ona całego świata i wszystkch tudzt 

Przez- ponad dwa lata była najpierw pomywaczką w barze szyb· 
·kiej obsługi, u pewnego Niemca, który przy każdej okazji pakowa! 
jej rękę pod spódnicę. Później przeniosła się do hotelu, stamtąd zaś 
trafita do domu Harperów. Milcząca, posłuszna i pracowita, stała 
się wkrótce osobą niezastąpioną, kimś w rodzaju domownika mało 
uciążliwego, a jednocześnie absolutnie niezbędnego. Pokojówką by· 
ła tylko z nazwy, bo w gruncie rzeczy zajmowała się prowadzeniem 
całego gospodarstwa; u~rzymywała czystość, - gotowała mniejsze ~o­
siłki, robiła zakupy, regulowała ·Wszystkie rachunki, a kiedy poia· 
wiły się dzieci, zajmowała się także nimi, chociaż miały one spe­
cjalnie wynajętą, fachową pielęgniarkę. Przyjaciele i znajomi Ha~· 
perów zazdrośc1lł im posiadania · tak · wspaniałego pracownika, me 
wiedząc oczywiście, jaką pogardę czuje do nich wszystkich pan~a 
Siegrid Wolf, ' prawdziwa - w swoim mniemaniu - kobieta rue· 
miecka. 

W istocie rzeczy ta biedna najpierw dziewczyna, a później j~ 
stara panna, kobietą nie była, a w każdym razie nie w tym sensiei 
w jakim zwykło pojmować się pełną ltobiecość. Nieboszczka matka 
zdołała wszczepić w nią przekonanie, że płciowe współżycie jest.~ 
brzy.dlistwem służącym wyłącz.nie świadomej prokreacji, natom1 
miłość uczuciem ładzi słabych i bez charakteru. Siergid żyła w prze­
konaniu, że postęp\.ije w sposób jedynie słuszny, toteż tym wię~ze 
było jej przerażenie, ktedy obudziwszy się pewnego dnia, niespod e· 
wanie znalazła w sobie gwałtowną potrzebę bliskiego kontaktu : 
mężczyzną. i to na domiar złego z mężem jej chlebodawczyni. Gre­
giem Marsdenem ł Prze~ kilka pierwszych dni usiłowała zdusić w so­
bie to idiotyczne ·uczucie, aż \\;reszcie poddała się, pokonana -z kret:O 
sem. Szczęściem dla ruej, a by~ może i dla pozostałych aktorów tej 
komediodramatu, między małżonkami było już w tym czasie gorze 
niż. źle~ bo~iern gdyby rzecz miała się inaczeL. mogłoey ~j~ć na~ 
wet do Jakiejś tragedH. Pierwsza miło.ść zasuszonej pi.ędzłes1ęc1olattko 
eJcsplodowała .z siłą bomby wodorowej, mogącej zniszczyt wszys 

0 i każdego, kto ośmieliłby się stanąć na drodze pro.wac:lzące1 do ce!~ 
którym było zdob~rcłe Grega. ~hoćby na jedną tytko noc, na ~n. J

13 den jedyny raz, a potem ntectiby tu~ nastąpił nawet 1conłec swia 
ze W"Zystkimi ~onsekwencJami wynłkającymi Z te(?O f~lrt" 

Tajemnicze znikni.ęcfe Stefanii Siegrfd przyjeła jak zrządzenie ~~ 
skie. przekonana, że oto słła wyższa umożliwiła jej start do wa 
o szczęście, a t.eraz tv-lko od niej będzie zależeć, czv i w Jakf 5~ 
sób dopnie celu. Doskonale wiedziała, że nie posiatla żadnvch 8 ~ 
tów fizycznych, dzięki którym mogłaby wygrać tę partię. jedyne z~. 
czym. dysoonowala, to spryt i siła woli. rozwiniete w stooniu ~Ja· 
nym przedstawicielki rasy panów. zmuszonej niepomyślnym u 
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-
Legendil . o Wa.;1dzie. -. kr-ak?W­

skiej królewnie,. ,,co me chciała 
Nitimca'' i .. ~ybrał~ samobó~czą 
śmierć. w ,-,i.urtacP.. W1sły, od kilku 
stuleci .intryguje .. uczoąy~h. Z or~ -
ginalną hipotezą wystąpił ostatnio 
arsiawski archeol_og, prof. Wła­

dysław Szafrańs~i .. ~e rQd.owód tej 
postaci możP:a wywieść me. tyle z 
legend p_olskich, co prosto z grec-
kiego Olimpu. : 

W świetle tej hipotezy - postać 
Wandy jest śladem dawnego kultu 
księżyca (na naszych ziemiach był 
on uprawiany w epoce brązu i że­
laza - ok. 4000 lat temu). Bóstwa 
księzycowe, decydujące o ludzkim 
losie, niosące śmierć, ale zapewnia­
jące odrodzenie i życie wieczne, by­
ły najczęściej przedstawiane w po­
staci dziewicy. Bogini Księżyca mia.:. 
a zawsze dwóch braci bliźniaków, 
ymbolizujących światło i ciemność, 
yła też prześladowana przez 11~-

chalnego .zalotnika. Wszystko to 
_przystaje do legendarnej Wandy. 
Szczególnie ważny jest fakt, że u 
starożytnych Traków czczona· była 
bogini Księżyca o imieniu Bendis 
albo Bendida. z tego imienia języ.;._ 
kozhawcy 'Wyprowadzają imię Wan­
da, które pierwotnie brzmiało Wen­
da. Wpływy kultury trackiej na zie­
miach polskich potwierdzają badania 
archeologiczne. 

Mit · o Wandzie stworzył Wincen­
ty Kadłubek; wykorzystując praw­
dopodobnie jakieś ludowe podania. 
W tym czasie postać bogini · Ksi~y..; 
ca zatraciła .już kultowy charakter 

~ 

i przekształciła ·się w bohaterkę lu-
dowej klechdy. Kadłubek nadał po­
daniu o Wandzie pozory wydarze­
nia historycznego, a ze względów 
politycznych zostały doczepione ak­
centy patriotyczne i wątek niemiec­
ki. 

(Fot. CAF) 

SWA WOLNIK 
.W restauracji przed północą jeden z biesiadników zwierza się 

wemu przyjacielowi: - Czuję, że moje chwile są policzone. 
- Co ty wygadujesz, jesteś zdrowy jak koń, życie przed tobą! 
- Teoretycznie tak, ale za chwilę wpadnie tu moja żona. 

PSYCHOZABAW A W ODCINKACH 

nos n chnrakler f2J 
. Poniższym czterem typom nosów dużych ·należy się przyjrzeć uważnie 
1 Wybrać ten, do którego nasz własny jest najbardziej zbliżony, po czym 
Przecz~tać stosowną charakterystykę. 

t.. Nos rzymski. Osoby o takim :e ~huje odwaga, wytrwałość w 
i łaru~, niepoddawanie się prze­
r~~1<>an losu. Są wrażliwe na 
le w ę czy potrzeby innych ludzi, 
e ~ęsto .też potrafią być przebieg­
. . g61n1e moina powiedziieć, ie 

adaczy takkh nooów cechuje 
ądre>ść życiowa. 
z!śc~os ~rli (z garbem w górnej 
ach 1 maJą osoby o dużych zaso­
e skł energii i witaliności. Cechuje 
tQ <>ni:ość do dominowania; cz.ę­
aniP<><łeJr~lu~ą próby podporządko­

e i a. SObie innych ludzi. Są otwar­
zen· ZYcz.liwe w stosunku do oto-1a a ~ ... s . b . . . e i k" ... ~ ~m1 Y\\ aJą nierozwaz-
3 ieru3ą się impulsem. 
· Nos haczykowaty (garb w dol-

nej częśd) je.s.t wyrazem przebieg­
łości, chciwości, często fałsz.u. Jego 
właściciela cechuje duża aktywność 
w działaniu, przy dystansie do oto­
czenia o ironicznym, kpiącym zabar­
wieniu. Nos ten często występuje u 
szpiegów, intrygantów, ale też i dy­
plomatów. . .. 

4.. Nos grecki świa<l<:zy o duzeJ 
inteligencji. J eg.o posiadaczy cechu­
je trzeźwe podejście do życia (czę­
sto wręcz . prozakzne); swoją miłą 
powierzchowność potrafią wylforzy­
stać do załatwienia ważnych życio­
wych spraw. Przeważnie są op.tym.i­
stami. 

Charakterystyka osob o małych 
nosach - w ostatnim odcinku. 

ALICJA 

• 

MAJW0fłNlt=JSZE MIODY swiATA 
Wzgodnej opinii znawców - są 

nimi miody tymiankowe, pocho­
dzące ze wzgórz w Grecji, poro­
słych tym aro ma tycznym zielem. Po­
noć tamtejsze słońce wydobywa z 
kwiP4;ów najwspanialszy nektar, a 
pszc .oły zamieniają go w najlep­
szy miód świata. Do najwonniej­
szych miodów w Europie ponadto 
należą powstałe na bazie nektarów 
z roślin wargowych (!llacie:rzanka, 

kłopoty 

kukułki 
L ukulka bynajmniej nie z lenis­
Il twa podkłada jaja do cudzych 

gniazd. Z nie wyjaśnionych dotych­
czas przyczyn "jedynie ten wlaśnie 
ptak ma bardzo długi okres sklada­
nia jaj, bowiem znosi je przez caly 
miesiąc. W tej sytuacji nie ma żad­
nej szansy wykarmienia pierwszego 
pisklęcia z równoczesnym siedzeniem 
na pozostałych jajkach. 

qroźne 

chrapanie 
Grupa lekarzy kanadyjskich, kt6-

ra cale lata poświęciła badaniom 
zjawiska chrapania, stwierdza, że -
nię~tf?tY - nie ma na nie · lekar­
s~wa! Chrapią głównie mężczyźni - PO 
czterdziestce, ale w ostatnim dzie· 
sięcioleciu zaczyna chrapać coraz 

. więcej kobiet, zwlaszcza w tzw. 
1 państwach uprzemysłowionych. 

Dotychczas mówiło się, że ofiarą 
chrapania jest ten, kto śpi z chra­
p·iąćym w jednym lóżku tub pokoju. 
W świetle wspomnianych badań -
prawdziwą ofiarą okazuje się sam 
chrapiący. Chrapanie w skrajnyc;h 
przypadkach może doprowadzić do 
usta.nia pracy serca na skutek nie­
dotleri{eriia mięśnia, bowiem chra­
piący bardzo nierytmicżnie oddycha 
i pobiera podczas snu mniej tlenu, 
niż potrzebuje orgci"nizrtt. 

sukcesy krokodyla 

Drugie miejsce na li§cie najbar­
dziej oglądanych filmów w USA 

zajęła w ub. roku australijska ko­
media „Krokodyl Dundee". Jak pi­
sze amerykańska prasa, „od Chica­
go do Nowego Meksyku - publicz-

lawenda, szałwia, mięta). Na Kubie 
najwonniejszy jest miód z nektaru 
kwiatów pomarańczy oraz rozmary­
nu. Miód z Sawoi „zalatuje:' terpen­
tyną, hiszpański ma s~ak jałow~a, 
a o miodzie z Sardynu mówi się, 
że jest gorzkawy. W Polsce za naj­
lepszy uchodzi lipowy. Gryczany i 
wrzosowy są chętnie używane do 
wypieku i przetworów. 

ciężkie czasy 
dla aktorów 

\ 

T11siące kandyda.tów na aktor6w, 
przybywających do Nowego Jor­

ku z nadzieją zaangażowania się do 
któregoś z teatrów na Broadwayu 
względnie otrzymania oferty z fil-. 
mu, podejmują niskoplatne zajęcia, 
okupują studia filmowe i biura a­
gentów. Nie mniejsze trudności prze­
żywają zawodowi aktorzy. Według 
rzecznika nowojorskiego oddzialu 
Związku Aktorów Teatralnych, U­
czącego 22 500 członków, większość 
(ok. 85 proc.( pozostaje bez pracy w 
związku z ograniczeniami repertu­
arowymi broadwayowskich teatrów. 

(FO't. CAF) 

ność ubóstwia ten film". W jednej 
z ważniejszych scen dziela łowca 
północnoaustralijskich krokodyli pró­
buje odgadnąć przeznaczenie bidetu, 
i ten niewybredny numer okazal się 
intratny; przyni6sl 100 milionów do­
lar6w zysku przy 6 ""'11.ilionach 
kosztów produkcji i 5 - wydatków 
na reklamę. 

NIE ZNANY GOV A? 
wpółnocnohiszpaliskim mieście 

Huesca odkryto nie znany obraz 
Goyi z roku 1782, przedstawiający 
postać profesora Antonia Veiana. Do 
1950 roku wisiał on w auli uniwer-

• 

I 
sytetu, skąd został przeniesiony do· 
magazynu. Dopiero niedawno zwró­
cili na niego uwagę historycy sztu­
ki; po dokładnym zbadaniu stwier­
dzili, że wyszedł spod pędzla G~yi. 

POZIOMO: 1) recenzent, '1) pojazd Lecha Piaseckiego, 8) coś z wędlin, 9) boczna 
część cz.oła, 12) gwóźdź, 13) przeciwieństwo przylotu, U) „porywisty" pisarz, 
17) Imię Plater, 18) odznaczenie, 19) Etna, Apo. · 

PIONOWO: 2) ciało stałe rozpusżczone · w cieczy, 3) przedmiot lichy, niedbale 
wykonany, ł) wapienny płaskowyz w pn.·zach. części G6r Dynarskich. S) świta 
orszak, &) oręż, 10) w porzekadle kojarzy się z linią rodzlnną, 11) obszar rozciąga~ 
jący się wokół, 14) ryba słodkowodna, 15) duże naczynie piwowarskie 16) żyłka 
na liściu. (,.GENTO") t 

Wśród Czytelników, którzy w terminie 10 dni nadeślą prawidłowe rozwiązania 
rozlosujemy radioodbiornik (ufundowany przez Społeczne Stowarzyszenie Praso: 
znawcze ,,Stopka" w Łomży) l książki. • 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyź6wld s numeru 8/87 radloodblornłk wylosował 
LEON RADZI~ZEWSKI (Łomta), a ksi:\łkl SEBASTIAN LENKIEWICZ (Grajewo) 
' · ANNA TOMALA (Mszana Dobaa) • 
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W"IESCl GRODZKIE 
.,.. 

Komputerowy 
szal osiągnął 
szczyt. Ponoć sze ­
f owie niektórycłl 
.firm kupują te 
cacka ty lko po to. 
aby zagrać w ~ry 
komputero·we. in ­
ni sporządzają ko­
leg-om w pracy 

tabele biorytmów. Do cz~g-o w y ko­
k or zystywany je t komputer w 
zu - ie-•? 

ADAM CZARTORYSKI. t.astępca 
dyrektora Oddziału Woje,vódzkieg-0 
ZUS-u \V Zambrowie: - Nasz kom­
puter „zatrudniony'' jest przede wszy­
, :,kim do -0bUczanla rent i emery­
iur. Jeste ·m w trakcie waloryzacji 
svvi adcze11. prz:r11nanych przed 31 
gru<lnia 1985 roku. Pierwszy te1 min 
pła tn{)k .i mieli.Smy \\·yznacz.ony na 
t marca~ na ·tydzien f}rzed tą datą 
dostarczyl:imy poc7..c1e odcmk .i re.nt 
1 e~nerytur • now-0 naLc1J>n.Ym1 su­
mami. Je.steśmy jednym z kLlku od­
dz.iaiów. w luaju ktor e 1..<>bo\\·iązały 
$i~ prze-pr ov, ~dz.:ć va l-0ry 1..aej~ w cią­
gu 60 diJ.1„ Inne będą to robi ć· dwu­
krotn ... e dhiżeJ. To p -:-z.y sp :e_z.ein!ic by­
ł<> moźlh\ e dz.lęk.i z.a.stcH;o,,·aniu sy­
stemu ·omputeH>Wt·~-0 „Emir''. 
Skomputer.:n..owah~m~ ez system 
świadc:t.e11 dla roln1~0\\. O~olcm d-0 
Z\~::alor:rz. ·i.wania mam: .rn ooo rent i 
e.merytur. V./) 'KOJ L) st:m1e systemu 
kompute1owego nie V\ .)~ld„te .a jednak 
udz.ialu ludz,i w tej p:r::i C'~: spraw­
dz;:nny pra\\'.dłov•;ns(· <1b111.:Len, tnie­
my arkusze, podo1suje 1ny dc<:yz.jc. 
\V s1..ystkie te czsnno '-c' pr<H.:<nvrucy 
\')'k<>nują poz.a godziJ Hmli pracy. Za 
oprncowagie k<łi.dcj de '.vzji placirn~· 
po 25 zloty eh. Up; »~c.::liśm~· procc5 
uzupelniarna dokumentacji. • ową 
~um~ Ś\\ iadcz.erua dr,lkarka knmpu­
~er<)\\·a w;\·pi<:uje n e · .\ lko na de-

C1.~sto się sly-
zy, ie wielko: ć 
ńfoktor) ('h cen za: 
leży od J>OStawy 
prac:O \\ ników han ­
dlu, ktorzy w 
itnieniu. konsu-
mcnto'" J20\\ i no i 
doma~aC' się od 
produc<-nto\\- obni­

żek cen. a przyoajmnie j utrz) my­
wania ich na dotycheza.-.owym po­
ziomit". Jht to chyba i<'oria. nie­
możliwa do 1-a.~to . {)'''a nia w przy­
padku Jziałają.c~•l cią.f!" l <:> n ·nk u 
prod u ('t' n ta. 

STEFA~L BROXISZĘV./SKA dy­
rekt-0rka Za.kładu G<1~po<Jar<:zego 
\VZGS-Ll w Wy ok:em ·:viaz.o ·.viec­
ki rn: - W nasl.)'m p1~edsięb:or­
stw1e hand 1 jPiSt tak ·1,0rg· ni1..-0wa­
ny. 1.e Zakład \";t>.spoJarcz.e am-0-
d:1.1elnje ni-e z:nv1e:r.aJą •1.m(rn z pro­
doccntam.i. W naszym ł·m!eu iu do­
konuje t~g-0 Z-a:kł~ Obi otu Art)'ku­
lam1 Pr.remy klw„·1 „ • SJ.JoZy\x.'czy­
mi. :\! m<Xiem · naimn.a t u~acJ­
niać a~ortvment tern1'm1. rl~taw 
k'Oflir<:>lt>w ć }~koś<, rekla:ncm-ać. Te­
c:>ret.vc zn.· mfJ'il; v ~~ n<-g<><·1acJe "' 
pr w~~ ce-n ;.o-vt· ... ' ~. k. or kupu­

jemy poza t<>.7~1~ (."lni: .:.t"-m ale naj­
częściej f'oocl:z.i ~"Myl; uł~· de·bcyt-0-
wc, któ.re i ta ... .w.stałyby ~przeda­

n-e bez' potrzeby &bm.tania <:en. Pr~­
wie oodtieru~e oirz.;;.mujern' od pr -
du-centów {:ftl!l ~ko z' ·wyi~L.Ymi ce­
na.mi, tó-re "N'Cak me ~ 1..aprou.e­
niem do ~,gocjttcJL a 1-t) in.for­
macje. które m musi.my pr1,yjąć, 
1>o cc>ż z teg-0, i-e zrcz.ntn u jemy z 
d<}.stawy jakieg<>-1 tow~u? Stracą na 
tym nas1 kousumenci. me produ­
cent. który pr .t.e-da g(J komu inne-

M ic ·z.ka1\ry m ia­
sta do dLrisiaj nie 
mogą od żal owa,. 
że io~tala tu zlik­
widowana mle­
czarnia. Potrzeba 
budowy noweg<> 

-zakładu stała się 
ostatnio oczywista. 
Co roku o 10 eroc. 

wz-1 asta skuq) :nleka. Jeg-0 transport 
staje .się coraz droższy. ale jeclno­
cze.&n:e spada jakość. Dopiero te­
raz zapadła decy-zja budowy nowej 
mleczarni w Cie-chanowcu. Jest już 
.tgoda Centralnego Związku Spól­
d~elnj Mieczarslcich na budowę x..a-: 

" - . 
cyz.ji1 a1e i na o.ddz.ie1nej metrycz­
ce, która \Vklejana jest do arkusza 
osoboweg-0. 0c-L)1"\\l'iś<:ie. najlep.iej by­
łoby, gdyby wszy·stkie informacje 'L'<>­
stały zakodowane w pa.mięci kom­
putera. Np. w NRD klient zgłasza 
ię z dokumentami d-o zakładu u­

be~pieczei1. ich treść jest kodowa-na, 
a zawartość tecz.kii zwracana. Mamy 
nadziejt:. że podobny syste.m będzie 
praoowal u 11<1!5. i to jeszcze w tym 
półroczu. Dysponujemy trzema kom­
puterami typu „Elwro 523'1 i ma­
szyną księgującą „~era 9150". Cze­
ka1my na dostawę . pozo.stałych u­
rządzeń. Po skomplel<nvaniu kh 
zainstalujemy monitor i każdy, ko­
go będą interesowały szczegóły 
związane z je-go świadczeniem. beż 
wędrowania po pokojach uzyska iin-
formia.cje. Nie jest to w pel.n: ga­
moąz.ioelin.r sy tem komputerowy. 
Nadal będ~emy korzystała z usłu g 

biało to.clciego ZETO. Sl-0 owane u 
nas komputery mają ~a małe L.dol­
nośc1 obliczeniowe. Nie tety n ie mo­
iern., pozwolic sobie na. zakup ma­
~zyny po ia<l.ającej .kon:ecz.ne dla n.al' 
wJaś.ci wo: ci. ·wprowadzenie s;:. tcm.u 
komputerO\\·ego w nasz~·m z.akla<llt<' 
!)<)ciągnęło potrzebę zatrudn.en•a in­
formatyka programisty ; kilka osob 

:.wstało zgł-0 umych na kurs kompu­
tero\>\·) . W Zambrowie nie jesteśm} 
jedynym zakładem, który odważ.d 

si~ \1. ykorL.ySlywać do pracy kom­
J?Uler. Nie ma też co ukrywac że 

un.owoczesn!enie pracy naszc~o 

ZUS-u jest związane z czqstymi wa-
lon~acjami 

śwradcz.cn. 
. i 

mu. 11>1.cm) jedynie d,\ skuto\\. at: 
na 'mc1t taryf 1,ransp-0rtowych, ale 
i ~u ck.rcsknych widelek nie da s· <: 
P• zcskoczyl:-. 

Zaopatrujc;my hurtowo 10 gm H­

nyc:h spóldz,eln1 w artykuły spoż.\. w­
c.t.e, przcmyslo\" o-konsumpcy j 11e 
służące do produkcj rolnej .• 1ajbur­
dzicj jestem zadowolona :t. s) tuacj. 
w hm Łowni art) kulow spo. ·w cz.\ c.:h; 
towary są ~u właśch·ie pi 1„ec:howy­
wane, a ludz:e maj;1 dobre ,„·arunk · 
pracy. Niestety, poz.ostale m<.lgi:lL.YH;\. 

to szopy. Prz.ygotowuJcmy doku­
mentację budowy 1wwy1.:h pomies.t.­
czefl. Przewiduję, ');e w ·zao-patrz.e­
n.iu w arty1kul) "f>OŻ} wcze n,.c na­
stąpją w1ększe z.m~any: nadal np. 
będzie niedostatek 1,vyrob<>w c1,eko­
ladowyc:h, choria:l innych .,;lodycz.' 
cie b rakuje. W branż,\· pu.eni.\·sło­
v.:<>-konsumrx:yjnC'J którą u na~ s '«1-
no,v:ią głównie arl rkul;\ g~.spocla-.r­
stwa domowego z d z. ... ed ·1.'n;:. 1001 
drobiazgów. n.e ma br;Jków. a n.c­
które ~rupy asortvme-ntcn" e !:!roma­
dzą się w na<lrniarze. < 'hr><lL. np. o 
wyroby 7...e z;k:ta. CLv wobec cco 
n!~ mogk by§my wyrnu.,;~{· na ri..e .-1b­
niże."lia cen: Uważam. że nic ma n;; 
to szans, bo ~ ws1..c z.naj<L::.!c się 0<!­
bjorca. ktory L.aakcept U Je v.:y;i....s-L..c c· -
ny. Rynek artykulów do nrndukeJ• 
rol11ej jesl zrównoważony .• · ie bra­
kuje ju~ lai'liCu~hów. w,1adcr lam wi 
do mleka. Ale nas.i klienci dom<igd­
}ą si~ pralek. lo<lówe-k. odkurz~c'" 
i }nnych arykułów gospod&rstwa do­
mowego, a zrealiwwanie tych wnios­
ków będzie możliwe dopiero po zbu­
dowaniu magazynu w Szepietow.1e. 

) L ., 
· .. . 

kładu. Mleczarn.la b<i<lkie skupowuła 
mlelro w rejonie Ciechanowca, Per­
lejewa, Klukowa. Bogut i Nura. Wg 
obl1czeń - możliwości przetwórcze 
zakładu wyniosą 288 OOO litrów mle­
ka na dobę. Zakład bQdzie protlu­
kował pod.stawowe artykuły mle­
czarskie: napoje, maslo, mleko w 
proszku, ale główną jeg-0 specjal­
nością będą sery salami. Według 
przewidywarl majdzie w nim za­
trudnienie 190 osób .. Według cen z 
1983 roku - zakład miał kosztować 
3 mld zfotych, jednak budowa nie 
roZ1I)oomie się. przed r()kiem 1990 . . 

Podstawowym aktem prawnym 
obowiązującym przy ustalaniu cen 
je st ustawa z 26 II 1982 r . (z póź­
niejszymi zmianami), której · pełny 
tekst zoslal zamieszczony w Dz. U. 
z 1985 r: (nr 49, p oz. 261). Prze­
widuje m:ia 3 kategorie cen : urzę­
dowe, regulowane 1 umowńe. 

Ceny urzędowe ustalają organy 
administracji pa11stwowej na towa­
ry, których listę wylania Sejm PRL. 
Należą one do i?:rup mających wpływ 
na poziom życia -ludności; są to 
środki spożycia i uslugi o podsla­
wowvm znacze1 iu dla utrzymania 
lub ochrony zdrowia; środki pro­
dukcji i uslu~i o podstawowym zna­
czeniu dla kosztów wytwarzania; 
podstawowe produkty rolne skupo­
wane przez jcdtiostki uspołecznio­
ne. -

C'cny u1 lGdowe są ustalane na po­
ziomie uzasadnionych kosztów p ro­
dukcji i sprzedaży z uwzględnie­
niem Lysku. a na środki spożycia 
i u łue:i warunkujące utrz~·manie 
-· pon ii.ej ko ztów ich W\ tworze­
nia. 

· af is"' 
ad.m inistracyj ny 

Cen y re~ulo"' an~ ustalam' są przez 
.;pu.c-dawców wcdlu~ zasad określa-
11' eh przez organ~- a dministrac-ji 
pa1'1stwowej . natomiast listę towa­
rów ustala Hada Ministrów - po 
zas1~gn1c:ciu 1Jpirn. wlaś<:iw:o. eh ko­
mrsj ~ejmow.' l'h. Prz.' kalkulacji 
cc11 reeulrn\'Ull\ eh obowi;.1zu.ie rów-
11ie · z.asadi.l po:sjmowania kosztów 
uz.ao..;adnion.' 1.:h i z.nku. Przepi ·~ 
Jccinoznacz.uic określają metod.': 
kalkufocj; ornz pr 'C' ZUJC.1 rodzaje i 
w.' soko~c koszlOv\', Ult1G1wan~ cl.l za 
uzasadnione : nieuL.asadnione .. Je i.cll 
cena ret?. U ~o.wana usta łona przez 
..;przc•da\\'Ct.' je.'t ra1.<1co w.' sok<1. lna-
1.:z.n · · prze\.\"\ ·,sL.ajqca ce11'· takich 
"'am.\<.;h lub pqdobn\ch towarow bc~­
dącyd1 na f\ uku. rni11 istC'r finClnsow 
mnże \..,,.,dal' dt'C' zje; n.ikladaj:.}cą na 
sprz.:d;n\"t:c' oliowi<\Zek w j ob11ii.enia . 

Cen' n ~uiowa1w u-.1al<ine są na 
towar: i u:słui..:· ·dotowa1w ·przez 
Paóslwo. towar.' doslt1rc1.„a11C' llci 
pod!!tawie ro1.dz1cln kov„. ~rndki spo­
ż.' Ćia o c1rnrakterLt~ slanda r dowvm, 
impc>r1owanc środki proclttk('ji w ra­
mach centralnie rrz.yz.nawan;:.·ch srod­
kow dewizo...,·,·ch. obiekt\ i robot) 
bUcW\.\."l<rne wykon , \.vane na zamó­
wienia w tn hic helpr1,1'targowym, 
n ck.toi · u ' łu~~ i :-;v:iadczone przez 
fH 1,pclsit,'hlnr~t wa LI /.\ tecz.11ości publi­
l'Znej. 

Cen\ urzc;du\\C i regulowane nie 
ol>crn iązuj<l rolników, rybnkóvy. rze­
m1e~lnikóv.. chodai. w prz_,·padkach 
..;połec.:t.nic uzasadnionvch rninister 
f"rrnn. nw q10 1 c je wrn·owaclzić. 

acJona izacJ1 powtćłZ~ń koo 
cyjnych i lepszemu d-0stosow~ra­
struktury produkcji do potrze! <1n1u 
biorców służą ceny umowne l Od. 
poziom jest ustalany na P~d 1ch 
wie uzgodnienia miGdzy dos sta. 
cą (producentem) a odbiorcą ~~w. 
nostką handlową lub kooperantJed. 
Na ~yczcnie odbi-0rcy do:tawca erni. 
obowiązek przcdsta wienia kalkuJ 111~ 
c:cny na po ds ta wie kosztów uza ~CJ1 
nionych. Pr7.cpis.v i~egulują s~d. 

t l . I . „ , 1 . rio~ob us a ema <osz1.ow, ecz pozostaw· . 
swobodę w kwestii wysoko.~ci tar., 
sku wliczanego \V ceny, co rói.ni ZI'. 
ny umowne od urzędowych i ee. 
gulowanych. r~. 

Aby producenci nie wliczali w 
ny umowne zb. ·t W! sokich Z\'sk~e. 
ustawa przewiduje, iż Rada· ~l~~~. 
strów może : zamrozić ccnv uu. 
okres nie dluższy niż 3 tniesią na 
wp:owa~zić okresowy zakąz PocJ'. 
wyzszama cen na pewne (!ru1w 1 
warów i usług. Natomiast mit;i. 0• 

finansów może wprowadzić: okr~er 
we maks.'' malne wskaźniki wzro o. 
c~n umown ,·eh: ohowi<1wk in forn~~ 

wania izb skarbowych p1 zc1... sprZt. 
dawcę o zamiarze podwyi.szellia ce . 
ny umownej i regulówancj: zasad1 
~ tosowania cen skupu i zbytu 
hurtowych i detalicznvch . 
Wai.ną role; w niedopu:-:zelt niu do 

i.\ wiolowośc i losowania cen 0d"n. 
wa svstem kontroli. jaki fttrikcj;nu. 
je w 1\ifi nisterst wie Findn:rnw . .Ted. 
Il" m ze sposohow kontroli jf'st bez. 
pośrednie hadanic u producenta pra. 
\.Vi dlov. osc, kalkulacji Cell. Sposób 
to najhardziej efekt.\ wn.'· pozwala. 
jąc.\ 11a dosc !?.l('bokic w1ukniN·ir .„ 
L.US<Hl.:· t wo1 L.en ia cen. a zwlaszc1.a 
umo:d1wiając.' pr1.esledze111e c:z1·n • 
11ikO\\ m<tj<ł('\C:h wph\\ na khwy. 
sokosc· 1man10trawst\\. o makriałó".v 
nil'!.!.O pocl.1r110$t'. 11«„~r;ic:j1111a!11,1 tech. 
nolngia \\'\· t \"-"drza1ii<l : t p.). 

Zatem polit.' kc;- ec'n 
Pa11stwo 7.~od11ie 'I. 1<1 politvka. 
okrc ·1011<1 v. uchwalon.' m p tzt·zSejm 
narodow' m planit· .:;r>0kc.1.11n-co~po· 
ct1rCZ\ m. w lntRch 1!l8ti lH90 ccnv 
proclukto ,. (poza nrnh~ri;,11.11111 1 su· 
rowcami) h~d<1 ush-1Janf' na po1.:omie 
cen równ<>wa~i (\\' pic>n„·szeJ kolt-i· 
n ości cloh cz:- to dóbr ponad :l:u1dar· 
do\\' eh): z11acL.11ic zmniejsz,· s:e 
ilośc vyrobów : u:lug objc;l' d1 do­
tacjami bud ctow~ mi: podstawow1·11 
11<1 rzt;dz1cm sterowa nici cenami. po· 
za urzc:;dov„·.vrrn. będzie ustnłanieich 
~;upoW.\"Ch mnks\ rna ln ,·eh \:i.·slnźn'. 
ków \\·zroo-tu. 

Mgr EDMUND KO~ AKOW Kl 
d yrektor \Vytl ziału F inan ·0 11·~go 

Z KRONIK MO 
~( ·t( t·( 

IJ•l "d u,or:h mtc.~~K.au µ r•y ul. Kollqta;a 

1.1, l.nnt?11 dokorim10 f()/ amań w god:::i­

nclC'h pora n n 11c11. % i•'Uni>gO' m1es~Tcania 

: Im/ t<>Je ul- r aclL! 20 dlcq k a wy t trzy 
l;flr1~<'r11...11 miesne. druqiPgo - stan,1 

! ll!(':ZUp<'/rlie 'ł·łJftl!Oti)/ rcdlOrtl(l(/ll<'IOflJt? 

'\1 art n· 

\'\ IJ11crzo1 19m. 5tawrsl.:i) " 10L1L1k<>w 

o~ ctl<' pr::j.Jlnpan11ch n a p<itroi.zenlu d zi­

ktL W c·a~le ost q1ch mro::ów, gd1J my­

~1 u 1 110• poluJą na ::u !er imi:. iecz Jq 
OnJ. nr m ic.t .iq . Id ti"O ll•fl te /.J cl nlc<t r rnla Jo.· się 
d -.r·: 11~n q 

-;, '"}'r ~\· 

;.t;„rt.[Ht O. · /Jod JWcl z ilown od 7 lat :ty­

J'łC"iJ : to 'tq w scparfl('ji, zgodn y b yt z 
11!0 ab.solut n1P w kwci;ti! zakupu tu.cz-

111ka !Hl 11 ci;plr c·611...i W ziql w kieszeń 

12 ooo _ł 1 u<lul ~I~ d.o f<adzllow<1. . Gc.ly 

dotarł dn mlastec:::ka. jn1, by uipomnial 
o C'l'h1 pndrń::y , d i1Pu ~pP,d-l t w m?ej­

"cou•ej qospndzic-. 'N raccoqc w 11•c •rn·rn1 

do drnnu ut 111f'lr':l nu .~1nierć-. 

·::: ..,~ ,..r 
Mzeszl~ a f1c1J Grabu u..1a. NoWPftO kulo Za ­

-wacL postanow_ilt zc. fiind.owat sobie" ~tep 
z plyi wl6rowych net stalowej konstn1k­
C'ji. w c~a.s!e spa1L·a111 tt rnpaWa się wtl­
Ut s?1c lcrna. a od nlPj plyt 11 11•1i>rn11 a . 

.(_,trnty o b li<·::uno 1,ła 30 OfJIJ ??. 

1".r * * !i3·LPtnl u;<trtotv1tiJ..: mc1ga1 ynu~ zwró-

c!l idę eto RUSW w Zambrotllie o po­
moc tJ odnolf'~ienlu zqub ioneqo portfe­
la z dokumentami t płen«:dzmL Nie 

wiedzlai nie lyt1co qdzie je zqubtt, ate 
nawet t w jakim towurz~slt1.>!e pil a.l­
k.o11ot. Funkcjonariusze u stcitili, że ·bie -
tadowat k olejno w ,.Tubilalce'', „I,o ­

tosic" t „Maz u ze", gdzią si(' naw" t 
przespał przu stote. U!italenle 111ędró­

wek porLJt>La. nic b y to Już tale proste. 

• 
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L><1nutę K ., bawiqcq się na ::a1.>11wtc 14· 

necznr>j w klu b ie „Ruchu " w Kupiskach 
Staryc/1, okroclz1ono _ nrncln<' j lwr!k' 
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który · ods przedat 22-lat~owi. Arttln'JQ­

Wi K , za Z OOO _l ! 21J du laruw. Ttl 

z kolet .~ z~1blto otl:q.1tzedal qo R11~<ar· 

dotJit K . 2« iO 11uo : I. Pie t~cionck. mol· 

ka p1~tna~1nlatko od::::y.~kn.l.tJ. ' ajgorzli 
wi1puctt na 111tr>resif' ostrun1 I 011troh1
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:- * if 
Na ~1.r y„owanitL ,Jrog do l\.CJluk Ko· 

:kielnuch l ·w~1ąod .!J dos:lo UC> ideri•· 
n7a fiata 1:!5JJ z t<Trpn1u.>m. ld1o1 !111'1 jt· 

ehtl:ł, Pm<n 11t '.! Sie burc: 1prn. smml 
;;okręcając 11 L''Wo na dtnqę d n Kol~ 
w11mu~1~ pienus-:e1i~two p r:::t> Jflldtt . lf 
W!J'• iku kr1l 1zj1 fiat uleql c·11l11. ot1•itein• 
'.! nhczc·zenl u , y ,tarpan ma :n1s:c:on1 
pr?cld. Pou·a :n1„Js:t1ch ob r n „fi do:nt 
te ± kierowca fiCHo: d~11cf..to r \.\'ars:ait· 
t<hi> J Cr>ntrali flandlu Z1t.1ier~c:tcm1I, ktc· 
Tlf złamat ·ta11,; łukC'inwy p r<twPj r~k!. 

* * * - int· W pn<> J ·cfu przy re~tauracji .,l{O 
rnltHt" w Łomżu za wodowu ld.nowcaPfl" 
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~ŁY PŁOCK. W ubiegły piątek 

miliejantów i leśników ilpe­
gr~rowała las w poszukiwaniu kłu­
newników. Nie mniej groźne od lu­r. są bez.pańskie psy; w ich przy-z&u również różnego rodzaju akcje 
P~ dają efektów. Nie każdy myś­
~ie ma sumienie" strzelać do 
li~~ " a właściciele nie chcą się 
pszy~awać d'o swoich czworonogów. 
pr I Zima się przecią~a. Nadal 
brakuje węgla,. a . w lesie p~ za-
arz.niętym ś01eg1em trudno szu­

~ć opału. Ponadto iroln.icy nie mają 
zasu na wyprawy po opał, stąd 
~iosek aby drewno było w skła­
dzie o~łowy~ Gminneł Spółdz.ie~­
i Tyle że w lillnych gromach, gdzie 

nr.óbowano w składach sprzedawać 
~rewno, nie było na nie nabywców. 
I Ostaitnio z Małego Płocka nie 

można ·dodzwonić się do Zambro­
wa Pośredniczymy w prośbie do 
wŻIR-u o przysłanie w sukur~ fa­
chOWCÓ,W! ~ • któr_;;y . :- , zgodnie z 
wcrełrueJ~ ~n:.ow~ . - ł}ędą ~~­
kiwać~w<Xb' w oliól1caah Rogiauc. 
I PZU nie wspomoże budowy 

ośrodka zdrowia w ;Małym Płocku, 
bowiem z tego funduszu mogą być 
wmoszone ośrodki tylko w tych re­
jonach lekarskich, które obsługiwa­
lyby 9-16 tysięcy osób, a z tego 
ośrodka korzystają 4 tysiące ludzi. 
Pozostaje więc modernizacja do­
tychczasowego budynku. oo - jak 
wiadomo - jest zadani.em trudniej­
szym niż budowa nowego. 

t ·Entuzjaz.mu rolników nie wzbu­
dziła decyz}a zniesienia reglamenta­
cji na niektóre maszyny, np. sno­
powiązałki i kopacZki do ziemnia­
ków. Rolnicy powiadają tak: jeśli 
maszyna zostanie mi przydzielona, 

• gminne 
wcześniej czy później. ją - kupię, a 
tak trzeba czekać cztery noce w ko­
lejce i nie wiadomo, czy się do­
stanie. 

GRABOWO. Jako ·brak zaintereso­
wania problemami gminy potrakto­
wali radni nieóbecność prezesa 
Gminnej Spółdzielni na ostatniej 
sesji Rady, na której dyskutowany 
był plan gospodaa-czy gminy. Sporo 
zadań przewidziano w nim Gminnej 
Spółdzielni. e Zespoły dziecięcy i kobiecy 
„Grabowianie" uświetfl.ily gm.inne 
obchody Dnia Kobiet. · Nauczycielki 
wy.raziły życzenie, aby fundusz 
przewidziany na upominki przezna­
czyć na budowę mieszkań dla nau­
czycieli. Już wcześniej pedagodzy 
dobrowolnie opodatkowali się na 
ten cel i każdego miesiąca wpłacają 

· po 6 tysięcy złotych. Natomiast wy­
łącznie z funduszy państwowych re­
montowma jest stara szkoła na 
osiem mieszkań; razem ze współfi­
IlallS<>wanymi przez nauczycieli ~­
dzie ich 11. 

e W najbliżśzym czasie odbędzie 
się rozdział maszyn. W porównaniu 
do ubiegłorocmego rozdzielnika -.-

. więc~j ciągników otrzymaj.ą ci, któ­
rzy Już posiadają traktor, inaaej 
wypadałoby przydzielać je dwuhek­
tar9wcom, co kłóciłoby się z zasa­
dami ekonomiki. Trudno będzie 
jednak znaleźć chętnych na fergu­
sony, może więc wyłączyć je z re­
glamentacji? 

e Może udałoby się wprowadzić 
wieczorne (ok. 19.00) połączenie 
PKS-owskie pomiędzy Kolnem a 
Grajewem przez Grabowo i Szczu­
czyn? Chodzi o dojazd z tych miej­
scowości do pociągu wożącego pa­
sażerów do Szczecina i Wrocławia. 

z przyjaznych szpalt 
„Sztandar Młodych" (nr 36/87) za­

mieśdł rozmowę z Mieczysławem 
Czerniawskim, I sekretarzem KW 
PZPR w Łomży. Fragmenty wypo­
w.i.edzi: 

„Do młodych czlonków partii Ko­
mitet Wojewódzki dociera w spo­
sób określony statutem. Spotykamy 
się także, gdy jesteśmy zaproszeni, 
z czronkami organizacji młodzieżo­
wych. Ale organizacje zrzeszają 
tylko 1/3 młodzieży województwa. 
Postanowiliśmy więc spotykać się z 
młodymi bezpartyjnymi Tobotnika­
mi, rolnikami, absolwentami wyż­
szych uczelni pracującymi w na­
s~ych przedsiębtorstwaeh i instytu.­
c3ach. Po raz pierwszy zapropono­
waliśmy rozmowę z wojewodą i I 
sekretarzem KW stupięćdziesięcio-

osobowej grupie takich lw:lzi, kt6-
rzy nie należą również do żadnej 
organizacji mlodzieżowej [ ... ]. 

Tam, gdzie dzieje się dobrze, wy­
starczy, że o tym się wie. Nie po­
winno się ludziom przeszkadzać. 
Trzeba się skupić na podtrzymaniu 
klimatu dobrej pracy. Ale tam, 
gdzie panuje zastój, marazm, wystę­
pują nieprawidłowości, partia po­
winna wkraczać i to ostro. Naj­
pierw z inspiracją do dzialania, z 
podpawiedzią, sugestią, radą, prze­
strogą, a gdy to nie pomoże - z 
interwencją. I tak też postępuje­
my. Staramy się nie wyręczać ni­
kogo w podejmowaniu decyzji. N a 
dłuższą· metę jednak rodzi to ase­
kuranctwo i poczucie ubezwl.asno-

l . . [ )" wo nien:a „ .. 

Woiewćdzki Szpital Zespolony w Łomży 
OGŁASZA PRZETARG OGRANICZONY na robo·y budowlane 

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspo­
łecznionej. 

Przetarg odbędzie się w dniu 27.03.1987 r. o godz. 11.00 w 
budynku Wojewódzkich Przychodni Specjalistycznych, ul. Szo­
sa Zambrowska 1/27. 

Przedmiotem przetargu będzie: . 8 wykonanie ogrodzenia Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Łomży od ulicy M.C. Skłodowskiej, 

8 rozbudowa budynku chlorowni ha terenie Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Łomży, ~ 
wykonanie elewacji i obróbek blacharskich oraz pokrycia 
dachu na Pawilonie Zakaźnym. · 

Oferty należy składać w dniu poprzedzającym przetarg w 
budynku Wojewódzkich Przychodni Specjalistycznych, ul. 
Szosa Zambrowska 1/27· w Łomży. 

z. dokumentacją - projektową i szczegółowymi warunkami 
przetargu można się zapoznać w dniu 23.03.87 r. 
~x:zystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­

kosc1 20 tys. zł do kasy Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego 
w Łomży najpóźniej do godz. 10.00 w dniu przetargu. 

Zastrzega się, że zamawiającemu przysługuje prawo swobod­
~ego wyboru oferty jak też uznania, że przetarg nie dał rezul-
atu, bez podania przyczyn. K-95 

OQłoszenia drobne 
DOM ół tność· Pul bliźniaka - sprzedam. }Viado-

. · Strzelców Kurplowskicn 31. 
0FERTy p 180-0 
Pejskich matrymonialne krajów euro­
Skrytka 3~ysyła Biuro Mazury, Olsztyn, 
DZIAŁK 6. ~ K 55-0 
sprzeda~ budowlaną z ma te rialami -

WOJEWÓOZt.A SPÓŁDZIELNIA OGROONIClO-PSZClELARSKA 
w Łomży, ul. Gwardii Ludowej 14, „ 

~Z.!_: A · .'! re· --R IJ D N • + dyrektora Zakładu Budowlano-Transportowego - wykształ­
cenie wyższe techniczne + 8 lat pracy, w tym 4 lata na sta-
nowisku kierowniczym lub samodzielnym. • 

Wymagane są uprawnienia bud.owlane. 
Pozostałe warwnki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale 

Służb Pracowniczych WSOP w Łomży, tel. 62-71 wew. 222. 
K-91 

NACZłLNlK GMiNY ŁOMŻA 
ul. Turlejskiego 1 O, 

OGLASZA PRZETARG RIEOGRARICZORY 
na budowę budynku Szkoły Podstawowej w Pniewie, gm. 

Łomża. W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. Otwarcie ofert nastąpi po u- ~ 
pływie dwóch tygodni od chwili ukazania się ogłoszenia. 
Dokumentację techniczną oglądać można w siedzibie Urzędu 

Gminy w Łomży pokój nr 1 O. 
Zastrzegamy swobodny wybór oferenta . 

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY 
przy Urzędzie Miejskim w Łomży 
ul. Ks. Kardynała Wyszyńskiego 2 

ogłasza li przetarg nteograniczony 

K-92 

na spr_ezdaż samochodu marki Nysa T-522, rok produkcji 1979, 
cena wywoławcza 100.000 zł . . Przetarg odbędzie się dma 
1987.03.17. o godz. 12.00 w biurze Zakładu. Zgłoszony do prze­
targu pojazd można oglądać w dni robocze w godz. 9.00-14.00 
na placu Zakładu. Przystępujący do przetargu winini wpłacić 
wadium w wys. 10 proc. ceny wywoławczej do kasy Zakładu, 
najpóźniej do godz. 1 O w dniu przetargu. 
Zast~zega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 

przyczyn. .. ' . . •• ie •• 
• '1 ' ' • K-94 

. I .i . . . : . • ' .,. 
• S , · „ .. t ( · ~E a • - 1 • „. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta l Gminy w Zam-
browie, w postępowaniu przyspieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z 
art. H7 § 1 KW, Ob. Stanisława Pisarskiego, s. Juliana, ur. 1.03.1935 r .• zam. 
Zambrów, ul. Łomżyńska 2/8, karą zasadniczą grzywny w wys. 30 tys. złotych 
z zamian~ na 60 dni aresztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło: podanie 
treści orzeczenia do publicznej wiadomości w „Kontaktach" na koszt obwinione­
go, obciążyło kosztami postępowania w wys. 1000 zł, za to, że w okresie od 
lipca 1984 r. do 3 lutego 1987 r. będąc zameldowany w Zambrowie, uL Łom­
żyńska 2/8 wybył do nieznanej miejscowości bez dopełnienia obowiązku mel­
dunkowego w Biurze Ewidencji Ludności Urzędu Miasta i Gminy w Zambro­
wie. 

k 57-1 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­
browie, w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 
51 § 2 KW, Ob. J erzego sobutkę, s. Juliana, ur. 27.02.1935 r., zam. Andrzejewo, 
ul. Wysocka 14 kairą zasadniczą grzywny w wys. 30 ooo zł z zamianą na 60 dni 
aresztu zastępczego, Jako karę dodatkową orzekło: podanie treści orzeczenia do 
publicznej wiadomości na łamach tygodnika ,.Kontakty" na koszt obwinionego 
oraz obciążyło kosztami postępowania w wys. 1.000 zł za to, że w dniu 22.12.1986 
r. ekoło godz. 17 w barze ajencyjnym w Andrzejewie, będąc w stanie po spo­
życiu alkoholu zakłócił ład i porządek publiczny poprzez używ~nle ·donośnym 
głosem słów wulgarnych oraz rzucając i zbijając kufel od piwa. 

k 58-1 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy P rezyden cie Miasta Łomży orzecze­
niem za_ocznym nr A-1525/86 z dnia 12 grudnia 1986 r. ukarało Stanisława Prze­strzelskiego,. s. Tomasza, ur. 1942-01-13, zam. Zawady Przedmieście karą grzywny w wysokości 50 ooo zł z zamianą w razie nieściągalności na 80 dni aresztu za­
kazem p r owadzenia wszelki-eh poja.zdów na okres 3 lat oraz karą dodatkoV.:ą w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku Kon­
takty" na kos~t ukaranego za to, że dnia 5 pa:l.dzie:-nika 1986 r. ok. god~: 8.30 
na ul. Gwardii Ludow ej kie.rował ciągnikiem marku „Ursus", będąc w stanie po użyciu alkoholu, o raz kierował ciągnikiem nie mając do tego uprawnień ani wymaganych dokumentów. 

K-88 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy P rezyd encie Miasta 'Łomży orz-ecze­
niem. zaocznym nr A-14llf81J z dnia 14 listopada 1986 r. ukarało Zenona Wa­wrzynczyka, s. Jana, ur. 10.03.1954 r. zam. Łomża . karą grzywny w wyimkości 
35 OOO zł, zakazem· prowadzenia pojazdów mechanic~nych na okres 3 lat oraz ka­
rą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 24 września 1986 r 
o godz. 20.45 na t r asie Lomża-Wlzna kierował samochodem marki Fiat 126p'; 
będąc w 5tanie nietrzeźwości alkoholowej (2.08 prom.), nie zatrzy~ał się d~ kontroli drogowej oraz kierował pojazdem nie mając do tego uprawnień. 

„ .-- ,,, 

Wyrazy głębokiego współ-
czucia 

BARBARZE 
KAMIŃSKIEJ 

powodu śmierci 
MATKI 

składają: 

K-89 

Wyrazy głębokiego współciu· 
cia koleżance 

„ 
mgr WANDZIE 

CHROSTOWSKIEJ 
nauczycielce Szkoły 
wowej Nr 1 w Łomiy 
1 powodu zgonu 

Podsta· 

· Zawady Przedmieście 25. 
czvszc . p 145-00 w dorn ZE~IE dywanów 1 wykładzin 
16.00). u klienta. Osojca, tel. · 28-06 (po 

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 
0332(17. Leonard Mroczkowski, 18-314 Za­
wady- K-876 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. T na 
nazwisko Ewa Piontek, Czarnocin 88, 
18-42.1 Piątnica. - K-877 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. 3. Henryk 
Galanek, zam. Filipki Małe, 18-505 La­
chowo. K-880 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABC . .Jan 
Budziński, Lipowa 18, 18-423 Przytuły. 

K-883 
ZGUBIONO prawo jazdy. ·Adam Dzię- iii 
gielewski, Dzięgiele, gm. Stawiski. 

.. Zarząd orot pracow­
nicy Spółdzielni Mie­
szkaniowej „Perspe­
ktywa0 w Łomży. 

MATKI 
ZGlJBION K-882 
79. Andr O prawo jazdy nr ABT 0262/ 
31, IS~:too zezj Konopka, Poryte - Jabłoń 

· am brów. K-875 

K-885 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCD. 
Bastek Edward, Stanisławowo, gm. Zbój­
na. K-~6 

składają współpracownicy. 
K-879 K-87 

' 

.15 
KONTAKTY 

J 
1987-03-15 

12 
\ 

,. 
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podredak cy jna 

eks trapoc.zta 
Mott o: 
Dobrze czy ź r: 

byle dużo. 

SZANOWNA 
PODREDAKCJO! 
N ie wiem, ' czy można 

Was traktować serio, czy też 
na zasadzie wygłupu, d.o cze­
go raczej skłania lektura 
„Konszachtów". Ale ja jednak 
spróbuję zaproponować Wam 
coś, co być może podniesie1po­
ziom pisma na wyższy pozióm 
i w ten sposób zdobędz·iecie 
nowych czytelników, zadowo­
lonych z czytania tej lektury. 
Otóż chodzi mi o · możliwość 
wprowadzenia stałej rubryki 
matrymonialnej, w której bę­
dą się mogły ogłaszać osoby 
(bezpłatnie!) poszukujące sobie 
partnerów, niekoniecznie za­
r az na cale źyC'le. W końcu 
ludzie podrywają się na uli.cy 
czy w kinie i nic w tym nie 
ma strasznego. Czemu więc 
nie m-ożna tego załatwiać ofi­
cjalnie? Ja pierwszy daję 
przyTclad: Młodzieniec . lat 28 
poszukuje bliskie j sobi e pan­
ny w w ieku do lat 22. Kolor 
włosów obojętny. Potrzebna 
zgrabność sylwetki i mily cha­
rakter! 

Tak to mntej więcej może 
W1J(1lqdaĆ. 
Po<0-ttaję z szacunkiem. 

(Nazwisko tylko do wia: 
domości podredakcjt) 

Wódkę dziś Polak pije ze szklanki 
Czyżby kieliszek zrobił s!ę ciaśny? 
Chleje z butelki, ba, nawet z kanki, 
W yr..ób państiąowy, a czasem własny. 

Chociaż ustawy są tak ąurowe, 
Całkiem do niego nie docierają 
Robotnik pensję, a rolnik krowę, 
Wszystko co mają, to przepijają. 

Jeden już leży pod jakim§ płotem, 
Drugi swe gacie w ręku trzyma, 
Gdy wytrzeźwieje, to powie - co tam 
Ja jestem człowiek, zwierzę - to §winia. 

N ot a biograficzna: Tadeusz Grabowski, Kruszewo­
Brodowo 64, 18-218 Sokoły, woj. Łomża. 
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KRVZ VSOWE JEDNO DANIE 
--

obiad 
bezkaloryczny 

Talerze I sztućce ustawić na 
~tole według obowiązujących 
powszechnie prawideł sztuki 
gastralnej. Gości zaprosić, roz­
sadzić, pamiętając o osobni­
czej hierarchii. Zabawiać przez 

około 1/2 godztny, a potem 
powiedzieć z uśmiechem: ,~oi 
drodzy, na dzisiaj to już 
wszystko". Tanio i zdrowo, 
prawda? 

· GOSPODYNI 

~=.'.·jif;':~M_: -_::~ _::_.=.:.::::::::~::! 
~= .. .-:T~MA-c.1e· :.·:.=: 
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,,Do pracowników pionu 
administTacy jnego! 

Niniejszym zabrani a się pra­
cownikom tut. zakładu. na cho­
dzenie do buf etu zakładowego 
w porach dowolnych, tj. od 
rana do końca pracy. Przy­
pcmiinamy, że -poszczególne 
działy Liczone piętrami m.ają 
prawo do odwiedzin. w bufe­
cie w czasie okreśionym przez 
regul amin bufetowy, tylko w 
nielicznych przypadkach l oso­
wych można zejść wcześniej 
po udokumentowaniu bez.­
względnej potrzeby na zejście 
do bufetu. Dl a pracowników, 
którzy nie stosują s~ do opra­
cowań regulaminowych, są kci:­
ry wewnętrzne, z naganą oso­
bistq włącznie lub potrące­
niem z premii do 15 proc. pie-
niędzy." · 

DYREKTOR 
(podpis czytelny 

•.. _, .,_ ;'-: • „,: •· ·~ :. . • • ---

. POHADGMIHNE 
Smutne wieści napływają z 

Jedynej w świecie czarnej 
giełdy w Berlinitł Zachodnim, 
g9zie miejscowi cinkciarze 
skupują. waluty krajów socja­
listycznych. Oto za 100 zło­
tych polskich jeszcze pół ro­
k u temu można było otrzy­
mać 22 fenigi, a obecnie Już 
tylko 10. Wynika z t~go, że 
wartość naszego pieniądza 
spadła w tak krótkim czasie 
o ponad 100 proc. Naszym e­
konomistom i bankowcom po­
winno dać to wiele do myśle­
nia. Jednakże mnie intoresuje 
w tej chwili zupełnie co in­
nego. 

Z prostych obliczeń mate­
matycznych wynika, że jedn~ 

przysłowie 
--

markę zachodnioniemiecką 
.można kupiO na tej giełdzie 
za 1000 złotych. U nas nawet 
dolar tyle jeszcze nie kosz­
tuje; choć s wolna zbliża się 
do tauzwa. Dzieje się zatem 
coś zupełnie niezrozumiałego, 
co jest całkowicie sprzeczne z 
logiką, bo po raz pierwszy bo­
daj w naszej powojennej hi­
storii polski cinkciarz, nie wY­
trzymująo temp~ pozostał w 
tyle. 

A 1w0Ją drogą: Jaki to Po­
lak sprzeda Niemcowi patyka 
za markę? Co Jak co, ale li­
czy6.. to my przecież potrafi_. 
my. 

KOMENTATOR 

I 

I 

. ·-NO I MOW1ę '8 l<O~Ą 

~ 
U> 1A 'Z NIM MAM~ l TAK 
'JUŻ OD TYuOONIA ,oo 
~ 00 WIE<.'ZORĄ: Nl' 
INNEUO NIE ~oe\· TYL.kO 

Wt~i t Wl$f _ __. """t 

tf) 

,. 8.s'& Henryka Cebult 

lyqodnia 
~ 

Z.Cl.z.t.ryl..d.a. e;t.eW"\.aato. a:k·-u.:pa­
vva, jak vvsz;yst.k.ie zres ... t.ą nad-
miernie rozpasane, którym w 
głowie owa jedna tylko spra­
wa, nie domyślając się pod­
stępu, do alkowy wyszła po 
smiur konopiasty. Wróciła ry­
chło z motkiem · Uny do wią­
zania krów i byków zadz.ie­
rzastych. 

- . Oto sznurowadło, które 
mnie do raju zawiedzie, ciebie 
zaś na tam.te . światy - po­
wiedziała z błyskiem w oku, 
jaki znamionuje silnie pod­
ochocone baby. - Bierz go i 
wiąż mnie mocno, tylko naj­
pierw pozwól, iżbym •· się do 
naga. rozebrała. 

„Ooo, co to, to- nie! - po­
myślałem sobie roztropnie. -
Kto wie, ·co mogłoby się sta~, 
gdyby się roidzi~ła? Może o­
mam ~jaki padłby na me 
mózgi i żegnaj, świecie mój 
ukochany!" 

Tak sobie pomyślałem. zaś 
powiedziałem całkiem ·inaczej: 
- . Panno biearzasta, pozwól · 
jednak. bym cię związał naj­
pierw, a dopiero później, już 
spętaną, cię rozgolę. Jest to 
dla mnie bardzo ważne, gdyż 
innej nie umiem związać ba­
by, jak tylko kompletnfo o­
dzianej: 

SEKSUALISTY · 
(135) 

N o, cóż - Zdzi.rylda 
wzruszyła strzelistymi ramio­
nami, z których jedno było 
jakby trochę krótsze od dru­
giego. - Jeślić taka t woja wo­
la, tedy mnie. związuj, aliści 
tak, abyś w każdej chwili 
mógł odzienia mnie mimo pęt 
pozbawić. 

- Ma ~ię rozumieć! - wrza­
snąłem i rzuciłem się do zwią­
zywania szantrapy. 

Sznura było może ze trzy­
dzieści a~zynów. toteż takem 
ją dokładnie omotał, iż rych­
ło do mumii faraońskiej upo­
d-0 bnioną została. A kiedym 
dzieło swoje ukończył, w te 
słowa s1ę odezwałem: 
Zdziryldo kaprawa! Prawdą 
jest, iżem niewinny jak pier-

. wiosnek· wiosenny i · nigdym z 
ta.dną. babą się dotąd nie zada. 
wat Prawdą -jest również, iż 
po świecie tułam się sz~okim, 
aby wreszcie · zakosztować 
gdzieś tej strawy, ale jest i 
taka prawda, że tycia •nię za­
miaruję sdę pozbawiać, nawet 
jeśli w ' nagrodę za to uzy­
skam wreszcie możn~ć do­
głębnego po~ania owej naj..ł 
ważniejszej w tyciu · t.ajemni­
cy ludzki ego bytowania. Ted~r 
żegnaj, o pani, I nJe myśl c · 
mnie źle. Tuszę, łt się' w ty ... 
ciu nigdy jut· nie · spotkamy. 

[ęi$..,3 
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P R z· E D S T A W I A OR A iYl A I 

INTERPERSONALNO-AD1nlNłSlRACY JNY . 

PT. 
"~· ~ ·­ „ 

(Miejsce akcji: pul.wu nad­
narwiańskie w pobliżu. woje­
wódzkiego miasta Łomża, 
gdzi e krze same a mamorv 
oraz oczyszczalnia. ścieków. 
Przy n iezbyt wesoło trzaska­
jącym ogniu rachitycznego og­
niska siedzą czteTJ}, dobrze 
znane na.m, diably). 
BUZAŃSKI: - Koledzy moi 

roga~il A może jednak damy 
wypowiedzieć S:ię naszemu ba­
giennikowi Biebrzańskiemu, co 
będzie bardzo z naszej strony 
humanitarne. Popatrz.cie tylko, 
jak . on . wygląda. Pot'ólkł ca­
ły, zsiniał, pozdeleniał nawet, 
a także wychudł i skatpCa1I1iał. 
Co wy na to? 

N ARWIANSKI: - l3o ja 
wiem? 

SUPRASKI: - Mote fakty­
cznie niech coś powie. Wygląd 
ma taki, jakby kopyta chciał 
lada chwila wyciągnąć, do cze­
go dopuścić nam przecie nie 
wypada. Mówcie, diable! 
BIEBRZAŃSKI: - Eeee, 

1 wrrr, zzz, tego, co to ja, abyś­
my, nieprawdaż, i tak dalej. 
BUŻAŃSKI: - Rozum mu 

się pomieszał od tego przez 
nas do gf osu . niedopuszczania. 
Ajajaj! Przykra sprawa. Ko­
chany, skup się t.roszkę ł po­
wiedz w 'miarę normalnie! 

BIEBRZAJ\ISKI: - Kiedy ja, 
faktycznie, tego, to tamto.„ 

SUPRASKI: - O, już · le­
pie-jt Mówcie, kullego, dalej. 
BIEBRZA~SKI: - Ale o 

czym, tego? Przez tyle tygod­
ni, prawda, żeście mnie do 

głosu. albOwiem, nie dopusz­
czaliście, tyle "się . spraw, te­
go, nazbierało, . że nie bardzo 
wiem, 'azali, od czego mam 
zacząć. . 
NAaWI~SK.I: - Od cze­

gokolwiek. I · tak wam gadać 
dajemy tylk<> po to, żebyście 
do końca nie zapyzieli. Wal­
cie, śmiało! Nikt was nie słu­
cha, nie ma .sprawy, . 
BIEBRZA~SKI: .;__ Skoro 

tak, no, to inna, prawda, spra­
wa. Od czego by tu zacząć? 
Aha! Zacznę od fotografowa­
nia! W goniędzkim Domu Kul­
tury aparat. bowiem jest za 
trzysta tysięcy nabyty i te­
raz, cyk-pstryk,„ mQgę wah1 
mordy wasze pooąr~iać. 

NARWIAJilSKI: - Czego? 
Coście powieduełfście? -
BIEBRZ~SKI: :-- Coście 

słyszeliście! Nie będziecie tu­
taj skocznie podskakiwali, bo 
was sf otografu~, jak ze mną 
podgrywacie, ł w ten sposób 
zrobię z wami klą.pę~ ~am tei 
na was inne jeszcze haki, któ­
re w odpowiednim · czasie, 
gdzie trzeba. ·poprzestawiam . 
BUŻA~SKI: - Kolego, cży 

wam się czasem we łbie nie 
pomieszało? . 
BIEBRZA~SKl: - ·O takich 

sprawach to ja z wami . nie . 
będę gadał. · Napiszę, . gdzie 
trzeba, I zaraz o w~s gdtie 
nie trzeba będ~e napisanel 
NARWIA~SKt: - ·No I te. 

raz widzicie, koledzy, jak. t.o 
jest., kiedy diabeł chce pomóc 
diabłu! 
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VNJ.WERSALNA 
9 • . 

WR·OZBA 
7 YGOD.NJA · 

grunt, żeby Two;. azore ko­
mórki · poprocotoałv. Mww 
pamięta~. ż• 01"{7CJft ftłę uż11· 
wany zanika! Tci ł owo już 
Cł zanikło, wfęc powie~ so­
bie: basta! 1 zacznij myil~. 

(Cdn.) KASSANPER. 

W tym t11godniu istnie;q 
szczególnie tcprZ1J;a;ące warun· 
'kł do wykon11wania prac u­
mt1slow11ch. U siqdź ' zatem po 
swojej procy, na;tepie; w do-. 
mu. ł bez prz11jaci6ł, ł J>Omt1śt 
chociaż troszkę. Nłe Jest waż. 
ne, o czum będziesz myślał . 
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